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bardzo trudna
W Hiszpanii obfite śniegi

Csym ma być »«tały trybunał
bezpieczeństwa państwa*

Zamach
na swobody demokratyczne
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W wielu

nastąpiło
Szczególnie dotknięta
Barcelona, gdzie tak

opadów śniegu nie pa-
najstarsi ludzie. Ofla-

i kon-

RokXV

Cena 50 gr

Wyd. A

Nr 4 (4542)
Trudne warunki atmosfery,

czne spowodowały również o-

późnienia pociągów: pociągi z®

Szczecina i Poznania przybyły
wczoraj do Krakowa sponad
stu minutowymi opóźnieniami.
Pociąg z Lublina spóźnił s.ę
o ponad 70 minut.

W akcji usuwania zasp 1 go
łoledzi brało udział kilkaset

pługów motorowych
nych,

Kraków,
I6

styczeń 1863 r.

Rok trudnych
zadań

Plenum KZ PZP1

Budowy HiL

(Inf. wł.) Rok 1963 będzie
dla budowniczych Huty im.
Lenina rokiem trudnych,
poważnych zadań. Wystar
czy stwierdzić, że przedsię
biorstwa budujące kombi
nat mają wykonać zadania
których wartość przerobo
wa wynosi 1420 min zł i
że są to najwyższe, roczne

nakłady inwestycyjne w hi
storii Huty. Zadania te —

w dodatku — muszą być
zrealizowane w oparciu o

wzrost wydajności pracy,
lepszą organizację, postęp
techniczny, jednym słowem:
„szybciej, więcej, taniej”.

Sprawy te stały się tematem

pierwszego po Nowym
plenarnego posiedzenia
tetu Zakładowego PZPR

wy Huty lm. Lenina z

lem aktywu gospodarczego,
związkowego 1 młodzieżowego.
Na Plenum przybyli także: I

sekretarz KKM tow. A . Kurz,
z-ca kierownika Wydz. Ekono
micznego KW tow. A . Kaczmar
czyk 1 I sekretarz KD w Nowej
Hucie tow. A . Kasprzyk.

Referat na temat zadań
organizacji partyjnej w re
alizacji planów dalszej roz
budowy kombinatu wygło
sił sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR tow. Sta
nisław Wolnicki. Tow. Wol-
nicki omówił szereg nega
tywnych zjawisk w pracy
administracji. M. in. zwró
cił uwagę na niezdrowe
zjawisko szturmowszczyzny,
złego przygotowywania
frontu robót, zbyt dużych
kosztów budowy itd. Mów
ca sprecyzował także szereg
istotnych zadań w pracy
wewnątrzpartyjnej, kładąc
specjalny nacisk na aktywi
zację grup partyjnych, od-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na Wybrzeżu także
mróz 1 śnieg.

CAF-fot. Iringh
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PIĘKNO
KARKONOSZY

Nowy wyciąg krzeseł
kowy w Szklarskiej Po
rąbie — na Szrenicę,
cieszy się wielkim po
wodzeniem.

CAF-fot. Wołoszczuk

we Francji
Burzliwa debata w Zfremidzeniu Narodowym

HokUj
Koml-

Budo-

udzla-

co

o puchar „Gazety Krakowskiej

PARYŻ (PAP)
Późną nocą z czwartku na piątek zakończył się we

Francuskim Zgromadzeniu Narodowym pierwszy
dzień burzliwej debaty nad rządowym projektem u-

stawy mającej stworzyć
pieczeństwa państwa”.
Według projektu trybu

nał rozpoznawać będzie
przestępstwa skierowane
przeciwko bezpieczeństwu
państwa, które określone
są jako „akty obliczone na

poderwanie autorytetu
państwa”, co oczywiście
daje możliwość ich dowol
nej interpretacji. Projekt
ten stanowi w istocie pra-

tzw, „stały trybunał bez-

W SORTOWNI
KOKONOW

Bydgoskie Przedsię
biorstwo Obrotu Su
rowcami Skórzanymi 1
Włókienniczymi skupu
je kokony oprzędu jed-
wabniczego z ter inu ca
łego województwa. W
zakładzie kokony pod
dawane są specjalnym
zabiegom pielęgnacyj
nym, przy których po
wstawały poważne stra
ty, wskutek uszkodzeń
mechanicznych. Stra
tom tym zapobiegły
proste urządzenia stoż
kowe, opracowane przez
kierownika działu Sa-
mulewsklego.

Na zdjęciu: oprzyrzą
dowanie stożkowe za
stosowane w bydgos
kich zakładach.

CAF-fot, Gin

Przez całą noc w woj. kra
kowskim występowały na

przemian wiatr ze śniegiem,
mżawka j deszcz. Spowodowa
ło to niezwykle trudne warun
ki komunikacyjne: na szosach
niemal w całym wojewódz
twie krakowskim wystąpiła
gołoledź, a ponadto wiele od
cinków dróg zostało zawia
nych. W tym stanie rzeczy ko.

munikacja kołowa została bar
dzo utrudniona, a w wielu wy
padkach wstrzymane zostały
wyjazdy autobusów PKS 1 sa
mochodów dowożących robot
ników do pracy.

Wczoraj rano w tarnowskich
zakładach pracy zabrakło kil
kuset robotników, którzy nie
przybyli z powiatu Dąbrowa
Tarnowska. W podobnej sy
tuacji znalazła się również Fa
bryka Celulozy 1 Papieru w

Niedomicach.

Autobusy PKS w dniu wczo
rajszym nie wyjechały ze swej
bazy w Krakowie do Kazimie
rzy Wielkiej, Olkusza oraz No
wego Sącza. Wskutek gołoledzi
w samym Krakowie przestały
kursować taksówki, zaś auto
busy komunikacji miejskiej
poruszały się z największą o-

strożnością.
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o roczny turniej piłki siatkowej mężczyzn organizowany przez TKS
Koronę, Krakowski Okręgowy Związek Siatkówki i „Gazetę Krakow
ską” odbywa się tym razem w obsadzie międzynarodowej. O puchar

naszej redakcji walczą: mistrz NRD Rotation Lipsk, obrońca pucharu Gór
nik Katowice, Stal Mielec oraz trzy zespoły krakowskie — Wawel, Ko
rona i AZS.

Przy dźwiękach marsza do hali Korony wkroczyło sześć drużyn. Zespoły
ustawiają się w półkole. Wiceprezes sportowy TKS Korona Kajetan Grei-
ner dokonał w imieniu organizatorów otwarcia turnieju, życząc drużynom
szlachetnej i stojącej na wysokim poziomie walki. Bardzo okazale zapre
zentowała się drużyna gości z NRD; rośli mężczyźni mają doskonałe wa
runki na dobrych siatkarzy.

Pierwszym spotkaniem turniejowym był mecz polskich drużyn I liro
wych Stali Mielec i Korony. Po zaciętej, 2,5-godzinnej walce wygrała Koro
na 3:2 (11:15,15:7,11:15,15:4,15:13). Sędziował mgr Samp (Kraków). Pierwsze
trzy sety zapowiadały ostrą walkę, obie drużyny nie zademonstrowały co

prawda zbyt wysokiego poziomu, walczono jednak zacięcie o każdą piłkę.
Nagłe załamanie w drużynie mieleckiej nastąpiło w czwartym secie. Kra
kowianie wygrali go bez walki. Rozpoczął się
piąty decydujący set. Żadnej z drużyn nie udaje
się oderwać od przeciwnika na „odległość” więk
szą, niż dwa punkty. W końcówce przeważają
mielczanie 13:12. Trzy kolejne błędy „stalow-
ców” przy siatce i — seta wygrywa Korona
15:13. Było to raczej szczęśliwe zwycięstwo,
wygrana Stali nie byłaby zaskoczeniem.

Trudno ocenić możliwości obu drużyn po
pierwszym spotkaniu. Zespół krakowski dyspo
nuje nadal zbyt słabym atakiem i nie ma je
szcze wartościowej rezerwy. Dał się odczuć
w tej drużynie brak Szarlińskiego. Przy siatce

najlepiej zagrali w Koronie Świerk i Podgór
ski, a w polu — Bilski. W Stali dobry mecz za
grał Sułkowski, okresami przypominał swą'„re
prezentacyjną” formę — Suchanek. Te dwa ze
społy walczą w jednej grupie z niemiecką dru
żyną Rotation. Zobaczymy jak wypadną w wal
ce z tak silnym przeciwnikiem.

W drugim meczu spotkali się rywale do czo
łowego miejsca w tegorocznych rozgrywkach
ligowych — Górnik Katowice i Wawel. (W pier
wszej rundzie ekstraklasy Wawel wygrał 3:0.)
Mecz ten miał duży ciężar gatunkowy, Zwy
cięzca zapewniał sobie praktycznie miejsce
w finale. W grupie tej obok Górnika i Wawelu

gra jeszcze AZS Kraków, który chyba nie po
trafi zagrozić tej dwójce. Początek spotkania
wykazał dość słabe przygotowanie obu drużyn
do turnieju. Po prostu — forma jeszcze świą
teczna. Nawet taki „bombardier”, jak reprezen
tant Polski Kołodziejczyk (Górnik) nie potrafił
skutecznie atakować. „Wojskowi” zagrali je
szcze słabiej i przegrali dość wyraźnie tego
seta 9:15.

(Dokończenie na str. 2)

wny zamach przeciw repu
blikańskiemu wymiarowi
sprawiedliwości. Jeden z

deputowanych, Francois
Mitterrand reprezentujący
frakcję „zrzeszenia demo
kratycznego” określił pro
jekt jako kontynuowanie
tradycji kolaboracyjnego
rządu Vichy, marszałka
Petaina.

Na wniosek premiera
Pompidou, debata toczy
się w trybie przyspieszo
nym. Komunista Garcin
stwierdził m. in., że władze
gaullistcwskie usiłują
wprowadzić pojęcie „kry
minalistyki politycznej” o-

raz zdemaskował cel usta
wy będącej „represyjnym
krokiem przeciw demokra
cji, robotnikom, strajkom
oraz tym organizacjom,
które prowadzą we Fran
cji kampanie na rzecz so
lidarności międzynarodo
wej”. Socjalista, Rene De-
jean stanął na tym samym
stanowisku.

Deputowany Francois
Mitterrand wskazał na trzy
„śmiertelne niebezpieczeń
stwa”, związane z utwo
rzeniem trybuna.łu: 1)
przyznanie policji prawa
do stałych inwigilacji oby
wateli, 2) swobodną inter
pretacja określenia prze
stępstwa politycznego oraz

3) wprowadzenie do usta
wodawstwa zasady wste
cznego działania przepi
sów prawnych. Mitterrand
zgłosił poprawkę do pro
jektu ustawy, by sędzio
wie trybunału nie byli
mianowani przez prezy
denta, lecz wybierani
przez obie izby parlamen
tu. Poprawka odrzucona
została 325 głosami prze
ciw 148 na 473 głosują
cych.

Gaulllści 'dostrzegając
zaniepokojenie opinii pu
blicznej usiłują tłumaczyć,
że chodzi o zabezpieczenie
kraju przed faszyzmem, a

zwłaszcza przed OAS. O-
świadczenie w tym sensie
złożył minister spraw we
wnętrznych Frey, który 71
proc, popełnionych osta
tnio przestępstw krymi
nalnych przypisał właśnie
OAS.

„Humanlte” demaskuje
te próby wprowadzenia w

błąd opinii publicznej i
stwierdza: „trybunał nie
jest wymierzony przeciw
ko resztkom OAS, dla któ
rych przygotowuje się am
nestię.' Trybuną! ten godzi
w opozycję demokratycz
ną 1 jest niebezpieczeń
stwem dla tego wszystkie
go, co pozostało jeszcze z

naszych swobód”.

1619 r.

dzwon

Rozmowy

w Pekinie

w Pekinie

zmierzające

ujaw-

Do Instytutu Spawalnic
twa w Gliwicach przywie
ziono na „kurację odmła
dzającą" stary 1,5-tonowy
dzwon mosiężny z Brzezin
k. Łodzi odlany w

Na skutek pęknięć
stracił dźwięk.

W Instytucie do
niania wad, wprzęgnięto
nowoczesne urządzenia ja
kimi są defektoskopy ul
tradźwiękowe. Wykryte
przy ich pomocy pęknięcia,
usuwa się — po podgrza
niu całego dzwonu — spa
waniem,

CAF—f<5t, Jakubowski

LONDYN (PAP),
częściach Europy
nieznaczne ocieplenie, jednak
że sytuacja na oblodzonych
drogach i szosach jest nadal
dość poważna. W niektóaych
okolicach Francji zwłaszcza na

północy i południu temperatu
ra waha się w pobliżu zera.

Na szosach panuje gołoledź.
Silne zamiecie śnieżne odcięły
ponownie od świata małą wio
skę Escalles, leżącą nad kana
łem La Manche, która po i
dniach całkowitej izolacji u-

zyskała w czwartek łączność
ze światem.

Stada wygłodniałych dzików

ragrażają położonym na odlu
dziu wioskom w okręgu Val-

ley, w południowej Francji i
w Piemoncie (północne Wło
chy).

W północnych Włoszech pa
dał nadal śnieg, jednakże w

miastach natychmiast się roz
puszczał, Środkowe i południo
we Włochy cieszą się piękną
Słoneczną pogodą. Temperatu
ra w Rzymie dochodziła wczo
raj do plus 15 stopni Celsju
sza,

Temperatura w Wiedniu
kształtowała się w pobliżu ze
ra, w zachodniej Austrii pa
dał nawet deszcz.

Wzrost temperatury zanoto
wano w Moskwie, gdzie słu
pek rtęci podniósł się z minus
15 do minus 7 stopni C. Rów
nież w Niemczech zachodnich

oczekuje się ocieplenia.
Gołoledź paraliżuje komuni

kację drogową w Belgii 1 Ho
landii, Lotniska w Brukseli,
Amsterdamie i Rotterdamie są

zamknięte z powodu oblodzę,
nia pasów startowych. W Bruk
seli nie wyjechały na miasto

autobusy.
Północna część Europy pązo-

staje Jednak jeszcze nadal w

okowach mrozu. W Danii do

akcji rzucono wszystkie posia
dane lodołamacze w celu u-

wolnienia od lodu cieśniny
Kattegat, która zaczęła zamar
zać. Tak wczesnego zamarza
nia tej cieśniny nie notowa
no od 1916 roku. Również o

miesiąc wcześniej niż zwykle
zamarzło morze wokół wyse
pek leżących w pobliżu Sztok
holmu. Mieszkańcy tych wyse
pek zaopatrywani są w żyw
ność z helikopterów. W miej
scowości Karlskrona w połud
niowej Szwecji zamarzł
śmierć w zaspie śnieżnej
letni emeryt, który wracał
domu po wzięciu udziału

akcji odśnieżania stacji kole
jowej.

WW.

panuje
śnieżna
rze śnieżne. Śnieżyca przeszła
przez całą wyspę w kierunku

północno-wschodnim aż do

granic Szkocji. Przeszło 100

dróg prowadzących ze Szkocji
do północnej i wschodniej

Anglii jest zasypanych przez
śnieg. W Londynie i w niektó
rych częściach południowej
Anglii było nieco cieplej.
Śnieg rozpuszczał się 1 zmie
niał w błoto,

W całej W. Brytanii trwa go
rączkowa praca przy odśnieża
niu dróg, aby móc dostarczyć
żywność 1 opał do odciętych
od świata miejscowości.

Obfite śniegi spadły również
w północno-wschodniej Hisz
panii,
została

silnych
miętają
rą fali zimna padło wiele zwie
rząt w miejskim Zoo, m. in.

nosorożec, żyrafa, trzy małpy
i wiele ptaków.

w miniaturze
„Park przyjaźni"

w pobliżu Hawany
HAWANA. W malowniczej

miejscowości wypoczynkowej
Santa Maria, położonej o 20
km od Hawany, powstał w

czwartek „Park przyjaźni”,
'który założył’ delegaci 1 61

krajów świata przybyli na u-

roczystości ś rocznicy rewolu
cji kubańskiej. Na terenie

przeznaczonym na park zasa
dzili oni dwa 1 pól tysiąca
drzewek na pamiątkę swego
pobytu wśród bohaterskiego
społeczeństwa Kuby,

Inicjatywa godna
naśladowania

PARYŻ, z dniem 1 stycznia
1963 r. znikły w Paryżu bla.za.
ne ko.ze na odpadki, Zo.taly
one zastąpione plastykowymi.

W jaki ipo.ób prefektura
paryska zamierza walczyć z

hałasem wywoływanym przez
samochody tychże zakładów

oczyszczania miasta, nie wia
domo. W każdym razie pary-
żanie mogą .ię cieszyć, gdyż
likwidacja blaszanych koszy
to jedno źródło hałasu mniej.

na

70.
do

Brytanii gdzie od 9 dni

niezwykle mroźna 1

zima, szalały nowe bu-

Przydałoby się
i w Polsce...

PARYŻ, Francuski dziennik

urzędowy „Journal Offlclel”

legalizuje pewne zrzeszenie,
które jako cel statutowy sta
wia sobie: „grupowanie osób

pragnących zachować wesołość
1 dobry humor w toku ze
brań, posiedzeń oraz oficjal
nych uroczystości”.

Narzekają ludziska, że mróz, te zimno.
„Naplsz — powiadają — że to skandal: na

dworze mróz dwudziestostopniowy, a u nas

w biurze kaloryfery nie grzeją, bo koksu
zabrakło.”

Skandal — nie skandal, napisać można.
Ale jedynie i wyłącznie ze względów na
ukowo-poznawczych.

Przede wszystkim — kwestia psychologicz
na, czyli problem przewrotności natury ludz
kiej. Oto przy osiemnastostopniowym mro
zie, chuchając w ręce i pocierając czerwony
nos — marzy taki osobo-egzemplarz o... pla
ży nad Rabą, Skawą czy Dunajcem, ogrza
nej nad miarę letnim słońcem. A latem, gdy
chętnte upodobniłby się do praojca Adama,
ewentualnie pramatki Ewy, gdy pot kropli-
sty zalewa mu ęzoło z upału — tęskni do
śnieżnej bieli, lśniącej, wygwieżdżonej przez
mróz.

Wynika z tego wniosek nieomal prosty.
Ten mianowicie, że nie należy popadać

z krańca w kraniec i skandalizować.

Podejdźmy teraz do problemu oczyma
nauki.

Uczeni dowiedli, iż człowiek zamrożony
może przeżyć nawet 2000 lat. Takie zastoso
wanie mrozu nazywa się hipotermią. Znam
nawet pewne hipotermiczne cielę, które
przebywało czas pewien w lodówce o- tem
peraturze znacznie niższej, niż niedawne
i lada dzień mające nas ogarnąć mrozy. Je
żeli zasię mróz siarczysty stwarza przed
nami możliwości przetrwania niejednego po
kolenia -- nie narzekajmy nań, gdyż jest

„Nina 2" na licytacji?
NOWY JORK. W dniu węzo,

rajszym z Nassau na Baha
mach odpłynęła do Nowego
Jorku na pokładzie liniowca

„Italia” kopia karaweli Ko
lumba — „Nina 2”. Jak wla.

domo, na pokładzie tego 12-

metrowego stateczku przepły
nęła przez Atlantyk z Wysp
Kanaryjskich do wyspy San
Salvador 8-osobowa załoga,
która w ten sposób pragnęła
uczcić pierwszą podróż Ko
lumba do Ameryki w 1492 ro
ku.

Po przybyciu do Nowego
Jorku, dzielni żeglarze oraz

karawela uczestniczyć będzie
w paradzie na Broadwayu.
„Nina 2” wystawiona ma być
następnie na sprzedaż. Dotych
czas napłynęło Już 20 ofert,
proponujących sumy sięgające
do 50 tys. dolarów za statek.

Zapręe-
mróz! Nie
koksu tu-

befsztyczka — odpakowuje-
do wody i za kilka minut —

MARGI

Irwoiq
PEKIN (PAP)

W czwartek konty
nuowano

rozmowy
do pokojowego rozwią
zania chińsko-indyj-
skiego konfliktu grani
cznego. W rozmowach

uczestniczyli: premier
ChRL Czou En-lai, pre
mier Cejlonu p.. Banda-

ranaike, wicepremier i

min. spraw zagranicz
nych ChRL Czen I oraz

min. spraw zagranicz
nych Indonezji, Suban-

drio.

Agencja Nowych Chin

Informuje, że rozmowy
odbywały się w przy
jacielskiej atmosferze.

to mróz dobroczynny, za pośrednictwem
którego możemy zaspokoić naszą ciekawość
czasów przyszłych.

Ale to nie jedyna zaleta hłpotermii stoso
wanej. Obniżając temperaturę ciała — do
prowadzamy do stopniowego zwalniania
szybkości procesów życiowych organizmu.
Praktyczny stąd wniosek, że jeśli ktoś zbyt
szybko myśli — możemy go zhipotermizować
do takiego stopnia, jaki odpowiada naszym
potrzebom. Np. dlaczego jeden mój znajomy
ma od razu uznać mnie za idiotę, jeżeli —

stosując hipotermię — może do tej myśli
dojść za kilka lat, z oczywistą dla mnie ko
rzyścią...

Nie narzekajcie więc na mróz, który wszak
dobrze służyć może nam samym!

I na koniec: liofilizacja. Jest to taki nowy,
naukowy sposób przechowywania żywności
w stanie zdatnym do użytku. Zamraża się
befsztyczek tatarski w bardzo niskiej tempe
raturze tak, że cała woda z niego wyparo
wuje. Potem pakuje się w torebeczkę z folii
i leży sobie toto dowolną ilość czasu. A kie
dy nagle ogarnie nas niepowstrzymana chęć
spałaszowania
my, wrzucamy
można jeść.

Oto naukowe sukcesy mrozu, na który na
rzekacie skandalizując potrosze. ~

stańcie więc co rychlej! Szanujcie
miejcie pretensji do kaloryferów,
dzież brunatnego węgla!

Łączę hipotęrmiczne ukłony
wany do szpiku kości

zliofilizo-

/W/l

NESIE

dzielnicy
moskiewskiej

Czeremuszki na

powierzchni 3 ha

rozciąga się
tkalnia Kombi

natu Jedwabnl-

czego im. Swler-
dłowa. Tę no
wą fabrykę na
zywają pracow
nicy „Pałacem
Pracy". (CAF)

Pistolety przeciwko
„podrywaczom"

PARYŻ. Jedna z firm za
chodnich wypuściła na rynek
specjalne pistolety dla pań,
które pragną skutecznie bronić

się przeciwko natarczywości
„podrywaczy”. Pistolety, będą
ce wierną imitacją prawdzi
wych, strzelają nabojami za
wierającymi sporą rfbzę gazu

łzawiącego.
Wynalazca tej osobliwej bro.

ni przedstawił jej działanie na

konferencji prasowej w „kró
lewskim stołecznym mieście

podrywaczy — Paryżu" z tak

znakomitym wynikiem, że za
kończył swe wywody przy ab
solutnie pustej sali. Dzienni
karze opuścili Ją wcześniej
spłakawszy się Jak bobry.
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.50: Telewizja Katowi
ce Informuje. 17 .00: Wiadomości
dziennika -telewizyjnego. 17.05:

Program dla dzieci: „A co dalej”
1 „Rozbltkl” film z serii Jacek

Śpioszek — prod. polskiej. 17.30:

Program filmowy. 17 .50: Program
muzyczny — trans, z Poznania. —

18.20: Film seryjny. 18.50: „Eure
ka” — magazyn pop. -naulcowy. —

19.30: Dziennik. 20.00: „Dobranoc”.
20.10: „Kino krótkich filmów”. —

20.45: Teatr Telewizji: „Podróż po
ślubna” Noel Cowarda, w reż. E.

Dziewońskiego. 22.00: Ostatnia
■wiadomości.

WTOREK

Godz. 16.40: „TV Katowice Infor
muje”. 16.50: Wiadomości dzienni
ka Tv. 17.00' Program dla dzieci.
Transm. z Ostrawy. 18.00: „Zęby
dzień byl dobry” — program z

cyklu „Na zdrowie”. 18.20: Pro
gram filmowy. 18.55: „Kółko 1

Krzyżyk” — teleturniej. 18.30:
Dziennik. 20.00: „Dobranoc”. 20.05:
TV Magazyn Wojskowy — rep. z

Wojsk. Inst. Medycyny Lotniczej.
20.40: „Zuzanna i chłopcy” film

fab. prod. polskiej od lat 16-tu.

ŚRODA
Godz. 9.30: „Zuzanna 1 chłopcy”

film fab. prod. polskiej. 11.00: Pro-

gram dla szkól: kl. VII—NI. Ma
gazyn wiadomości z kraju 1 ze

świata „Panorama”. 16.50: IV Ka
towice Informuje. 17.00: Wiadomo
ści dziennika TV. 17.05: „Kluh
Myszki Miki”. 17.50: „Książki cze
kają na ciebie” — program dla

młodzieży. 18.20: Film krótkome-

trażowy. 18.55: „Nowe polskie pio
senki” progr. rozrywk. z Łodzi.
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Dobra
noc”. 20.10: Program muzyczny
(Katowice). 21 .00: „Peryskop”
mag. aktualn. ze świata. 21 .40:
Wszechnica TV: „Przebieg powala
nia styczniowego”. 23.10: Ostatnie
wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 9.55: Program dla szkól:

Język polski dla kl. VII: „Stefan
Żeromski” z cyklu „Sylwetki sła
wnych ludzi”. 16.50: TV Katowice

Informuje. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: Program dla
dzieci: „Miś z okienka” i „Wy
ścigi” film z serii „Opowieści
znad rzeki”. 17.35: „Pz lróż po Pol
sce” ąniz dla dzieci starszych (z
K-c). 18.15 Polska Kronika Filmo
wa. 18.25: „Tele-Echo”. 18.55: U-

twory fortepianowe w wyk. Jana

Berezyńskiego, w progr. popular
ne utwory różnych kompozyto.
rów. 19.30: Dziennik. 20.00: „Miej
sce złotówki” — progr. publ. 20.40:
Teatr Kobra: „Debiut inspektora
Eyansa” wg scen. Wojciecha Bień
ka — wid. sens., reż. J. Slotwiń-
skl. 21.40: „strach ma wielkie o-

czy” — z cyklu: „Do rodziców I

wychowawców”. 22.20: Ostatnie
wiadomości.

PIĄTEK /

Godz. 11 .00: Program dla szkól:

(kl. III—IV) z cyklu: „Kłopoty
Tomka 1 Romka”, tr. z Łodzi. —

16.50: TV Katowice Informuje. —

17.00: Wiadomości dziennika TV.
17.05: „Najlepsze wyjście” film z

serii „Trzeci człowiek”. 17 .35: Pro
gram tygodnia. 18.10: „20 minut z

Marią Koterbską”. 18.35: „z ka
merą u przyjaciół” — film. 18.55:
Wszechnica TV: Progr. z cyklu
„W pracowniach polskich uczo.

nych” tr. z Gdańska. 19.30: Dzien
nik. 20.10 „Listy z ciemności” —

progr. Andrzeja Kamlńsklego. —

20.40: „Śląskie Rozmaitości Kultu
ralne”. 21.03: „Meksyk w ogniu”
film fab. prod. meksykańskiej od
lat 16-tu.

SOBOTA

Godz. 9.55: Program dla szkól:

Geografia (dla kl. VI). 10.30: „Me
ksyk w ogniu” film fab. prod.
meks. 16.25: „Wujcio Adaś 1 Kaj-
tuś”. 16.50: „TV Katowice infor
muje”. 17.00: Wiadomości dzienni
ka TV. 17.05: Program dla dzieci

starszych: „Konkurs 5 milionów”
i „Twoje książki”. 18.45: Program
sportowy. 19.30: Dziennik TV. —

20.00: „Dobranoc”. 20.05: „Pegaz”
mag. kulturalny. 20.50: „Konflikt”
— film fab. prod. USA od lat 16.
22.20: Ostatnie wiadomości. 22 .30:

„Zapraszamy do podróży” — pro
gram rozrywkowy.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: TV Kurs Rolniczy:
„Jak zorganizować małą farmę
kur” — pr. z cyklu „Podstawy
nowoczesnej hodowli 1 żywienia
zwierząt”. 12.15: Koncert amator
skich zespołów zw. zaw. 13.15:

Program filmowy. 13.40: Koncert
utworów popularnych w wyk. ma
łego zespołu symf. — z Łodzi.
14.30: Niedzielna Biesiada — tr. z

Poznania. 15.15: Program filmowy.
15.45: „Choinka w cyrku” — pro
gram dla dzieci tr. z Moskwy. —

16.45: Polska Kronika Filmowa.
16.55: Estrada Poetycka: „Fantas
magorie” Tadeusza Kubiaka. 17.25:

Program rozrywkowy: „Jak to

miło wieczór bywa”. 18.15: „Hi
storia odkryć geograficznych” —

teleturniej. 19.10: Program publi
cystyczny. 19.Śb: Dziennik TV. —

20.00: „Dobranoc”. 20.10: „Sporto
wa niedziela”. 20.40: „Chwila
wspomnień” — kronika film., z

lat 1922. 21 .05: „Sadko” film fab.

prod. radź, od lat 14-tu.
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akcję ONZ w Kongo
NOWY JORK (PAP)

Samozwańczy prezydent
Czombe złożył koresponden
towi agencji Associated Press
i korespondentowi dziennika
belgijskiego „Librę Belgiąue”
oświadczenie, z którego wy
nika, że zgadza się na roko
wania -z przedstawicielami
ONZ oraz centralnego rządu
kongijskiego premiera Adouli.
Korespondenci rozmawiali z

Czombem w jego nowej „sto
licy” — Kolwezi, położonej w

odległości
północny
bethyille.

około 300 km na

zachód od Elisa-

*

MOSKWA (PAP)
Nowojorski korespondent a-

! gencji TASS podkreśla, że po
zajęciu Jadotville przez woj
ska ONZ przedstawiciele mo
carstw kolonialnych w ONZ
wywierają nacisk na sekreta
riat generalny tej organiza
cji, chcąc doprowadzić do
wstrzymania działań wojen
nych przeciwko Czombemu 1
separatystom katangijskim.

Przedstawiciele Wielkiej
Brytanii, Francji i Belgii —

pisze korespondent agencji
TASS — zaczęli znów mówić
o „konieczności rozmów”
między Czombem a central
nym rządem kongijskim. Jak
wiadomo, rokowania takie by
ły niejednokrotnie zrywaną
przez Czombego.

Zdaniem dziennika
York Herald Tribune”. przed
stawiciele Wielkiej Brytanii,
Francji, a także Stanów Zjed
noczonych zjednoczyli swe

wysiłki, by „przekonać Czom
bego, że jego przyszłość zale
ży od rozmów z rządem
Adoułi w celu ustalenia ja
kichś konkretnych form fede
racji”.

Jak podkreśla korespon
dent agencji TASS, niektórzy

„New

Centralny rząd kongijski
domaga się

doprowadzenia do końca

operacji ONZ w Katandze

PARYŻ (PAP)
Jak' donosi z Leopoldville

korespondent agencji France
Presse,
gijski domaga się doprowa
dzenia
wojsk ONZ przeciwko sepa
ratystom kongijskim oraz roz
gromienia żandarmerii Czom-
bego i oddziałów jego białych
najemników.

centralny rząd kon-

do końca operacji

Stany Zjednoczone
wypychają sojusznika

LONDYN (PAP)
Tygodnik „Time and Tide”, or

gan angielskich kół monopoli
stycznych zajął się w ostatnim
numerze problemem przenikania
amerykańskiego kapitału do sfe
ry gospodarczych wpływów W.

Brytanii. — Jak stwierdza pismo,
ostatnio do Kenii napływa z USA

istny potok businessmenów i ka
pitałów. Odnosi się to zresztą nie

tylko do Kenii, lecz do wszyst
kich krajów Wspólnoty Brytyj
skiej. Wszędzie, gdzie tylko An
glicy opuszczają placówki, Ame
rykanie starają się niezwłocznie

„wypełnić próżnię*’.

>■

obserwatorzy uważają, że ko
ła rządzące Stanów Zjedno
czonych starają się odegrać
rolę „zbawców jedności Kon
ga” i odnosiły się przychylnie
do ostatnich operacji wojsk
w Kongu pod warunkiem; że
„nie przekroczą one pewnych
ram”. Przedstawiciele USA
uważali, że te działania za
straszą mocodawców Czom-
bego — brytyjskich i belgij
skich właścicieli koncernu
„Union Miniere” i zmuszą ich
do poczynienia poważnych u-

stępstw na rzecz amerykań
skich kół przemysłowo-finan-
sowych, które pragną zapew
nić sobie odpowiedni udział
w bogactwach Katangi.

J-z '■

*■

Rewelacja

■■

Urządzenie do ciągłego odlewania słali

w hucie „Jedność"

KATOWICE (PAP)
W piątek 4 bm. w hucie

„Jedność” oddano do eksploa
tacji pierwsze wielkoprzemy
słowe urządzenie do ciągłego
odlewania stali. Jest to duże

Rek trudnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działowych organizacji par
tyjnych i komisji KZ.

W dyskusji, w której za
bierali głos zarówno człon
kowie Komitetu jak i kie
rownicy poszczególnych
przedsiębiorstw, wskazano
szereg istotnych braków i
niedociągnięć, utrudniają
cych sprawną pracę przed
siębiorstw budowlanych.
Problem opóźnień w otrzy
mywaniu przez przedsię
biorstwa dokumentacji, a

także urządzeń, poruszył w

swoim wystąpieniu ni. in.
kierownik Zarządu 1, tow.

Czerski, wskazując na wy
nikające z tego faktu stra
ty i trudności. Tow. tow.
Zolądź, Wanicki, Filipek,
Kramkcwski poruszyli sze
reg zagadnień związanych z

niewłaściwym zaopatrzę-,
niern materiałowym, z flu
ktuacją załóg, ze współpra
cą z Hutą im. Lenina, z pra
cą biur projektowych itd.

W dyskusji zabrał gins rów
nież tow. Kaczmarczyk, który ■
poruszył m. In. problem istnie
jących jeszcze rezerw wzrostu

wydajności pracy, wskazując
na potrzebę systematycznej po
prawy organizacji pracy, roz
wój postępu technicznego 1

stosowanie surowego reżimu

oszczędnościowego.
W drugiej części Plenum o-

mówlono sprawy organizacyj
ne. Ta-Czu

'1
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ZE ŚWIATA MODY

Wieczorowa całość —

luknia i żakiet wykończo
ny sztucznym futrem.

CAF

Arthur Dean

podał się
•do dymisji

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Białego Domu o-

świadczył w piątek, że Arthur
Dean, główny przedstawiciel
USA na genewskiej konferen
cji rozbrojeniowej, powiado
mił prezydenta Kennedy’ego,
iż „ze względów osobistych”
podaje się do dymisji.

Przedstawiciel amerykań
skiej agencji kontroli zbrojeń
oraz rozbrojenia powiedział
w Waszyngtonie, że Dean,
który z zawodu jest prawni
kiem, „uznał, iż obecnie po
winien powrócić do prywat
nego życia”.

DOBRE POCZĄTKI

JEŚLI przyjąć można za dobrą
monetę słowa, wypowiadane w o-

kolicznościowych depeszach, to

możemy stwierdzić, że pierwsze dni
nowego roku przynoszą nam dobre
początki. Cóż można, zarzucić sło
wom Kennedy’ego, który w depe
szy do premiera Chruszczowa i prze
wodniczącego Rady Najwyższej
ZSRR Breżniewa zapewnia, że „na
ród amerykański pragnie gorąco, by
w nowym roku zapewniony został
postęp w dziedzinie zapewnienia po
koju”? Kennedy dodaje, że ze swej
strony „nie pominie żadnej okazji,
by te pragnienia urzeczywistnić”.
Nie ma powodu wątpić w dobre in
tencje narodu amerykańskiego.
Przeciwnie, prezydent jest tu tylko
wyrazicielem tych intencji. Czy je
dnak ze swej strony faktycznie bę
dzie się starał nie pomijać żadnej o-

kazji, by przyczynić się do zapew
nienia pokoju?

Podobnie w depeszy do radzieckich
mężów stanu zapewnia premier bry
tyjski Macmillan, że dołoży wszel
kich starań, by w drodze rokowań
rozwiązać wszystkie spory, dzielące
świat. I tu moglibyśmy więc po
wiedzieć, że początki są dobre. Je
śli jednak Kennedy dysponuje od
powiednimi środkami, by swe za
pewnienia urzeczywistnić, to Mac
millan już tych możliwości nie po
siada. Kiedyś Macmillan w dąże
niu do spotkania na szczycie, które
miało rozstrzygnąć wielkie proble
my, położył znaczne zasługi dla
sprawy pokoju. Dzisiaj jednak z po
zycji niemal równorzędnej Stanom
Zjednoczonym w sojuszu zachodnim,
zeszła W. Brytania do roli jednego
z wielu mniej lub więcej posłusz
nych sojuszników. Oczywiście, jesz
cze dzisiaj mogłaby W. Brytania
odegrać rolę w koncercie między
narodowym, realizując starania, o

których wspomina w depeszy Mac
millan. Ale na to musiałaby być mo
że porzucić front państw zachod
nich, na co się nie zdobędzie.

wydarzenie techniczne w pol
skim przemyśle hutniczym.
Przy tradycyjnej metodzie od
lewania stali metal z pieców
wylewany jest do kadzi, a

następnie do form, tzw. wlew
nic. Wlewki stalowe wędrują
do wstępnego walcowania, w

zgniataczu poddawane są wie
lokrotnej obróbce. Dopiero w

końcowym efekcie
się mniejsze bloki
dalszej obróbki w

niach. Nowa metoda
je większość tych pracochłon
nych czynności. Płynny metal
wprost z pieca przechodzi
długą pionową rurą, chłodzo
ną wodą i
operacjach
powiednie
wprost do

Ta nowa

stali robi obecnie wielką ka
rierę w- światowej metalur
gii. Tego typu urządzenia
pracują tylko w krajach o

dużych tradycjach i wysoko
rozwiniętym hutnictwie, jak
np. w Związku Radzieckim,
USA, Anglii, NRF.

Nowa metoda daje poważ
ne korzyści ekonomiczne. E-

liminuje potrzebę budowy
kosztownych walcowni-zgnia-
taczy, a także należące do
najcięższych w hutnictwie —

prace w hall odlewniczej sta
lowni. Np. produkcja jednej
tony stali tą nową metodą w

hucie „Jedność” jest tańsza
o ok. 180 zł w porównaniu z

metodami tradycyjnymi.

uzyskuje
stali do
walcow-
likwidu-

po kilku dalszych
jest cięty na od-
bloki dostosowane
walcowania,
metoda odlewania

Katastrofa kolejowa
w Indii —

zginęło przeszło 30 osób

DELHI (PAP)
Przeszło 30 osób zginęło, a

co najmniej 50 odniosło rany
w katastrofie kolejowej, ja
ka wydarzyła się w piątek
o 300 kilometrów na północ
od Kalkuty. Zderzyły się tam
dwa pociągi.

W noworocznym wywiadzie dla
dziennika „Daily Express" oświad
czył premier Chruszczów, że każdej
chwili gotów jest zastosować się do
apelu Narodów Zjednoczonych i

zaprzestać z dniem 1 stycznia wszel
kich doświadczeń jądrowych. O ile,
oczywiście, identyczną gotowość
wykażą Stany Zjednoczone. I tu

pierwsza dysproporcja między sło
wami, a faktycznymi posunięciami.
Stany Zjednoczone zdają sobie spra
wę ze znaczenia układu o zaprze-

staniu doświadczeń jądrowych. Dają
przynajmniej temu wyraz przy każ
dej okazji. A jednak w odpowiedzi
na wywiad premiera Chruszczowa
rzecznik Departamentu Stanu odpo
wiedział co najmniej wymijająco.
Owszem, Stany Zjednoczone gotowe
są zaprzestać doświadczeń, ale na

warunkach, jakie same dyktują.
Chodzi'tu o osławioną kontrolę, któ
ra w rzeczywistości równa się ofi
cjalnie uznanemu szpiegostwu.

Tak czy inaczej — droga do po
koju została otwarta. Nie będzie ona

jednak ani łatwa, ani krótka. Jeśli
— jak głosi depesza N. Chruszczo
wa i L. Breżniewa do Kennedy’ego
— w okresie kryzysu kubańskiego
„strony dały dowód trzeźwego po
dejścia do zagadnienia i poszły na

kompromis” — to miejmy nadzieję,
że to trzeźwe podejście zwycięży
w końcu także i w innych spornych
problemach.

Manewry wojsk NATO

PARYŻ (PAP)

General Lemnltzer, nowy na
czelny dowódca sił zbrojnych
Paktu Północno-Atlantyckiego w

Europie, oznajmił w piątek, że

w dniach od 14 do 17 stycznia od
będą się wielkie manewry lotni
cze wojsk NATO. Program prze
widuje dokonanie kliku operacji
desantowych. Lemnitzer powie
dział, że w czasie trwania ćwi
czeń 1500 żołnierzy z pierwszej
amerykańskiej dywizji piechoty
przerzuci się drogą lotniczą s ba
zy w Kansas (USA) do Niemiec.

Potrzeby
kulturalne

wsi

stale rosną
Plenum ZG ZMW

WARSZAWA (PAP)
Nad (dotychczasową dzia

łalnością kulturalno - o -

światową ZMW i sposoba
mi zwiększenia aktywności
młodzieży w tej dziedzinie,
obraduje w dniach 4 i 5
bm. w Warszawie plenum
Zarządu Głównego ZMW.

Referat omawiający do
tychczasowy udział ZMW
w upowszechnianiu kultu
ry i oświaty na wsi, przed
stawiła Halina Gromkowa
— sekretarz ZG ZMW. Jak
wynika z przytoczonych
danych, ZMW prowadzi o-

koło 8 tys. zespołów arty
stycznych, ponad 5 tys.
wiejskich punktów biblio
tecznych. Pod opieką mło
dzieży znajduje się blisko
5,5 tys. świetlic i domów
kultury.

Ostatnio ZMW organizu
je także ihne placówki.
Np. założono już 200 klu
bów inteligencji wiejskiej,
wspólnie z GS-ami urucho
miono 500 klubo-kawiarnl,
a z inicjatywy młodzieży
powstało 700 klubów przy
jaciół książki.

Choć osiągnięcia są nie
wątpliwe, potrzeby wsi w

tym zakresie stale rosną.
Coraz powszechniejsze jest
dążenie młodzieży Wiej
skiej do wyrównania róż
nic między miastem a wsią
w korzystaniu z dóbr kul
turalnych. Jak podkreśla
no w dyskusji na plenum,
uatrakcyjnianie życia na

wsi jest nierozerwalnie
związane z unowocześnia
niem sposobów pracy 1 go
spodarowania.

SPORT
W spotkaniu koszykówki

»Mlodzież6wka« NRD

lepsza od polskich juniorek
W międzypaństwowym spot

kaniu koszykówki juniorek
Polska — NRD polskie junior
ki miały wczoraj za przeciw
niczki „młodzieżówkę” NRD.
Stąd tak wysoka i nieprzewi
dziana porażka Polek 42:66
(18:28). Punkty dla Polski zdo
były: Michalik 15, Cygal,
Fromm i Kruszczyńska po 6,
Stańczak 4, Gładka 3. Nowak
2; dla NRD: Hoppe 17, Krause
10, Zimermann 8, Thieme,
Scholz i Kuhn po 6, Nentwig,
Balett i Schal po 4, Grober 1.
Sędziowali pp. Paszucha i
Chmiel (Polska).

Koszykarki NRD mając du
żą przewagę wzrostową i po
siadając więcej doświadczenia

przeważały od początku spot
kania do ostatniego gwizdka
sędziego. Porażka Polek nie

byłaby tak wysoka, gdyby nie

zejście z boiska za 5 osobi
stych już w pierwszej połowie
gry jednej z najlepszych i naj
wyższych koszykarek polskich
Nowak. W zespole polskim
najlepiej zagrała Michalik
oraz Cygal w defensywie.
Stremowane juniorki nie mo
gły sprostać zadaniu w meczu

z tak rutynowaną drużyną.

Dziś w hali Wandy o godz.
18 — spotkanie rewanżowe.

_ ________ (P)

Porażka siatkarzy
Górnika

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
W następnych setach obie dru

żyny rozkręciły się. Gra ożywiła
się. Zwyciężył Wawel po pięcio-
setowej walce 3:2 (9:15, 15:13, 15:17,
10:15, 15:6). W zespole krakow
skim najlepiej zagrali Vieth, Fro-

sztęga 1 Boryczka — zawiódł

Stępkcwicz. „Górnicy” mieli naj
lepszych siatkarzy w Kołodziej
czyku i Słocie. Sędziował p. Lan
ge (Lipsk). Ostatni wczorajszy
mecz Rotation (Lipsk) — Stal Mie
lec zaczął się sensacyjnie, pier
wszego seta wygrali mielczanle
15:7 zaskakując Niemców żywioło
wą grą. Następne sety stały się je
dnak łupem siatkarzy Rotation

którzy ostatecznie wygrali 3:1

(7:15, 15:7, 15:8, 15:8). Wyróżnili się
w Rotation: Schneider, Heine 1

Flechowsky, a w Stali — Sucha
nek 1 Domaszewski. Sędziował p.
Buczyński (Kraków).

Dziś w hali Korony dalszy ciąg
turnieju, o godz. 11 grają: AZS
Wawel (wstęp dla młodzieży szkol
nej bezpłatny), godz. 17 Rotation
— Korona i AZS — Górnik. (P)

Udany rewanż polskich saneczkarzy

Medycyna może już dziś
wydać człowiekowi wizę

na lot do Księżyca
(WiT-AR) Z punktu widze

nia medycyny, uwzględniając
wyniki grupowego lotu kos
micznego A. Nikołaj ewa i P.

Popowicza, już dziś lot czło
wieka do Księżyca jest możli
wy — stwierdził na łamach
„Izwiestii” wybitny radziec
ki specjalista z dziedziny a-

stronautyki akademik A. Bła
gonrawow.

Lot do Księżyca, jak twier
dzi uczony, będzie trwał
mniej więcej tyle czasu, ile
przebywał w Kosmosie A.
Nikołajew. Zbliżone będą tak
że warunki lotu w okresie
spokojnego Słońca, kiedy nie
występują na nim wybuchy,
będące źródłem intensywne
go, groźnego biologicznie pro
mieniowania.

Pisząc o niebezpieczeństwie
promieniowania kosmicznego,
na jakie narażeni są kosmo
nauci podczas ich wypraw
poza Ziemię, A. Błagonra-

wow wskazuje, że zazwyczaj
intensywność promieniowania
poza granicami atmosfery jest
stosunkowo niewielka i tyl
ko stokrotnie przewyższa
wielkość promieniowania na

poziomie morza, wahając się
od 1,5 do 15 miliardów na

dobę. Badania pasów radia
cyjnych, przeprowadzone przez
naukowców radzieckich, po
zwoliły tak wybrać trajektor-
nię lotu kosmonautów, że
dawka promieniowania otrzy
mana wspólnie przez Nikoła-
jewa i Popowicza wyniosła

11 miliardów, co nie stano
wi żadnej groźby dla zdrowia
kosmonautów. Obaj oni czu-

ją się dobrze i nie stwierdzo
no u nich żadnych zakłóceń
funkcji fizjologicznych.

W zakończeniu artykułu A.
Błagonrawow
w roku 1963
dzleccy będą kontynuowali
badania Srebrnego Globu.

Polska — NRD 81:80

KRYNICA (Inf. wł.). Na lo
dowym torze w Krynicy od
był się onegdaj rewanżowy
mecz saneczkarzy Polski i
NRD.

Niestety w dalszym ciągu
słabo jeżdżą jeszcze nasi re
prezentanci w jedynkach. Le
piej spisują się kobiety. Pol
skie osady dwójek stanowią
w tej chwili bardzo silne
punkty.

A oto wyniki: jedynki męż
czyzn — 1 . Bonzack 2,33,5, 2. Eg-
gert 2,34,1, 3. Halbauer 2,34,7 —

(wszyscy NRD), 4. Wojnar 2.35.4

(Polska), 8. Asche 2.36,2 (NRD),
6. Fender 2.36,5 (Polska). Pędrak
zajął dopiero siódme miejsce.

Kobiety: 1. Geisler 2.44,3, 2. Geler

2.50,3 (NRD), 8. Zachara 2.50,8, 4.

Pawelczyk 2.10,9 (obie Polska), 5.
Elderleln 2.56,8 (NRD), (. Macher

2.54,9 (Polska).
Dwójki: 1. Pawelkiewicz — Ten

der 2.03.0, 2. Żukowski — Darasz

2.03,3 (oba zespoły Polska), 3.
Bonzack — Asche 2.03,4 (NRD), 4.

Pędrak — Szymańiki 2.05,3, 5. Ry
szard Siuda — Zdzisław Siuda

2.06,0 (oba zespoły Polska), 6.
Scheldel — Kohler 7.07,7 (NRD).

W meczu startowało z każdej
strony po 7 mężczyzn, 3 kobiety
1 4 dwójki. Wszystkie osady wy
konały po dwa ślizgi.

Pojedynkowi najlepszych sane
czkarzy Polski 1 NRD przyglądało
się 5 tys. ludzi. Saneczkarze nie
mieli najlepszych warunków star
tu. Z powodu odwilży ( plus 4 sto
pnie), tor jest coraz bardziej
miękki.

Podczas zawodów doszło do wy
padku. Czołowy zawodnik NR15

brązowy medalista z ostatnich mi
strzostw świata — Ederg uległ
kenitzji 1 bjlzle musiał prseS
dl> iłży czas pauzować.

D>'ś rozpoczynają się w Kryni
cy dwudniowe zawody o Puchar
Uz-itwiska. Sti-tulą najlepsi za
wodnicy Polski 1 NRD.

W kilku wierszach
• Do olimpijskiego turnieju

piłki nożnej zgłosiła się rekor
dowa ilość drużyn — 69. W Tokio

wystąpi tylko 16 drużyn, przed
igrzyskami odbędą się eliminacje.

• W Zakopanem rozegrano sla
lom specjalny na Nosalu dla ju
niorów. W poszczególnych kate
goriach zwyciężyli: juniorki —

Bachleda (MKS), Sawicka (MKS);
juniorzy: Lipowski (Wisła), Trze
bunia (Start), Slnay (CSRS).

• Mistrzostwa świata w koszy
kówce odbędą się w maju w Bra
zylii. Zgłoszono 13 państw ■
ZSRR, USA, Jugosławią 1 Brazy
lią na czele.

Odwołanie lub skrócenie

niektórych dalekobieżnych

zapowiada, iż

naukowcy ra-

pociągów pasażerskich

CZOMBE W POTRZASKU

JESZCZE trzyma się Czombe w

ostatniej twierdzy, jaką jest dla
niego baza w Kolwezi. Jeszcze od

graża się i przygotowuje do „osta
tecznej obrony”. Ale. los Katangi
wydaje się już przypieczętowany. O-
czywiście, może jeszcze żandarme
ria watażki szarpać w partyzanckiej
walce siły ONZ i podtrzymywać
pozory oporu, ale szybkość akcji mi
litarnej „błękitnych hełmów” w

znacznym stopniu odbier-. mu zdol
ność do działania. Zresztą szybki
efekt tej akcji zdaje się świadczyć,
że potęga Czombego była oparta na

bardzo kruchych podstawach.
Zapewne, siła Czombego polegała

na dobrze opłacanych najemnikach.
Gdy Czombe został odcięty od źró
dła swych dochodów, najemnicy od
mówili mu dalszego poparcia, szu
kając łaski u silniejszego. Wiado
mość o przybyciu wysłannika Union
Miniere do Leopolduille dla podję
cia rokowań z premierem Adoulą
świadczy, że i ten koncern odwró
cił się od katangijskiego kacyka.
Ostatecznie dla Union Miniere nie
jest ważne, jak się nazywa ich pa
tron kongijski — Czombe czy Ado-
ula — byle zapewniał nieskrępowa
ne eksploatowanie bogactw natural
nych Konga. A Adoula, poparty
przez Amerykanów, takie gwaran
cje daje. Pokonany już się nie liczy.

Trudno jednak stawiać już krop
kę pod problemem Katangi. Nawet
Amerykanie nie uchylają się od ro
kowań z Czombem. Dowiódł, że po
trafili służyć obcym interesom,
może się i w przyszłości przydać.
Rezerwuje się mu więc powróż do
łask, jeśli tylko zadowoli się poło
wą dochodu z miedzi. Będzie to mo
że drobna koncesja na rzecz brytyj
skiego sojusznika,’ który w ogóle o-

powiadał się przeciwko akcji mili
tarnej i żądał kontynuowania roko
wań z Czombem, chociaż od roku
nie dawały one żadnego rezultatu.
Nie osłodzi to doli Macmillana, któ
ry po fiasko z rakietą „Skybolt" i
przegranej brytyjskich koncepcji w

Kongo, będzie się musiał gęsto tłu
maczyć, gdy stanie w ogniu debaty
przed Izbą Gmin.

PANI BANDARANA1KE
W PEKINIE

ANI Bandaranaike, premier Cej
lonu, przystąpiła do realizacji u-

chwały sześciu państw Afryki i
Azji, które na konferencji w Colom-
bo podjęły się mediacji w sporze

chińsko-indyjskim. Złożyła już wi
zytę w Pekinie, gdzie przedłożyła
propozycje z Colombo. Ich treść nie
jest dokładnie znana. Wiadomo je
dnak, że projekt linii demarkacyj-
nej, jaki przedstawiła pani Banda
ranaike w Pekinie, uwzględnia czę
ściowo żądania chińskie, zarówno

jeśli chodzi o linię Mac Mahona, jak
o przebieg linii granicznej w pro
wincji Ladakh.

„Jesteśmy przyjaciółmi obu stron
— mówiła pani Bandaranaike na

wiecu w Pekinie — i przedkłada
my nasze propozycje w nadziei
stworzenia takiej atmosfery, w któ
rej sporne problemy mogłyby być
rozwiązane w duchu przyjaźni”.

Wydaje się, że Chiny przyjmą
propozycję konferencji w Colombo.
W takim razie podjęcie rokowań w

sprawie uregulowania sporu gra
nicznego, zależeć będzie teraz od
Indii. JAN PEDCZARSK1

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje Ministerstwo Ko

munikacji, trudności w zaopatrze
niu w węgiel 1 zmniejszenie frek
wencji podróżnych spowodowały
konieczność wprowadzenia okre
sowych ograniczeń w ruchu pocią
gów pasażerskich. W związku z

tym, począwszy od 7 bm. poszcze
gólne dyrekcje kolejowe wstrzy
mają kursowanie następujących
pociągów dalekobieżnych:

— pośpiesznego Warszawa
Wschodnia — Lublin (odjazd 1

Warszawy o godz. 19.34),
— pośpiesznego Warszawa Głów

na — Gliwice (odjazd z Warszawy
o godz. 15.10),

— pośpiesznego Gliwice — War
szawa Główna (odjazd z Gliwic •

godz. 15.52),
— pośpiesznego Bydgoszcz —

Szczecin (odjazd z Bydgoszczy o

godz. 23.23),
— pośpiesznego Szczecin — Byd

goszcz (odjazd ze Szczecina o

godz. 23.23),
— pośpiesznego Gdynia Szcze

cin (odjazd z Gdyni o godz. 23.10),
— osobowego Lublin — Gdańsk

(odjazd z Lublina o godz. 18.22),
— osobowego Gdańsk — Lublin

(odjazd z Gdańska o godz. 15.20),
— osobowego Kraków — Szcze

cin (odjazd z Krakowa o godz.
14.05),

— osobowego Szczecin — Kra
ków (odjazd ze Szczecina o godz.
23.56).

Następnego dnia tj. 8 bm. odwo
łane zostaną następujące dalsze

pociągi:
— pośpieszny Szczecin — Gdy

nia (odjazd ze Szczecina o godz.
0.20),

— pośpieszny Lublin — Warsza
wa Wschodnia (odjazd z Lublina
o godz. 6.50).

— osobowy Białystok — Warsza
wa Wileńska (odjazd z Białego
stoku o godz. 12.36),

— osobowy Łódź Kaliska —

Wrocław (odj. z Łodzi o godz.
5.52) ,

— osobowy Wrocław — Łódź
Kaliska (odj. z Wrocławia o godz.
17.20),

— osobowy Kraków — Jelenia
Góra (odj. z Krakowa o godz.
8.52) ,

— osobowy Jelenia Góra — Kra
ków (odj. z Jeleniej Góry o godz.
9.45),

— osobowy Katowice — Gdynia
(odj. X Katowic o godz. 6 .14),

— osobowy Gdynia — Katowice

(odj. z Gdyni o godz. 6.43),
— osobowy Olsztyn — Wrocław

(odj. z Olsztyna o godz. 10.32),
— osobowy Wrocław — Olsztyn

(odj. z Wrocławia o godz. 8.02).

Poza tym od dnia 7 lub 8 stycz.
nla skrócone będą trasy biegu kil-,
ku pociągów:

pośpieszny Lublin — Jelenia
Góra (odj. z Lublina o godz. 23.09),
będzie kursował tylko do Wrocła
wia i z powrotem (odj. z Wrocła
wia o godz. 23.43),

— osobowy Warszawa Wschod
nia — Kołobrzeg (odj. z Warsza
wy Wschodniej o godz. 17 .25), bę
dzie kursował tylko do Sierpca 1

z powrotem (odj. z Sierpca o godz.
5.50),

— osobowy Warszawa Wschod
nia — Białogard (odj. z Warszawy
Wschodniej o godz. 0 .45), będzie
kursował tylko na trasie Sierpc —

Białogard (odjazd z Sierpca o

godz. 3.35 ,a odjazd z Białogardu
o godz. 5.50),

— osobowy Warszawa Wileńska
— Gołdap (odj. z Warszawy o

godz. 0.10), będzie kursował tylko
do Białegostoku.

— osobowy Łódź — Gdynia (odj.
z Łodzi o godz. 7.26), będzie kur
sował tylko do Torunia i z po
wrotem (odj. z Torunia o godz.
18.22).

Natomiast od 18 stycznia — aż

do odwołania — pociąg pospieszny
Warszawa Główna — Zakopane 1

Krynica będzie prowadził grupę
wagonów tylko do Zakopanego.
Wagony krynickie będą włączane
do tego pociągu tylko na przeło
mie poszczególnych miesięcy, tj.
między 26 jednego a 3 następnego
miesiąca oraz między 14 a 17 —

w tamtą stronę a w drodze po
wrotnej w dniach między 27 a 4
oraz 15 a 18 poszczególnych mie
sięcy.

Dyrekcje Okręgowe Kolei Pań
stwowych upoważnione zostały z

jednej strony do odwołania nie
których pociągów w ruchu miej
scowym. Z drugiej strony będą
mogły na miejsce tych wycofa
nych pociągów dalekobieżnych,
które na pewnych odcinkach

swych tras dowoziły lud-»i do pra
cy — wprowadzić, oczywiście w

miarę Istotnej potrzeby, po-. iągi
lokalne*
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M
amy obecnie
złożoną, trudną
sytuację gospo
darczą. I jeżeli

uruchamiamy
zespół środków,

aby przezwyciężyć trudno
ści w przemyśle, podnieść
produkcję rolną, poprawić
strukturę eksportu — to W
ostatecznym rachunku cho
dzi o to, aby człowiekowi

żyło się lepiej.
‘Ale też nikt lany, tylko

właśnie człowiek może te
zamierzenia urzeczywistnić.
Przy czym człowiek nie
tylko jako jednostka, ale
również jako cząstka
współrządzącego kolekty
wu, zorganizowanej zbioro
wości. Mocno tę sprawę
akcentowały słowa towa
rzysza Gomułki wypowie
dziane na V Kongresie
Związków Zawodowych:
„Aktywizacja całych załóg,
w walce o lepsze wyniki e-

konomiczne, jest obecnie
podstawowym zaianlem
związków i samorządu ro
botniczego”.

*

o kryje określenie
„aktywizacja całych

załóg”? Czy mamy tu
do czynienia z konieczno
ścią wszechstronnego wy
korzystania środków i
bodźców ekonomicznych,
jak również pełnego arse
nału środków propagando*
wych i uświadamiających?
Niewątpliwie, tak.

Ale istnieje jeszcze wiel
ka sfera psychiczno-emo-
cjonalna ludzi pracy —

kształtowana przez stosun
ki międzyludzkie; poczucie,

W STRONĘ
CZŁOWIEKA

wać siłę swego obrońcy —

związku zawodowego.
Istota rzeczy leży w tym,

że brak ^kodyfikowanego
prawa pracy, nowelizacji
niektórych starych przed
wojennych jeszcze przepi
sów. powoduje, iż w kon
fliktowych sytuacjach naj
częściej poszkodowany jest
pracownik. Związki Zawo
dowe działają przede
wszystkim środkami mo
ralnymi, naciskiem opinii
społecznej. Tam, gdzie ich
konkretna interwencja o-

piera się na ustawie, nie
posiadają dostatecznych
sankcji egzekucyjnych.

Wiemy, ile rozgoryczenia
budzi nieuzasadnione zwal
nianie z pracy. Są przepi
sy, które w określonych
wypadkach wręcz zabra
niają zwalniać. Załóżmy, że

dyrektor zwolnił jednak
pracownika. Rada Zakła
dowa protestuje, nie zga
dza się, dyrektor nie ustę
puje. Związki zawodowe
nie mają żadnych sankcji

_______ prawnych, aby skłonić dy-
niu konfliktu na tle pracy, rektora do zmiany niesłu-
robotnik powinien odczu- sznej decyzji, A przecież

że moje prawo, prawo czło
wieka pracy jest respekto
wane, że mój osobisty in
teres chroniony jest na ró
wni z interesem państwa,
ze w sporze między mną
a kierownictwem zakładu
nie ma strony uprzywile
jowanej, że sprawiedliwość
zostanie wyważona.

Jest prawdą, że w na
szym systemie społecznym
nie ma antagonistycznych
sprzeczności interesów
między, powiedzmy, dyrek
cją zakładu i pracownika
mi, Ale... Dyrektor przed
siębiorstwa jest urzędni
kiem, którego państwo
skierowało na stanowisko,
żeby przede wszystkim
bronił interesów przedsię
biorstwa. W tej sytuacji
nieraz zdarza się, że w ta
kiej czy innej formie prze
jawia tendencje do niedo
pełniania ustawowych zo
bowiązań wobec pracowni
ków. To rodzi konflikty.
Czy są one całkowicie do
uniknięcia? Wydaje się, że
nie. Tyle, że w rozstrzyga-

JEDNYM

W

MOSKWIE >

Jewgienij Jewtufzenko czyta iwoje wiersze.

Fragment sali w Pałacu Sportu.

Bella Achmadullna (z lewej) rozdaj* autografy.
CAF—fot. Grzęd*

Z WIECZO-

POEZJI

sznej decyzji. A przecież
ich uzasadniony sprzeciw
powinien decyzję unieważ
nić. I tę prerogatywę po
winny mieć rady zakłado
we.

W ogóle — czy można to
lerować sytuację, w której
całymi latami ludzie pracy
dochodzą swoich słusznych
roszczeń w stosunku do
dyrekcji przedsiębiorstw?
Czy słuszne jest utrzy
mywanie dalej zasady, że
to właśnie poszkodowany
w wypadku przy pracy
musi udowadniać (ażeby o-

trzymać odszkodowanie)
winę przedsiębiorstwa za

wypadek, a nie odwrotnie?
Mówiono o tym szeroko na

Kongresie, domagano się
zmiany tej niesłusznej za
sady.

Od lat ciągle się słyszy:
„przestrzegajmy zasad bez

pieczeństwa i higieny pra
cy”, „chrońmy zdrowie pra
cujących” itd. I od lat w

tej dziedzinie, niestety, nie
zawsze dzieje się tak, jak
by załogi sobie tego życzy
ły, Są środki i możliwości.
Nie ma zaś dostatecznie
surowych sankcji wobec
tych, którzy łamią przepi
sy w tej dziedzinie. Odpo
wiedzialnością za prze
strzeganie bhp obarczeni
być powinni robotnicy, nad
zór techniczny, jak również
dyrektorzy, którzy często
nie uwzględniają uwag
służby bhp, nie liczą się z

instrukcjami. Mówili dele
gaci na V Kongres, „co z

tego, że są wzory nowych
ubrań ochronnych, jeśli
nikt w fabryce nie trosz
czy się o to, żeby trafiły do
robotników”. A zważmy, że

bhp to również poważne
inwestycje, np. urządzenia
klimatyzacyjne, odpylają
ce, wyciszające głośną pra
cę maszyn itd. Tym więk
sze więc być muszą prawa
rad zakładowych w tępie
niu wszelkich uchybień w

wykorzystywaniu części
funduszu bhp, przeznaczo
nej na inwestycje.

Weźmy inny problem.
Stale zwiększa się zatrud
nienie kobiet, chociaż na
potyka na opory admini
stracji. Największą przy
czyną oporo- ■
kobiety są
nieobecne w pracy z racji
urlopów macierzyńskich
lub opieki nad chorym
dzieckiem. Pracownik jest
nieobecny, etat zablokowa-

ny i praktycznie biorąc za
kład nie może przyjąć pra
cownika na zastępstwo.
Odbija się to często na pro
dukcji, a w konsekwencji
na zarobkach załogi, szcze
gólnie w tych zakładach,
w których większość pra
cowników stanowią kobie
ty. Czy w związku z taką
sytuacją nie warto zasta
nowić się nad możliwością
udzielenia okolicznościo
wych bezpłatnych urlopów
kobietom-matkom, « za
gwarantowaniem im ciąg
łości pracy 1 powrotu do
zakładu? Urlopy takie na
leżałoby udzielać na wnio
sek osoby zainteresowanej
i rady zakładowej. W ten

sposób ułatwiłoby się pra-
cownicy-matce bezpośred
nią opiekę nad dzieckiem
zanim odda je do żłobka.

Nie jest frazesem, że za

tonami wydobytego węgla
1 wytopionej stali, za me
trami przędzy i belami tka
nin, za każdym gotowym
produktem — stoi czło
wiek, ten bezpośredni
wytwórca. Jakże często,
niestety, administracja o

tym zapomina. Jakże czę
sto ucieka jej uwadze fun
damentalna prawda, że nie
ma abstrakcyjnej walki o

produkcję, że jest ona jak
najściślej związana z tro
ską o pracownika. Widzieć
w człowieku tylko dodatek
do maszyny to ślepota,
która prowadzi do osłabie
nia, zamiast do uwielo-
krotnienia wysiłków robo
tniczych.

B
ynajmniej nie wyczer
pałem żywotnych
spraw, które narzuca

samo życie. Podałem tylko
kilka — przykładowo. Ich
całkowite lub częściowe u-

regulowanie — jak wyka
zały obrady V Kongresu
Związków Zawodowych —

jest nie tylko konieczne,
ale i możliwe. Stworzenie
właściwych warunków i le
pszej atmosfery pracy, któ
re sprzyjałyby ugruntowy
waniu zasad sprawiedli
wości i praworządności,
jest ważkim, pozaekonomi
cznym czynnikiem świado
mego aktywizowania się
całych załóg.

Bronisław TROŃSKI

ówjfiiest to, że
miraż długo

„Piętnastu chłopa na umrzyka skrzyni, jo, ho,, ho —

i butelka rumu” — śpiewa Wiktor zerkając na mnie spod
oka., — A ja lubię, kiedy mnie podprowadza. Udaję
złość, a w gruncie rzeczy jest mi przyjemnie.

Idziemy szosą do autobusu. Podstrzygłem na równo
bródkę i zaczesałem włosy na czoło. Szałowy pirat. Ry
bak, Bałwan. No, to co?

A Wiktor wygląda teraz jak przed czterema laty, gdy
'Kończył Instytut. Jest bardzo elegancki i wesoły, nawet

by trochę lekkomyślny. Podobno przez trzy dni mie
szkał w naszym kołchozie czekająe na mój powrót z

wyprawy.
cI s!? wydał nasz kołchoz? — pytam. A on

nic, tylko śpiewa.
_

--plew to teraz twoje główne zajęcie?
la-in asn®' j ? urlopie nigdy nie robię nic innego. Tra-
przez rzeczkę^3 S^' — °^e raz jechał młodzieniec

pod'chwytu'jęMgU prześlicznł przydybał dzieweczkę —

dn? wnb^f’,TM7 d° .przystanku autobusowego. Dali ml dwa
Sa W »n TJ.ŻdżTM 2 TMim starszym bratem do Tal
lina. W autobusie zapytuję go:

pańskim’humodrzj Cl °brona pracy? JesteŚ W SZam"

Śmieje się.
m.°-la rozprawa. Brzdęk! I po wszystkim!

wa V;i<J0Cznie to bardzo zabawne, kiedy pęka rozpra-

— Nieludzko śmieszne. Kolek można dostać.
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lat-u, a obps*e ,zasyplam i budzę się po dwóch godzinach,
.i a^nie t°> zeby znów spojrzeć na uzdrowi-
wn'mi ktÓrym wYPOczywaliśmy po egzaminach. Na pra-
i.,, ■lgaJ3 soshy, za nimi rozciąga się szare morze. Po
dli J Przel.atu,ją kryte czerwoną dachówką domki osie-
stai 3 d ,-1 ciemna ściana lasu. Tam z prawej strony
_

na j° e IIa.la w obcisłej sukience, a tarn na lewo'
ii • Meriwalia ze strzelbą w ręku. Na prawo

nai8 w’odącą na plażę, dalej kino i restaurację,
ruiny klasztoru i las, a w lesie domek Janson-

• lo lewej leżałem z Halą w nocy na plaży, tańczyłem

yY-aksoonow

(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

NAGRODA
TYGODNIA

O j

F1f-

Weszliśmy w okres kar
nawału. Fotoamatorzy szu
kają natchnienia na salach
zabawowych, na noworocz
nych imprezach. Temat to
niemal „dziewiczy”, nie li
cząc beznadziejnej amator
szczyzny pamiątkowej, kt.5 -

ra prezentuje masowo od
bitki fatalnie wykonane pod
względem technicznym. Fo-
toamator z ambicjami ma

Jednak trudne zadanie. Przy
słabych warunkach świetl
nych trzeba wykonać zdję
cie scen pełnych ruchu, po
godzić wymagania artysty
czne z technicznymi. Flesz
jest w takich wypadkach
niezastąpiony, ale operowa-
nte nim nie zwalnia od po
szukiwań twórczych.

ZENON DZIUBAN z Tar
nowa (Al. Czerwonych Klo
nów 2 m 6) wybrał maty
fragment ale Jakże charak
terystyczny. Pokazał wy
cinek instrumentów oży
wionych akcją rąk

Przypominamy, że karna
wał trwa wiele tygodni 1

jest doskonalą sposobnością
do utrwalenia niejednego
ciekawego momentu. Sądzi
my, że powrócimy do tego
tematu w naszym kąciku w

tym sezonie.

OCENA
NADESŁANYCH

PRAC

WOJCIECH ZAHUTA, ■
Wieliczka.

Zdjęcia pod drzewkiem
mają charakter wybitnie fa
milijny, a poza tym temat
to bardzo oklepany.

Co tydzień
FOT©

z nią w restauracji, a po prawej gawędziliśmy z ducha
mi i żarliśmy kukurydzę. A tu jacht-klub z na wpół za
topioną barką przy ujściu rzeki. I dalej — po tej drodza
ścigaliśmy „Wołgę”. Byłem wówczas trochę podminowa
ny. A teraz jestem spokojny, w kieszeni mam dwa ty
siące, znam cenę miłości i nigdy już nie dam się złowić
na jej haczyk. Jestem stuprocentowym nowoczesnym
mężczyzną. Jadę autobusem z moim starszym bratem.
Zasuwamy obaj na równych prawach.

W mieście kupiłem sobie płaszcz i od razu dałem do
krawca, żeby go skrócił i zwęził. Następnie kupiłem dla
ojca typowy estoński sweter, a dla mamy typową estoń
ską apaszkę i broszkę. Potem zaprowadziłem Wiktora do
kawiarni 1 postawiłem mu „Erywański”. Hellia bardzo
się ucieszyła na mój widok, a ja uszczypnąłem ją w

bródkę i dostałem po łapach. Poflirtowała z Wiktorem
i zdaje się, że nie miał wielkiej chęci odchodzić stam
tąd, ale ja musiałem mu pokazać to miasto pełne baszt.
Podałem Helli sturublówkę, a resztę nie licząc wrzu
ciłem do kieszeni. Szwajcarowi wsunąłem piątaka na
piwku. Na ulicy przywołałem taksówkę.

— Widzę, że masz pieniędzy jak lodu — mówi Wiktor.
— Na razie nie narzekam. Łowi się rybki. Forsy, che-

che — śmieję się — nie brakuje.
— Dlaczegóż więc siedzicie w tym

Wiktor. — Mieliście przecież tylko
nanse i ruszyć dalej.

— Bo, widzisz, na razie nam się
nam się sprzykrzy, to pójdziemy. No
łowów w pełni, musimy za wszelką cenę zakasować
mer 93. My współzawodniczymy, rozumiesz...

— Co-o? Współzawodniczycie?
— No tak. Kto kogo weźmie o łeb, rozumiesz? Dosyć

pasjonujące.
Nie wyjaśniam, o jaki tytuł współzawodniczymy. Póź

niej, jak go zdobędziemy, to mu przy jakiejś okazji-opo
wiem.

— I długo masz zamiar tu zostać — pyta Wiktor. -

— Nie wiem, może kołchozowi uda się na przyszły
rok wydzierżawić duży sejner. Do połowów na Atlanty
ku, rozumiesz?

kołchozie? — pyta
podreperować

tutaj podoba,
i... teraz sezon

jtfteba mieć
swa/amośd
„Dzień jak codzień”— mówi piosenka. Ani ciepły, ani

zimny, ani słoneczny, ani chmurny. Jakiś nijaki — zbyt
codzienny. Wypiłem ranoycawkę z bułeczką (bez masła)
i — jak się to mówi — przybyłem do redakcji.

Co tu dzisiaj do roboty? Szybki rzut oka no. kalendarz.
Chwałą. Bogu! Żadnej konferencji. Zajmiemy się pracą
działów. Wezwie się kierowników towarzyszy Robaka i
Leję oraz towarzyszkę Malinkę. Prawda tow. Malinka cho
ra. No to —przyjdzie tow. Karcisz. Trzeba trochę przecze
sać, trochę pochwalić no i wskazać perspektywy. Ważna
rzecz program, bo przecież nowy rok.

Tak więc plan gotowy. Do dzieła. Nagle rozdzwonił się
telefon. Międzymiastowa. Wołają Katowice, tow. Klaster
mój stary przyjaciel. Słuchaj druhu — powiada mi —

mam wielką prośbę. Wczoraj kupiłem Halinie (znaczy żo
nie) futerko ze sztucznego misia za 2.300 zł, powiadam ci
klasa, produkcji Krakowskich Zakładów Młodzieżowych,
ul. Zawiślańska. Ale bieda w tym, że futerko o wiele za
duże. Wiem, że znasz bardzo dobrze dyrektora tych za
kładów. Zadzwoń do niego, że ja przyjadę we czwartek.
Poproś go, żeby mi wymienił na. mniejsze i może inny ko
lor, bo to za jasne na Śląsk. Chyba, ci nie odmówi. Zrób
to dla starego przyjaciela, bo wiem jak się nie ma znajo
mości to trudno coś załatwić. Pamiętaj czwartek. — Cześć,
cześć!
— Uff! Trzeba pomóc przyjacielowi, więc do dzieła. Ale
otwierają się drzwi i do mego pokoju wkracza kol. Dę
bowiecki. Od progu już szybko zastrzega się: — Wiem, że
pan prezes nie ma czasu. Ja tylko na krótko z gorącą
prośbą. Pan wie, ja od lat kilku na emeryturze. Ale krze
pa jest. Chce się pracować. Dla starego członka klubu,
przedwojennego — pan prezes nie odmówi pomocy. Po
wiadam panu, jak wspomnę te czasy, kiedy prezesem klu
bu był hrabia Złotowski. To był ruch. Ale i teraz w na
szym klubie nie jest ile. Zresztą i pan prezes nazwisko ma

też niezgorsze. Tytułu pan nie ma ale ja rozumiem — de
mokracja. Jednak do rzeczy. Nie chcę zabierać czasu. W
Synowskim Parku Narodowym jest posada na pół etatu.
Kierownika turystycznego. Wiem, że pan prezes bardzo
dobrze zna. — a dziś bez znajomości wiadomo — dyrekto
ra Parku Domińskiego. Proszę mu szepnąć słówko... Liczę,
że pan prezes pomny na moje zasługi nie odmówi mi po
mocy. Do widzenia.

Uff! Nie można odmówić pomocy, więc do dzieła. Ale
co to? Wchodzi redaktor Mruczała. Słuchaj — powiada —

ja z prośbą. W antykwariacie redakcyjnym leżą cztery
moje artykuły. Wiem, że znasz dobrze kierownika anty
kwariatu. Powiedz, żeby prędzej puścili. Bo to i koniec
miesiąca i z planem nie najlepiej. Mówię ci, materiały ka
pitalne, bombowe. Formalnie — istne perełki. A treść! Sa
ma prawda, pryncypialność, ostra krytyka i rzetelne wnio
ski. Ciężko żyć. Człowiek całe dnie, tłucze się po naradach;
w nocy pracuje. A tu materiały nie idą. Innym np. ta
kiemu Sośniakowi, Jędrzejowskiej czy Pstrońskiej „pusz
cza. wszystko. No ale liczę na ciebie, że szepniesz.

Uff! Trzeba chyba szepnąć, bo on liczy na mnie. A
teraz szybko do roboty. Wchodzi naczelny. Słuchaj —

mówi — jedż na Morągwicę, tam dzisiaj otwierają „Fo
toplastykon”. Zaprezentujesz godnie, no i dasz krótki ma-

terialik do numeru. Poza tym będzie tam tow. Wieża. Ty
znasz go dobrze. Skorzystaj z okazji i pogadaj w sprawie
mieszkania dla Placka Jelonka. Wiesz sam w jakiej on

trudnej sytuacji. Samochód będzie o godz. 11.
Uff! Trzeba, pojechać i pogadać. A teraz do dzieła. Zno

wu telefon. Dzień dobry — słyszę — mówi Gęsińska.
Chciałam poprosić o interwencję. Kolega Wrzoskiewicz —

mówią, że Wy go dobrze znacie, a znajomość to wszystko
— odmówił wydania zaproszeń dla mnie i dla męża tu
dzież dla 10 osób, których chcemy wprowadzić na Syl
westra u Dziennikarzy. Proszę mi pomóc, bo kolega Wrzos-
kiewicz robi mi na złość.

Uff! Nie wolno robić na złość. Trzeba pomóc. Dzwonek
telefonu. Dzwoni znajomy ob. Bimbalski. Słuchajcie —

powiada przez telefon — w moim zakładzie zrobiono mi
krzywdę. Muszę dostać się dó tow. Stopy z WZR i przedsta
wić moją sprawę. Podobno z nim pracowaliście parę lat
i znacie go dobrze — a wiecie, że jak się nie ma znajo
mości — szepnijcie mu słówko — bo mnie krzywda boli.

Uff! Trzeba szepnąć — krzywda rzeczywiście boli. Na
razie jednak do roboty! Szybki rzut oka do podręcznego
spisu telefonów. 475—21. Nakręcam, numer. Mówię. „Dzień
dobry towarzyszu Wirgas, Wiem, że znacie bardzo dobrze
dyrektora Laska z Zakładów Cieplnych. Proszę Was za-

dzwońcie do niego. Jesteśmy w tragicznej sytuacji. Skoń
czył się nam zapas koksu i nie mamy czym ogrzewać
budynku. Ludzie marzną. Rozumiecie: ludzie. Poproście
więc dyr. Laska, aby pożyczył dla redakcji wagon koksu.
Do tygodnia zwrócimy. Liczę na Was, dyrektorze.

Załatwiłem ważną sprawę. I kto to powiedział, że bez
znajomości niczego nie załatwi? Ja przecież załatwiłem.
A właściwie to dyrektora Wirgasa znam tylko ze słyszenia.

Uff! Załatwiona sprawa. A więc do roboty. Ale co to?
Już jedensta? Tak! Czas jechać do Morągwicy! (ms)

Jutrzenka

rozsądku
Jeszcze do niedawna

byliśmy narodem obżar
tuchów — rzeczywistych
lub potencjalnych. Sta
ropolska zasada „zastaw
się a postaw się” fun
kcjonowała zwłaszcza

podczas wielkich świąt,
kiedy to Kowalski albo
Nowak asygnowal żonie
sumy zaoszczędzone w

ciężkim trudzie. Często
gęsto Kowalski nie miał
przyzwoitych spodni a

Kowalska bezskutecznie

marzyła o kupnie no
wego kapelusza, f

cię „święta” było
nich synonimem
wyższej.

Scen obżarstwa
madzilo się
niemało w ciągu naszej
tysiącletniej historii —

od czasów słynnej uczty
Chrobrego na cześć ce
sarza Ottona (cudzozie
mcy po raz pierwszy
wtedy wyśmiali naszą
rozrzutność) aż do cza
sów saskich, a także pó
źniejszych...

Mimo tych wiekowych
Inspiracji, współczesny
Kowalski odmieni! się
nieco na korzyść. Pomo
gły mu wprawdzie w tej
metamorfozie załamania

gospodarcze po dwóch
wojnach światowych,
pomogły nieśmiertelne
błędy dystrybucji, trze
ba jednak przyznać, że
on sam jął ze swej stro
ny odstępować od prze
konania, iż ilość 1 Ja
kość zjadanych potraw
(a zwłaszcza ilość) świa
dczą o pozycji społecz
nej człowieka. Nad do
mem Kowalskich zaczy
na wschodzić w czasie
świąt jutrzenka rozsąd
ku. ,, ŚWIAT”

Poję-
> dla

sUy

gro-
nlestety

Jakże zmieniły
się czasy

Niegdyś, nie bez lę
ku patrzono na szczy
ty zabudowań za

czerwonym wysokim
murem. Jeszcze kil
ka lat temu tylko
wybranych przepusz
czano na dziedziniec
Kremla. Trzeba było
przy tym mieć spe
cjalną przepustkę,
którą kontrolowano
wraz z dowodem oso
bistym.

Idąc samotnie w

nielicznej grupce —

przez wielki, tonący
w ciszy dziedziniec
Kremla, odczuwało
się bojażń, jakąś dzi
wną bezsilność i nie
pokój.

Ludzie byli bardzo
rozżaleni, że nie mo
gą oglądać zabytków
swego miasta. Po XX

Zjeździe KPZR ten

bezpodstawny zakaz
został zniesiony. Dziś
nie trzeba dla nikogo
przepustki, aby do
stać się na dziedziniec
Kremla. Usunięto
zbędne straże i nie
ma żadnych trudności
w uzyskaniu karty
wstępu do bogatej
muzealnej zbrojowni
kremlowskiej.

Dziedziniec Kre
mla stał się obecnie
miejscem spotkań za
kochanych, miejscem
spacerów całych ro
dzin i turystów.

Jakże zmieniły się
czasy! „PRZYJA2N”

Jak skrzypce
Stradivariusa

Precyzję montażu
. tonowych

inżynierowie poeci - po
równują do technologii
wytwarzania skrzypiec
Stradlvarlusa. Części
najdoskonalszej rakiety
radzieckiej wykonywa
ne są w specjalnych bu
dynkach wspartych na

fundamentach antysejs-
micznych. Przejazd sa
mochodu ciężarowego
sąsiednią ulicą poszcze
gólne urządzenia .,Wo-
stoka” odczuwają nie
mal jak trzęsienie zie
mi. Silnik „Wostoka”
składa się z 10 tysięcy
detali. W kabinie pilo
ta znajdują się urządzę-
nia pomiarowe i stero
wnicze, przyrządy syg
nalizacyjne, automaty
czne kamery filmowe 1

telewizyjne, aparatura
tlenowa, wyrzutnie ka. ■
tapultowe, źródła zasila
nia baterii

,,Nawet pytek w oku
mógł w ostatniej chwi
li uniemożliwić start
kosmonaucie" - pisali
radzieccy publicyści.

„DOOKOŁA ŚWIATA”

5-
„Wostoków”
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Zaklady Porcelany w Cho
dzieży produkują porcelanę
elektrotechniczną, labora
toryjną i stołową.

CAP - fot. Radziszewski

Na zdjęciu: Władysława
Laskowska wykańcza por
celanę malowaną.
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p
— fragmenty pracy
Kowalczyka o pro-

komunistycznym
40 laty przed sądem

we Lwowie.

Józef Kowalczyk 40-lecie sprawy świętojurskiej
o niżej
Józefa
cesie

sprzed
okręgowym
Proces ten znany był w o-

mlędzywojennym pod na-

„sprawy świętojursklej”,
kresie

twą
gdyż odbywająca się w paździer
niku 1921 r. konferencja komuni
styczna, która stała się przedmio
tem oskarżenia jej uczestników i

innych aresztowanych osób, zosta
ła wykryta w zabudowaniach

grecko-katolickiej cerkwi
Jura.

KLĘSKA PROKURATORA

W dwudziestym dziewiątym
dniu rozprawy sądowej prze
ciwko świętojurcom — 2 sty
cznia 1922 r. — rozpoczął swą
mowę prokurator Alojzy Guer-
tler. „Bardzo wysoki, z twa
rzą średniowiecznego lands-
koechta” — scharakteryzował
go obrońca Lew Hankiewicz

H w jednym ze szkiców o pro
cesie *). Przemawiał wolno,
głosem grubym jak z beczki —

mowa ta wypełniła dwa po
siedzenia. Jeśli komukolwiek
potrzebny byłby typowy przy
kład prymitywizmu umysło
wego wysokich sfer w latach
międzywojennych i ich wiel-
kopańsklej pogardy dla mas,
radzę sięgnąć po to właśnie
przemówienie 2). Nie sposób w

tym miejscu przytoczyć wszys
tkie celne myśli zawarte w tak
obszernym przemówieniu.
Dwie małe tylko próbki:

„Komunizm nie uwzględnia
i nie ceni pracy umysłowej i
twórczości ducha".

„Komunizm godzi w nasz ustrój
rodzinny, głosi, że matka nie jest
powołana do tego, aby zajmować
się pielęgnowaniem dzieci. Matka

dosyć już zrobi jeżeli to dziecko
urodzi. A historia pouczyła nas,
że naród, który stracił wiarę w

posłannictwo matki, zginął i zgi
nąć musi.”

W tym wielkim procesie poli
tycznym obrońcy stanęli na wy
sokości zadania,
słownej podczas
świadków, przy
wniosków, a zwłaszcza w końco
wych mowach wykazali świetną
Znajomość prawa, nieprzeciętny
kunszt oratorskl i rozległy hory
zont umysłowy. Większość obroń-

zaofiarowała obwinionym
swe usługi dobrowolnie 1 bezin
teresownie.

pośrednio po tym udali
przysięgli na naradę. Starszy
woźny sądowy Bryś strzegł w

korytarzu, aby nikt nie zamą
cił spokoju. Przeszło pięć go
dzin radzili przysięgli. Nie
znane są szczegóły obrad, ale
o nastroju przysięgłych wy
mownie świadczy sam werdyk.
Większością od 8 do 10 gło
sów ława przysięgłych od
rzuciła w stosunku do wszyst
kich obwinionych pytanie z

§ 58, a w odniesieniu do 29 —

z ogólnej liczby 39 podsądnych
— również pytania z § 65. Wo
bec 10 osób werdykt okazał się
mniej wyrozumiały, potwier
dził bowiem pytania odnoś
nie „zaburzenia porządku pu
blicznego” Ale i w tych wy
padkach lawa przysięgłych nie
głosowała jednolicie, 4—5 ław-
ńików stale mówiło „nie”.

Była to druzgocąca klęska
prokuratora, klęska całego os
karżenia. Nawet troskliwie
wyselekcjonowani ławnicy, u-

czestnicząc prawie siedem ty
godni w rozprawie, zdystan
sowali się od aktu oskarżenia.
W świetle przewodu sądowe
go musieli go uznać za akt
samowoli i bezprawia, sprze
czny z ich pojęciami o porząd
ku i praworządności w pań
stwie.

wiesz
że... g?

W szermierce

przesłuchiwań
uzasadnieniu

omówić szczegóły obrony: w cza
sie trwania procesu występował w

potrójnej roli: koordynatora o-

brońcy, łącznika między kierow
nictwem partyjnym a oskarżony
mi, obrońcy sześciu s nich. Za
chowała się jedna z kartek, na

których notował sobie ważniejsze
momenty z przebiegu sprawy, ist
nieje też maszynopis mowy obroń
czej z jego odręcznymi poprawka
mi.*)

kowane potem mogłyby
przyczynić do zaburzenia
koju publicznego”.’)

spo-

N

innych!

UCZMY

Ścisłych
ENTUZJASTÓW

się
OD

Dla młodzieży szkół śre
dnich, która wyróżnia się
specjalnym talentem i za
interesowaniem dla nauk
ścisłych uruchomiono przy
uniwersytecie moskiewskim
oryginalną szkołę fizyczno-
matematyczną przy kate
drze fizyki. Kandydatów
jest całe mnóstwo, naj
prawdopodobniej powstać
będą muslały filie we

wszystkich dzielnicach
miasta. Plusy? Wczesny
start, wysoki poziom nau
czania i wzrost zaintereso
wania matematyką. lnicja-'
tywa warta próby.

BIAŁA KARTKA
I OŁÓWEK

W niektórych francu
skich muzeach w pierwszej
sali od wejścia wisi na

ścianie biała kartka papie
ru i ołówek. Pod spodem
napis: „Niech ci, którzy nie

mogą zapanować nad non
sensowną chęcią uwiecz
nienia swych inicjałów na

murze — uczynią to na tej
kartce".

Podobno pomaga. Inna

rzecz, że w Polsce trzebaby
obwiesić kartkami wszyst
kie zabytki, kamienie, drze
wa i ławki. Skąd wziąć ty
le papieru?

Koncentryczny
atak przy

puściła ława obrońców na

sławetny paragraf ,58 b.
kodeksu austriackiego, z

którym prokurator w żaden
sposób nie chciał się rozstać.
Sięgnęli do rodowodu „zbro
dni stanu” w tym kodeksie i
sankcji w postaci kary śmier
ci wykazując, że sankcja ta,
ponownie wprowadzona jesz
cze przez zaborcę austriackie
go, skierowana była przeciw
ko polskim ruchom wolno
ściowym i walce o wolność
innych narodów, gnębionych
przez absolutną monarchię.
Zresztą po wprowadzeniu w

Austro-Węgrzech instytucji
sądów przysięgłych paragraf
58 nie był prawie przez nie
stosowany. Obrońcy w swych
mowach wskazywali na dużą
analogię z procesem święto-
.iurskim wielkiego procesu
krakowskiego z roku 1880
przeciw Waryńskiemu i towa
rzyszom, oskarżonym o tajną
agitację socjalistyczną — pro
kurator nie wnosił oskarżenia
Z§58,lecztylkoz§65oza
burzenie spokoju publicznego.
Sąd przysięg’ych w Krakowie
uniewinnił jednak Waryńskie
go i innych nawet z tego za
rzutu. Obwinieni w procesie
lwowskim — argumentowała
obrona — nie popełnili żadne
go czynu, który można byłoby
podciągnąć pod jeden z tych
dwóch paragrafów. Sama kon
ferencja w zabudowaniach ka
tedry św. Jura nie zdążyła
podjąć żadnych uchwał, a więc
w sensie prawnym nie była
„czynem”. Obrońcy wykpili
zarzuty o „współdziałaniu” o-

skarżonych komunistów z na
cjonalistami ukraińskimi, o

„zamachu" na całość państwa,
o „spiskach” — w interesie
mocarstw ościennych. Bzdur
ne te zarzuty nie zostały po
parte żadnymi dowodami.

Obrońcy domagali się unie
winnienia wszystkich podsąd
nych w imię wolności przeko
nań i demokratycznych praw
gwarantowanych przez kon
stytucję marcową. Napiętno
wali metody prowokacji, wy
muszania zeznań, fakty znęca
nia się w śledztwie nad nie
którymi aresztowanymi. Wy
kazywali sprzeczności w akcie
oskarżenia i nonsensy prawne
w przemówieniu prokuratora.
Z głębokim bólem mówili o

łamaniu prawa, prześladowa
niach z motywów społecznych
i narodowych, rosnącym ucis
ku na ziemiach ukraińskich i
białoruskich, wzmaganiu się postępowaniu prokuratora na-

reakcji w kraju.
Czołowym obrońcom — r. racji

doświadczenia w tego rodzaju pro
cesach 1 przekonań ideowych —

był Teodor Duracz. „Mały taki,
łysawy, w binoklach, o rysach se
mickich (?) (znak zapytania w

oryginale J.K.) — ten, który to

zawsze z urzędu komunistów bro
ni”. Tak reklamowała go niedługo
przed rozprawą świętojurską nie*

prześcigniona „Dwilgroszówka”.’)
Do procesu Duracz przygotowy
wał się długo i solidnie. Znajdo
wał się w stałym kontakcie z o-

brońcaml lwowskimi 1 kilkakrot
nie przyjeżdżał do Lwowa, aby
porozumieć się z obwinionymi i

ra

NYLONOWY DACH

Czesi zaczęli wykorzysty
wać tworzywa sztuczne do

budowy wagonów towaro
wych, stosując przede
wszystkim dachy z poli
chlorku winylu. Uwzględ
niając ilości towarówek,
które krążą po szynach w

całym kraju daje to milio
nowe oszczędności na' bla
sze ocynkowanej.

Prostsza konstrukcja,
szczelniejszy dach, a do te
go — nowoczesność.

SZTUCZNA CEPELIA

Ludowe wzory na tkani
nach z tworzyw 'sztucznych
-- tego jeszcze u nas nie

próbowano. WZSRR—

tak, znawcy twierdzą, że

efekt iest pierwszorzędny.

T

Była
to żarliwa obrona idei

komunistycznej i działal
ności komunistów dla do
bra mas ludowych, obrona

humanistycznych zasad nasze
go ruchu. Mowa ta to doku
ment dużej wagi nie tylko dla
sprawy świętojurskiej, ale w

większym może stopniu dla
poznania samego Duracza ja
ko człowieka i komunisty.

Zwracając się w końcowych
zdaniach bezpośrednio do ła
wy przysięgłych, z dużą siłą
przekonania podkreślał Duracz
właśnie humanistyczne prze
słanki działalności ideowej ob
winionych. „Tylko pobudki
szlachetne kierowały tymi
ludźmi...” Królikowski to „uo
sobienie człowieka, który pra
cuje ,dla idei, który wierzy w

świętość swej idei..." Grosse-
rowa, kobieta-lekarz „o wiel
kim miłością sercu, która szła
z pomocą zawsze tam, gdzie
byli najnieszczęśliwsi, którą
tak dobrze znają wilgotne su
tereny i ciemne poddasza
Warszawy..." Od dawna „jas
ny płomień idei płonie w du-

rybunał podzielił obawy os
karżyciela publicznego 1 za
rządził tajność rozprawy, aby
pisma lewicowe nie były w

stanie publikować wygłoszonych
przemówień, aby nie można ich
też było wydać oddzielnie, podob
nie jak to zrobiono z pierwszymi
wystąpieniami. Ze wspomnień ży-
jących uczestników procesu wyni
ka, że w „ostatnim słowie” zabie
rali głos: Królikowski, Grossero-
wa, Clchowski, Kriłyk,* Dłuski.

Nie zachowały się u nas żadne no
tatki, żadne konspekty ich prze
mówień. W swym resume przewo-
niczący trybunału, człowiek zre
sztą odnoszący się przychylnie do

oskarżonych — starał się zacho
wać pozory obiektywizmu. Był to

obiektywizm przypominający a-

negdotę o pasztecie z zająca. Koń
ska część resume pochodziła od

prokuratora. Przewodniczący ob
jaśnił jednocześnie ławie przysię
głych 87 głównych i ewentualnych
pytań odnośnie winy podsądnych.
Szły one — jak domagał się pro
kurator — w kierunku „zdrady
stanu” i „zaburzenia porządku pu
blicznego” tj. § 58 i 65 b. austriac
kiego kodeksu karnego.

Około południa 11 stycznia
zakończył przewodniczący
Laidler swe pouczenia — bez-

azajutrz, 12 stycznia, dzien
niki zamieściły nader skro
mne wiadomości o werdyk
cie 1 wyroku, wydanym

przez trybunał. Nie przypomina
ły one w niczym supersensacyj-
nych materiałów gazetowych z

października 1921 r. po wykryc u

konspiracyjnej konferencji komu
nistycznej, ani z okresu bezpośre
dnio przed procesem. Ta skrom
ność prasy burżuazyjnej potwier
dziła klęskę oskarżenia. Za ,,A-
gencją Wschodnią” powściągliwie
podał np. „KURIER WARSZAW
SKI” „Trybunał wymierzył karę
trzechletniego ciężkiego więzienia
Królikowskiemu, Cichowsklemu 1

Krilykowi, a siedmiu dalszym o-

skarżonym karę od 2 do 2 1 pół
roku. Resztę osób trybunał uwol
nił, między Innymi Czesławę z Ja-

chimowiczów Grosserową, wdowę,
lekarkę z zawodu, która była bar
dzo czynna w partii komunistycz
nej, jak to sama przyznała”.*)

t) „obrazki < procesu komuni
stycznego” napisane przez Sema

(L. Hankiewlcza). „Trybuna Ro
botnicza” Z3 czerwca 1923.

«) Proces Komunistów we Lwo
wie. Sprawozdanie stenograficzne.
Str. 310—368. KiW. 1958. Inne cy
taty podane tutaj bez powołania
się na źródło pochodzę z tego sa
mego sprawozdania.

S) „Gazeta Poranna — dwa gro
sze” 4 października 1922.

4) AZHP teczka Nr 1349.

>) „Walka Robotnicza” Nr t z 12

stycznia 1923 r.

e) „Kurier Warszawski” 12 sty
cznia 1923.

MEDYCYNA

szy ludzkiej" i sędziowie przy
sięgli nie będą go się bać —

„mógł go się przerazić tylko
prokurator, który wypacza
idee oskarżonych i nieściśle
podaje nawet fakty".

Lęk prokuratora przed „Jas
nym płomieniem idei” nie był
tylko zwrotem retorycznym
Duracza. Przejawił się on w

wet na samej rozprawie są
dowej. Gdy zgodnie z przepi
sami procedury sądowej o-

brońcy zapowiedzieli prze
mówienie końcowe obwinio
nych, prokurator zażądał od
trybunału ogłoszenia tajności
posiedzeń. Nie owijał w ba
wełnę, o co mu szło. „Jako
motyw prokurator podał —

informowała lewicowa „Walka
Robotnicza” — że już przy
pierwszych swych przemówie
niach na początku rozprawy
oskarżeni użyli sali sądowej
jako trybuny agitacyjnej, wy
głaszając mowy, które dru-

® Bez jedzenia człowiek
wyźyje do 30 dni. Bez snu
— zaledwie 10-—1 2 dni. Pó
źniej następuje zatrucie or
ganizmu i paraliż.

® Papyrus jest jeszcze w

użyciu. Nie do pisania, jak
u starożytnych Egipcjan —

ale do budowy lekkich lo
dzi w Abisynii.

® Najsilniejszą i najszy
bciej działającą trucizną
świata „dysponują” macki

pewnego, morskiego kraba.

© Jak obliczono — z kau
czuku produkuje się na

świecie ponad 30 tysięcy
różnych przedmiotów.

9 Ruch skorupy ziem
skiej jest nieprzerwany. Na

powierzchni naszej planety
nie ma ani kawałeczka,
który znajdowałby się
przez moment w spokoju.

© Jedna maszyna do pro
dukcji sztucznych futer da
je rocznie równowartość
skór z pół miliona karaku
łów.

• Produkt najnowszej
chemii, włókna porowate —

są niezwykle lekkie: 30 ra
zy lżejsze od wody!

• Produkt opakowany W

metal nagrzewa się o 10

stopni. Przy opakowaniu w

sztuczne tworzywo — za
ledwie o 2 stopnie.

&

Ryszard Badowski

Rzeczywistość
1 marzenie

W pewnej książce, napi
sanej w 1920 roku, znajdu
jemy bardzo ciekawą wizję
świata w XXI wieku, a

ściślej — jak to wyraźnie
określa autor — w 2017 ro
ku:

...Porządkami ziemskimi kie
ruje istniejący od 70 lat Kon
gres, który składa się z przed
stawicieli wszystkich państw.
Rozwiązuje on problemy do
tyczące całej ludzkości. Wojny
stały się niemożliwe. Nieporo
zumienia między narodami

rozwiązywane są na drodze

pokojowej. Armie zostały mo
cno ograniczone. Są to raczej
armie pracy, a nie oddziały
militarne, W ostatnich latach

wyraźnie zmieniły się na le
psze warunki życia ludzi. Li
czba mieszkańców naszej pla
nety uległa potrojeniu. Roz
wija się handel, technika, sztu
ka i rolnictwo.

Komunikacja ziemska prze
niosła się na podniebne szlaki.
Przewozu takich ładunków,
jak drzewo, węgiel i metale
— dokonują nie koleje, lecz ol
brzymie sterówce o udźwigu
wielu tysięcy ton, wykorzystu
jące siłę wiatru. Kosztowniej
sze towary przewozi się samo
lotami. W ruchu pasażerskim
największe powodzenie mają
samoloty jedno 1 dwuosobowe.

Ale oto I Ziemią wstrząsa
niebywała sensacja. Grupa li
czonych, prowadzących pus
telnicą* tycia w Himalajach,

MASZYNY-DIA GNOSTAMI?
Funkcjonowanie organizmu ludzkiego i jego ewentu

alne zaburzenia nie dają się ująć w ramy ścisłych i cał
kowicie jednoznacznych reguł, typowych dla wszelkie
go rodzaju mechanizmów. Załóżmy jednak, że podsta
wowe objawy chorobowe występują — z mniejszym lub
większym nasileniem — u wszystkich objętych danym
rodzajem schorzenia.

Nawet przy tego rodzaju uproszczonym założeniu, traf
ne rozpoznanie choroby należy do spraw nad wyraz skom
plikowanych. Nie zapominajmy, że wiedza medyczna zdo
łała dotychczas skatalogować kilkadziesiąt tysięcy róż-

. nych schorzeń. Zasób informacji, opisujących wszystkie
charakterystyczne ich objawy, jest ogromny nawet w

porównaniu z niemałymi zdolnościami chłonnymi u-

mysłu ludzkiego.
Od czego jednak są automatyczne maszyny matema

tyczne! Podstawową cechą tych urządzeń jest zdolność
przekazywania wielkiej ilości informacji { szybkiej ich
przeróbki w takt wytycznych, dostarczonych maszynie
pod postacią programu pracy.

Jak przystować maszynę matematyczną do potrzeb
automatycznej diagnozy? W tym celu informacje, doty
czące objawów poszczególnych chorób, opisuje się ję
zykiem symboli matematycznych i wprowadza do or
ganów „pamięci" maszyny. W ten sam sposób wyrażony
zostaje — określony drogą statystyczną — stopień praw
dopodobieństwa związku określonego objawu Z określoną
chorobą i inne typowe przesłanki logiczne, leżące u pod
staw procesów diagnozy. Na podstawie tak przygotowa
nego programu maszyna może już „sama" przeanalizować
historię każdego nowego przypadku chorobowego i od
powiednio go sklasyfikować.

Nie udało się jeszcze dotychczas skonstruować jakiejś
uniwersalnej maszyny diagnostycznej, orientującej się w

różnych gałęziach wiedzy lekarskiej. Powstały natomiast
maszyny specjalistyczne, w których skatalogowane zo
stały informacje dotyczące poszczególnych grup chorób
(obejmujących np. pojedyńcze narządy i układy). Pod
dawane próbom klinicznym, maszyny takie przynoszą w

wielu przypadkach bardzo obiecujące rezultaty.
Są to, oczywiście, dopiero początki. Nic w zasadzie nie

stoi na przeszkodzie dalszego rozwoju maszyn diagno
stycznych. Po poważnej rozbudowie ich „pamięci" po
jemność jej, teoretycznie rzecz biorąc — może być znacz-

nie większa od pojemności pamięciowej mózgu ludzkie
go. Tempo obróbki informacji — już dziś bardzo wiel
kie — też może podlegać procesom wzrostowym.

Nawet w tym świetle wydaje się jednak wątpliwe, by
maszyny matematyczne mogły całkowicie zastąpić kie
dyś pracę diagnosty (pracę, opartą przecież również na

przesłankach intuicji, której brak maszynie). Wzrastająca
rola pomocnicza tego rodzaju urządzeń automatycznych
wydaje się natomiast faktem bezspornym.

„Szybka i efektowna analiza owej lawiny informacji,
uzyskiwanych z różnych kanałów badawczych — stwier
dził rektor Akademii Medycznej w Poznaniu, prof. dr
Antoni Horst — już obecnie wykracza w praktyce poza
naturalne możliwości lekarza. Zastosowanie maszyn ma
tematycznych stanowi w tych warunkach potężny środek
pomocniczy w rękach badacza. Wydaje się, że zagadnie
nia fizyczne i matematyczne będą odgrywać coraz wię
kszą rolę w dalszym rozwoju-biologii i do nich właśnie
należy w pewnym sensie przyszłość nauk lekarskich”.

buduje w tajemnicy przed
światem statek kosmi
czny. Na pokładzie tego stat
ku ziemscy uczeni odbywają
pierwszy lot po za Z ie mi ę—

W części społecznej prze
nikliwość autora tej wizji
wzbudza nasze uznanie. O
dwa lata wcześniej niż

przewidywał narodziny o-

wego Kongresu — powsta
ła ONZ (1945 rok). Już dziś
na porządku dnia tej orga
nizacji stanął problem roz
brojenia, redukcji armii 1
uniemożliwienie wojen.
Niezaprzeczalnym faktem
jest ogólny postęp ludzkoś
ci. Wiele narodów weszło
w tym czasie na drogę szy
bkiego rozwoju gospodar
czego i wzrostu dobrobytu.
Ludność świata przekro
czyła 3 miliardy, wobec 1,8
miliarda w roku, kiedy po
wstała cytowana książka.

Uśmiech wyrozumiałości bu
dzi natomiast techniczna częśa
przytoczonej wizji XXI wieku.
A przecież autorem tej książ
ki (tytuł — „Poza Ziemią”)
był... pionier współczesnej »-

stronautykl — Konstanty Cioł
kowski!

Wobec tego — jeszcze je
den cytat. Późną jesienią
1959 roku pewien uczony
rozmawia z pewnym lotni
kiem o locie człowieka na

pokładzie sztucznego sate
lity. Lotnik tak odnotowu
je w swym pamiętniku
treść tej rozmowy:

„Jeszcze niedawno Ja, obe
znany przecież z techniką lot
niczą, sądziłem, źe takie loty
są czymś dalekim 1 nieziszczal-

nym dla naszego pokolenia.
Byłem przekonany, źe nie tyl
ko moje dzieci, lecz równie*
dzieci moich dzieci nie potrafią
oderwać się poza obręb two
jej planety. Ai tu nagle pod
moim adresem pada pytanlet
— Czy chcecle latać na łata
li tach?”

Autorem tej wypowiedzi
jest... Herman Titow. Tu
wypadnie nam przetrzeć o-

czy po raz drugi. Blisko
trzy i pół' roku temu je
den z pierwszych kosmo
nautów świata nawet nie
marzył o kosmicznych lo
tach?

27 stycznia 1962 roku pierw
szy amerykański kosmonauta,
Joh*i Glenn, spędził w bazlł

Cap Canayeral cztery godziny
denerwującego czekania w ka
binie statku „Mercury”, n*

sygnał startu w podróż poza
ziemską. Jako olbrzymi zawód
odczuli Jego wspólobywatelo
odroczenie lotu Glenna. A

przecież, gdyby taką próbę za
powiedziano przed 2 laty, za
nim Gagarin wzniósł się na

orbitę Ziemi, o ileż większł
napięcie towarzyszyłoby ame
rykańskiemu eksperymentowi!

W zawrotny sposób zmienia

się w erze kosmicznej miara
czasu 1 ulegają wielkim re
wizjom kryteria naszych ocen.

Odczuwamy to, zarówno gdy
oglądamy się wstecz o lat

czterdzieści, jak I lat zaledwie

pięć.
Pożyteczne są takie kon

frontacje. Dzięki nim mo
żemy tworzyć nowe wizje
czasów, do których pragnie
my dożyć. Dzięki nim wie
rzymy, że świat za lat kil
kadziesiąt czy zgoła kilka
naście będzie jeszcze cie
kawszy i mądrzejszy, niż
możemy go sobie wyobrazić
obecnie.

NAUKA POMAGA
rzy ekranizacji „Faraona” filmowcy polscy od

P dłuższego czasu korzystają z pombcy 1 wska
zówek zespołu naukowego naszych egiptologów.
Kierujący zespołem prof. Kazimierz Michałow
ski, w rozmowie z przedstawicielem redakcji
AR, naświetlił kilka problemów, jakie nasuwa

współpraca z reżyserem filmu, Jerzym Kawalerowiczem

i scenarzystą J. Skrzeplńskim.
- Film „Faraon” — mówi prof. Michałowski —

będzie odbiciem tego, co dzisiaj, w 1963 roku, wie
my o starożytnym Egipcie. „Faraon” filmowy, o-

party wiernie na tych wiadomościach, jakie miał
Prus, byłby dzisiaj anachronizmem. Co więcej,
film o „Faraonie” Prusa nakręcony dziesięć lat
temu, wyglądałby też inaczej niż obecny. Wiado
mości nasze o starożytnym Egipcie stale się po
szerzają.

Mówiąc o zgodności powieści i filmu z prawdą
naukową, prof. Michałowski zastrzega się, że „Fa
raon” Kawalerowicza nie będzie archeologiczną
dokumentacją okresu XX dynastii Ramesydów —

zadaniem jego jest wprowadzenie w klimat po
wieści Prusa i pokazanie takiego starożytnego F.-
giptu, jaki utrwalił się w wyobrażeniu czytelni
ków „Faraona”. Ma się rozumieć.— z konieczny
mi korektami.

FILMOWI
Tak więc ąarówno .ceny obyczajowe, jak 1 .ceny ka

meralne, a również architekturą będą dostosowane do

naszych dzisiejszych wiadomości o starożytnym Egipcie.
Prus np. mówi o jeżdzie konnej w Egipcie — dzisiaj wie
my, źe używano wówczas koni nie tylko pod wierzch, co

przede wszystkim w zaprzęgu do dwukołowych wozów.
Architektura pałacowa starożytnego Egiptu, wedle na
szych obecnych wiadomości, była daleko skromniejsza
niż wyobrażał to sobie Prus 1 jego czytelnicy. Znajdzie
to odzwierciedlenie w filmie.

— „Faraon” Kawalerowicza — podkreśla prof.
Michałowski — będzie daleki od tego przepychu
i szychu, jaki cechuje filmy amerykańskie o tema
tyce egipskiej. Zaryzykowałbym nawet myśl, że
nasz „Faraon” stanie się rodzajem kontrpropozycji
dla amerykańskiej „Kleopatry”, niezależnie od te
go, źe tysiąc lat dzieli obie epoki, w jakich roz
grywa się akcja tych filmów. „Faraon” będzie na

pewno bardziej surowy i poważny, co w zupełno
ści odpowiada naszym naukowym założeniom.

Zapytany o szczegóły realiów staroegipsklch, prof. Mi
chałowski mówi, żę poszczególne typy narodowości wy
itępujących w „Faraonie” — Asyryjczyków, Żydów, Gre
ków — będą zróżnicowane przy pomocy kostiumów i u-

cżasania. Sceny kameralne nakręcane w Warszawie

uwzględnią te wszystkie wiadomości, jakie mamy dzi
siaj o staroegipsklch obyczajach — ucztach, sposobach

jedzenia, witania się, oddawania pokłonów, sposobu cho
dzenia, marszów wojska itp. Nie tylko więc dekoratorzy
1 pracownie kostiumów będą korzystać ze wskazówek
i konsultacji zespołu naszych egiptologów, ale również

aktorzy 1 występujący w filmie statyści.

Plenery będą nakręcane w Egipcie w konsultacji
z prof. Michałowskim i jego pracownikami, obec
nymi tam przy prowadzeniu prac wykopalisko
wych. Plenery obejmą sceny masowe — jak np.
bitwy, wymagające wielkiej liczby statystów. Do-
bierze się ich spośród ludności Górnego Egiptu,
przypominających w typie fizycznym mieszkań
ców starożytnego Egiptu.

Architektura staroegipska zostanie odtworzona w ma
kietach stawianych w egipskim plenerze. M. in. jedna
z makiet będzie odtworzona na podstawie zachowanych
szczątków bramy pałacu Ramzesa II w Medinet Habu
kolo Luksoru, jak twierdzą filmowcy, budowanie takich
makiet daje w filmie o wiele większe efekty niż korzy
stanie z autentycznych zabytków.

— Mam nadzieję — kończy prof. Michałowski
— że nasze korekty naukowe przyczynią się do
ukazania prawdziwego, nie zbanalizowanego obra
zu starożytnego Egiptu, odtworzonego zgodnie z

obecnymi naszymi wiadomościami o życiu i oby
czajach za panowania XX dynastii, a równocześnie
nie naruszą tej wizji „Faraona”, jaką dał Bole
sław Prus w swojej powieści.

(Opracówał A. Cz.)
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CZŁOWIEK a CZŁOWIEK
W drugiej połowie stycznia br. Regina

Smendzianka koncertować będzie w Braty
sławie i Brnie (patrz zdjęcie).

*

Na zaproszenie PWSM przybył do Krako
wa rektor Wyższej Szkoły Muzycznej w

Weimarze dr Feliks. Jego wizyta ma na ce
lu zaznajomienie się z życiem muzycznym
naszego miasta, a przede wszystkim z pracą
i systemem nauczania w krakowskiej PWSM.

Halina Czerny-Stefańska powróciła z tour
nee po Związku Radzieckim. Koncerty mo
skiewskie — jubileuszowe (artystka grała
tutaj po raz 10) cieszyły się specjalnym
powodzeniem. Bilety wysprzedano na ty
dzień przed koncertami, które odbywały się
w Sali Czajkowskiego liczącej 3 tys. miejsc.

*

Ukazała się ciekawa książka wydana przez
PWM pt. „Śladami polskiej Terpsychory".
Jest to zbiór szkiców na tematy dotyczące
historii polskiego baletu.

'J. PIOTROWSKA

I znowu jeden roczek uleciał I

kalendarza, jak z bicza strzelił.
I znowu pani Plclkowska z są
siedniej kamienicy będzie miała,
jak zwykle — o jeden rok mniej,
ale ja, psiakość, będę starszy o

rok. Tylko dzieci nasze rosną nie
mal automatycznie, prawie poza
kalendarzem, ich rośnlęcle jest
jakoby przez nas nie dostrzega
ne, nie zauważane, aż pewnego
dnia mówimy: Boże, ależ one u-

rosly!
Gdy mowa o rośnięclu, nie od

rzeczy będzie dodać, że z każdym
rokiem rosną nasze zobowiąza
nia, czasem troski, często — zale
głości, a jeszcze częściej — nadzie
je. Nadziel siać nie trzeba, sam*
rośnie.

Zapytuję nieraz sam siebie,
dlaczego my Polacy jesteśmy
tak solidarni w masowych po
rywach? Żyjemy zbiorowymi
uczuciami, nikt nie jest wyizo
lowany ze społeczeństwa, w

społeczeństwie zaś nie istnieją
przepaście społeczne pomiędzy
klasami, tak że poddani jesteś
my wspólnym nastrojom i ciś
nieniom w masie. Zwłaszcza
jesteśmy solidarni w cierpie
niu. Jednoczyła nas niewola
podczas zaborów, zbrojne po
wstania niepodległościowe, da
lej — akcje partyzanckie, u-

liczne łapanki, niedola i kaź-
nie obozów koncentracyjnych.
A kiedy świat stanął na kra
wędzi wojny z okazji awan
tury o Kubę, drżeliśmy wszy
scy w Polsce — od zamiatacza

Od
starożytnych czasów

jemiole, zwanej Złotą
Gałęzią przypisywano
przeróżne tajemne mo

ce. Nazwę swą zawdzięcza in
tensywnej złotożółtej barwie,
jaką pokrywają się jej liście i

łodyga, przechowywane przez
kilka miesięcy.

Ze Złotą Gałęzią wstępuje
Eneasz do świata podziemne
go. Według Wergiliusza, mia
ła mu ona wskazywać drogę i
odstraszać widma podczas
niebezpiecznej wędrówki,
przypisywano jej również po
mocną rolę przy ujawnianiu
skarbów, a do dziś w niektó
rych okolicach Bretanii za
wieszana jest przed drzwiami
stajen, by chronić bydło przed
czarami. W Szwecji utrzymu
je się od wieków wiara w jej
cudowny dar zapobiegania po
żarom, a nawet gaszenia o-

gnia. Zwyczaj wieszania gałęzi
jemioły w mieszkaniach pod
czas świąt zachował się do
dziś w wielu częściach świata,
choć zaginęły już tak- głęboko
zakorzenione przesądy.

Od niej pochodzi tytuł głoś
nego dzieła z zakresu etnogra
fii i etnologii Jamesa G. Fra
jera (1854—1941). W naszej do
bie daleko idącej specjalizacji
„Złota Gałąź” należy do tego
typu coraz rzadziej spotyka
nych dzieł naukowych, które

Zuzanna Rosiek

ZŁOTA
GAŁĄŹ

Listy do Pani 1.
Przed Sylwestrem rozmawiałaś telefonicznie z całym

(prawie) światem. Zastępczo — bo czynił to za Ciebie
pewien Pan przedstawiając się w różnych językach
swoim nazwiskiem — tak, że więcej podziwu wzbudzał
umiejętnościami obcych mów, niż świeżą koncepcją pro
gramu kończącego stary rok. Jednocześnie inny Pan go
nił po Warszawie, by znaleźć chętnych do pogawędki
przez mikrofon. A, że był trzaskający mróz — bardziej
słychać było trzaski, aniżeli... rozmowy. A w ogóle za
brakło rozmowom pomysłowości.

Widocznie zarazili się tym etatowi szopkopisarze Two
jej Muzy — bo noworoczna szopka nie błyszczała dowci
pami, jak bywało drzewiej. Dwa lata temu uraczyłaś nas

wyborną szopką. Tym razem otrzymaliśmy wybiórki.
I za dużo lokalnych, warszawskich problemów, choć to

przecież okazja ogólnokrajowa... Autorzy powinni czę
ściej bywać w tzw. terenie, albowiem nawet przejście
Krakowskim Przedmieściem — nie daje jeszcze wglądu
w sprawy przedmieść, miast, miasteczek i wsi — gdzie
coraz więcej telewizorów i zapotrzebowania na bardziej
różnorodną tematykę szopkową.

Również nie bardzo pojmują Twój filmowy pomysł
na mroźnego Sylwestra — pod postacią „Snu nocy l e t-
ni e j”... Czy traktowałaś to jako żarcik? Moja Droga,
filmy także należy dobierać z odrobiną sztuki myślenia.
I sztuki wprowadzania tzw. nastroju.

Nastrój — wcale dobry wprowadziła za to Irena Dzie
dzic — pokazując sztukę spikerską na wysokim pozio
mie. Pokazała również „Polaka 1962” — sympatycznego
inżyniera, twórcę „polskiego, sztucznego serca” — któ
re dobrze się zapowiada. Oby to było zapowiedzią pro
gramu „z sercem" na obecny rok!

Życzenia bratnich telewizji były całkiem miłe, ale
przydałoby się je na przyszłość zmodyfikować. Czyli —

skrócić, na korzyść większej ilości udziałowców. I niech
by były co roku inne.

W Nowy Rok wybiegłaś na stare stadiony sportowe.
Taka polska „Chwila wspomnień”. Od pałasza — po
pięści. Potem zagrano wodewil staropolski „Szkoda wą-
sów". Z pałaszami i... myszką. Oraz uczoną przedmową,
dlaczego „szkoda wąsów” nie jest literaturą pierwszo
rzędną. Okazało się, że żadna szkoda.

Więc na koniec początku roku warto pomyśleć o —

refleksjach. Im wcześniej, tym lepiej dla Ciebie...
BOJ

stanowią pasjonującą lekturę
również dla laików. W rozle
głej perspektywie geograficz
nej i historycznej zawarł w

swej pracy angielski uczony o-

braz świata zwyczajów, oby
czajów, wierzeń i mitów róż
nych ludów od najdawniej
szych czasów do XX w. Dzieło
Frazera uczonego-artysty,
zdobyło światowy rozgłos, a

jego wpływ zaznaczył się w

twórczości wielu znakomitych
1 tak różnych umysłowości,
Jak A. France, A. Toynbee i Z.
Freud.

INNE NOWOŚCI
WYDAWNICZE:

Aleksander Hercen — O pow
staniu styczniowym (MON), Eli
giusz Kozłowski — Od Węgrowa
00 Opatowa (MON). - Publikacje
Wydane w związku ze zbliżającą
się 100 rocznicą wybuchu powsta- .

ma styczniowego. Pierwsza za
wiera wybór artykułów, ogłoszo-
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bieg bitew, stoczonych nrzez

stańców w okresie odI 3 n
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Marla Klimas-Biahutowa - si„
dem krów tłustych (Czytelnik)
Opowieść o zawrotnej karierze

Przemysłowca Franza Winklera
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Kalendarze
mają u nas bardzo bo

gatą tradycję. Obok biblii i żywo
tów świętych znajdowały najwcze
śniej drogę pod chłopską strzechę,
do ostatnich niemal lat cieszyły
się wielką popularnością na wsi i

w mieście.
Pamiętajmy, że układaniem kalendarzy

zajmowali się od czasów Kopernika ucze
ni astronomowie krakowskiej Akademii
i chociaż te pierwsze kalendarze trąciły
aż nadto astrologią, przecież owe aka
demickie rodowody stały się w głównej
mierze gwarancją ich ogromnego zna
czenia.

_

Mniej więcej w połowie XIX stulecia
(po zniesieniu pańszczyzny) tzw. kalen
darze ludowe stają się chłopską szkołą
czytania, ale też narzędziem utrzymywa
nia mas ludowych w bogo-ojczyźnianej
uległości wobec określonych stosunków
społecznych. Mnożą się też one wówczas
jak grzyby po deszczu i niemal każde co

powiatowe miasteczko szczyci się przez
jakiś czas na własnych śmieciach wy
hodowanym kalendarzem. Warto wspo
mnieć, że niezmordowany Kraszewski

był również redaktorem jednego z ka
lendarzy warszawskich...

Wydawany w Wadowicach „Kalendarz
domowy i gospodarski dla ludu wiejskie
go” z 1853 roku wierszowanym sposobem
propaguje m. in. ideę solidaryzmu spo
łecznego:
„Chłopek ja se chłopek, w polu pługiem orzą,
Dobrze mi się wiedzie, chwałaż Tobie Boże.
We dworze Pan dobry, a ja też do niego
Idę na poradę jak do ojca mego,
Pan często pomoże, nauczy, oświeci,
Bądżmyż mu przychylni jako dobre dzieci..,”

Nie dziwmy się więc, że treść ówczes
nych kalendarzy dla ludu służy tak „pod
niosłym” celom. Np. redaktor kalendarza
„Chaty” z roku 1887 apeluje do chłop
skich czytelników: „W tym nowym roku
z wiarą w sercu, z modlitwą na ustach,

ach
_ współczesnego pisarza

Wego^rts60’. scenarzys‘y filmo-

nira 5-ownlka. Książką wyróż-"'ona wielką nagrodą Ą

naCa<r? ?,SS0,a ~ Jego drlewczy-
1960 r ytelnik)- Włoski bestseller
Prawdz^w Autentyczne postacie I

na nnu 'T® zdarzenia złożyły się
wleI“Wstan!e tej głośnej już po-
PartvL. aCh by!eg0 włoskiego
Po 7 ,anta w pierwszych latach
Pb zakończeniu wojny.

Władysław Błachut

Ze starego
KALENDARZA

z ochotą do pracy i trudów idźmy na
przód, a Bóg nam dopomoże. A jeśli kie
dy dotknie nas i krzyż jaki, nie szemraj
my przeciw Bogu, lecz z pokorą mówmy
słowa modlitwy Pańskiej: Bądź wola
Twoja!”

Takie to były remedia na galicyjskie
ubóstwo i nędzę...

I jeszcze jedna historia ze starego kalendarza.
Zawarta w „Kalendarzu katolickim” z roku
1884 rzewna opowieść „O włościaninie Feliksie
Boroniu ze wsi Kaszów pod Krakowem, który
odbył pieszo pielgrzymką do Rzymu, gdzie
„stanął przed Ojcem Świętym, Jako przedsta
wiciel wiary 1 pobożności ludu naszego, a u-

kląwszy, zalał się łzami i płakał, a Ojciec
Święty te łzy zrozumiał i ublogoeławit je...”.

Rozpatrując tedy historię i znaczenie
tzw. kalendarzy ludowych należy stwier
dzić, że wartość kulturalna
tych wydawnictw była na ogół bardzo
niska, a ich użyteczność społeczna wielce
problematyczna. Poza waż
nym dla postępu gospodarczego działem
porad rolniczo-weterynaryjnych ówcze
sne kalendarze grzęzły w tematyce reli
gijnej i naiwno-historycznej. Nie ulega
wątpliwości, że tą drogą hamowano dość
skutecznie proces uświadomienia i wal
kę klasową na wsi.

Ale trzeba też pamiętać, że kalendarze ludo
we, stanowiąc długo prawie jedyne egzempla
rze słowa drukowanego, nie pozostały bez do
datniego wpływu na rozwój oświaty 1 postęp
cywilizacji wsi polskiej.

J. A mówiłem ci że „Pantalaskas” nie będzie miał

powodzenia. Po kilku dniach zeszedł z afisza.
M. Tego właśnie nie mogę zrozumieć. Dałabym so

bie obciąć rękę że się mylisz. To przecież świetny,
dowcipny i mądry film. Coraz rzadziej spotyka się
tego rodzaju filmy na ekranach.

J. To było do przewidzenia. Naszemu widzowi ki
nowemu brakuje jeszcze wyrobienia artystycznego.
Powoduje się on tylko nader prostym rozeznaniem.
Albo do śmiechu', albo do płaczu...

M. Tak, a „Pantalaskas” jest filmem finezyjnym,
trochę filozoficznym, o głębokim, wnikliwym humo
rze.

J. Reżyser Paul Paviot zmieścił w tym filmie „no
wej fali francuskiej” trochę Camusa, trochę Dosto
jewskiego, trochę nawet Cerwantesa. I udało mu się.
Moim zdaniem film ma wielkie walory humanisty
czne, mówi o pięknie człowieka, o pięknie natury lu
dzkiej, o solidarności ludzkiej...

M. W nastroju przypomina mi nieco filmy Rene
Claira.

J. Oczywiście. Tak pokazanego Paryża dawno się
nie widziało.

ulic po profesora unlwetsyte- ne, przemijające. Dlaczego więc
tu. My bowiem — bardziej niż
kto inny doświadczeni w dzie
jach — znamy cenę wojny i
pokoju.

Czytałem w gazecie, że w

wyniku protestów z całego
świata przeciwko uwięzieniu
znakomitego malarza męksy- ściu i pokoju, jak dzisiaj,
kańskiego Sięueirosa, rząd Me
ksyku skazał artystę na dal
szych 25 lat więzienia jako
„człowieka niebezpiecznego
dla państwa”. (Uprzednio ska
zano go na 8 lat). Siąueiros —

najwybitniejszy malarz współ
czesnego Meksyku, jedyny ży-
jacy ze słynnej trójki: Diego
Rivera, Jose Clemente Oro?.co i
Davido Alfaro Siąueiros, twór
ca monumentalnych fresków
na wielkiph budowlach publi
cznych Ameryki Łacińskiej —

ma lat 65; brał udział w wojnie
domowej w Hiszpanii jako o-

chotnik w walce przeciwko
frankistowskiej Falandze, w

samym zaś Meksyku musiał
ukrywać się przed zamacha
mi reakcji. Wedle wiarygod
nej relacji — zaaresztowany
przemawiał w sądzie przez
wiele godzin oskarżając czyn
niki wysługujące się imperia
lizmowi północnoamerykań
skiemu. Powiedział wręcz, że

oskarżonymi powinni być u-

rzędnicy gwałcący praworząd
ność. Nie wszystkim może wia
domo, że postępowa rewolucja
meksykańska zatrzymała się
w tym kraju w roku 1940 z

końcem kadencji prezydenta
Cardenasa i odtąd zaczyna się
tam recesja. Stany Zjednoczo
ne Meksyku (tak brzmi ofi
cjalna nazwa tego państwa),
podały się dyktandu politycz
nemu Jankesów. Artysta za
chował w więzieniu niezłomną
postawę, która cechuje go od
czasu, kiedy jeszcze jako 15-
letni student walczył w szere
gach rewolucjonistów meksy
kańskich. Zagrożony jest pa
raliżem oraz utratą wzroku.
Już w więzieniu oświadczył:
„Zamknęli mnie, aby zrobić
przyjemność turystom amery
kańskim. Boją się, że na wol
ności straszyłbym ich orga
nizowaniem demonstracyj w

obronie rewolucyjnej Kuby".
Oto co potrafi nienawiść, która

skłóca i rozdziela nie tylko jed
nostki, ale cale grupy, narody,
kontynenty. Zastanawiam się nad
formami nienawiści. Zaczyna się
od uczucia złości niechęci osobi
stej, unicestwienia indywidualne
go człowieka, objawia się w ruinie

domu, ongiś siedliska szczęścia,
miłości 1 nadziel, w prześladowa
niu grupy wyznającej ten sam

światopogląd, — a kończy się spo
pieleniem Hiroszimy, mechanicz
nym niszczeniem tysięcy istnień
ludzkich. Od kaźni Jednego ar
tysty w Meksyku po zgładzenie
miliona Żydów w Oświęcimiu jest
jeden krok; rośnie tylko podziałka
na tej samej skali. Gwałtowna,
osobista wrogość — wyradza się
w automatyczną, wysokosprawną
maszynę do mordowania ludzi.

Wszystko na naszej plane
cie jest śmiertelne, ograniczo-

w nienawiści zawracamy cią
gle do punktu wyjścia, skaza
ni na zamknięte koło zła, z

którego nie sposób się wyr
wać?

Nigdy nie mówiło się tyle,
nie pisało, nie marzyło o szczę-

. . .... .... A

właśnie dzisiaj stoimy twarzą
w twarz wobec koszmaru a-

tomowego samobójstwa. Nie
nawiść, fanatyzm, szaleństwo.
Może to jest słabością mitu o

miłości, że porodzony został
w wyobraźni l wcielany jest
w życie zbyt nieudolnie w sto
sunku do jego . literackiego
rozpłomienienia.

A nienawiść?

Reprezentują ją nie wizje
marzycieli, poetyckie pałace,
ale rakiety międzykontynen-
talne z atomowymi głowicami.
Wszystko pozostaje w ręku
człowieka. Model przyszłej lu
dzkości zależy wyłącznie od
niego, od jego wyboru, od jego
zgody na życie. Droga jest
właściwie prosta i łatwa, a tak
w istocie zawiła 1 trudna —

skoro wszystkie społeczeństwa
na globie ziemskim pragną w

swojej masie zachowania is-
tności ludzkiej w najwyżej
osiągalnych wymiarach dosko
nałości i szczęścia — a nie za
głady gatunku. Nawet w sen
sie politycznym (dotychczas
mowa była o sensie moralnym
tego zagadnienia) — awantur-
nictwo staje się coraz bardziej
odosobnioną metodą. Tezy
pokojowo-rozbrojeniowe, re
prezentowane przez świat so
cjalistyczny-, są popierane na

forum międzynarodowym
przez „trzecią siłę” (neutral
ną) o coraz bardziej wzrastają
cym znaczeniu, tj. przez gru
pę państw afro-azjatyckich:
Czas pracuje na naszą korzyść.
Widocznie z każdym rokiem
przybywa człowiekowi trochę
doświadczenia, rozsądku i doj
rzałości. Oby tak było!

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki filmowe
M. I popatrz, grają aktorzy prawie nieznani, prócz

znakomitego Julien Carette, pamiętnego oberżysty z

„Czerwonej oberży”.
J. No, znam tych aktorów ale raczej jako odtwór

ców drugorzędnych ról. Remy, Lajarrige, Marin,
trójka opiekunów Pantalaskasa występowała już nie
raz w filmach, zawsze jednak w drobnych epizodach.

M. Mnie się wydaje, że Paviot znakomicie opowie
dział historię o litewskim olbrzymie, zagubionym ni
czym rozbitek w wielkiej metropolii. Przede wszyst
kim wysoko oceniam sugestywność jego narracji. Po

prostu brałam żywy udział w wędrówce przyjaciół
za człowiekiem, którego należało odwieść od myśli
o samobójstwie. Pasjonowałam się...

J. A widzisz ludzie wychodzili z filmu rozczarowa
ni. Jakoś mało widzów uchwyciło prawdziwy sens

moralny filmu...
M. Właśnie. A film przecież nie był „dziwny” ani

umowny, ani też awangardowy.
J. A może zjawił się na ekranach w złym okresie.

To też należy brać pod uwagę. Okres świąt ma mo
że swoje prawa. Ludzie chcą się beztrosko bawić.

M. Dziwna jest psychologia widza kinowego. Na
kilku komediowych szmirach szerokoekranowych
przepełnienie, roześmiane twarze, jęki zachwytu, a

tam gdzie wymaga się nieco ostrzejszego spojrzenia,
trochę wysiłku intelektualnego — pustki...

Jerzy Bober

Porównania —

Zazwyczaj pod koniec roku próbuje się zestawiać i po
równywać, zaś na początku nowego roku — odgadywać

przyszłość, czyli szkicować perspektywy. Jak te zwyczaje
zastosować do spraw teatralnych? Rok gospodarczy nie
pokrywa się z tzw. sezonem w teatrach. Zresztą i efekty
sceniczne trudno wymierzyć danymi cyfrowymi. Toteż
próby bilansowania zysków i strat na terenie teatrów —

przybierają zawsze charakter subiektywny. Ocena wi
dowiska zależy od gustu i smaku recenzenta, oraz stopnia
kulturalnego wyrobienia odbiorcy. Pomiędzy tymi dwo
ma sądami leży owa „średnia miarka” określająca — czy
wysiłek całego zespołu artystycznego na scenie można za
liczyć do osiągnięć — lub kląsk.

Przeciętny widz ocenia swój teatr — porównując poszcze
gólne spektakle podczas całorocznych spotkań. Jeśli mieszka
w wielkim mieście — może skonfrontować wrażenia z kilku

działających tu scen. Natomiast recenzentowi nie wolno się
ograniczać do wrażeń z własnego podwórka teatralnego. Powi
nien znać wśzystkle ciekawsze przedstawienia na terenie kra
ju — aby na ich tle wyrażać możliwie najbardziej obiektywne
opinie, dotyczące artystyczno-ldeowej działalności teatrów jego
ośrodka kulturalnego.

Trudno przeprowadzać tu drobiazgowe analizy. Ale
warto na pewno porównać dwa czołowe ośrodki teatral
ne w Polsce: Warszawą i Kraków. Oczywiście, bez pre
tensji do daleko idących uogólnień: 1 trochę wyrywko
wo, gdyż nie sposób wymienić wszystkie spektakle obu
miast na przestrzeni roku.

Miałem okazją obejrzeć piętnaście przedstawień war
szawskich, które w jakimś sensie zaciążyły gatunkowo
nad teatralnym rokiem 1962. Niemal wszystkie z tej
liczby widziałem w bardzo bliskich odstępach czasu, co

tym łatwiej pozwalało na wykrycie różnic poziomu ar
tystycznego i ambicji repertuarowych różnych scen sto
łecznych.

Naturalnie, Warszawa dysponuje większą liczbą tea
trów — aniżeli Kraków. To utrudnia porównanie i mo
że prowadzić do zbyt powierzchownych opinii. Różnice
np. pomiędzy sceną Teatru Ateneum, a Teatru Narodo
wego — czy Teatru Współczesnego, a Polskiego — lub
Dramatycznego, a Powszechnego — są bardziej wyraźne
od różnic między Teatrem Starym, a Ludowym — acz
kolwiek obie wymienione tu przykładowo placówki kra
kowskie mają przecież odmienne oblicza artystyczne.

Co z tych porównań wynika? Otóż mniejsza ilość krakow-

Co citjfa
MŁODZIEŻ?

Co czyta i jak czyta młodzież

studiująca? Interesując się tą
grupą czytelniczą zwróciłam prze
de wszystkim uwagę na większe
skupiska tzn. na Domy Akademic
kie. Na ogół są przepełnione. Cia
snota, która nie stwarza dogod
nych warunków do nauki, tym
bardziej nie zachęca do czytania,
do odpoczynku przy książce. My
ślę oczywiście o lekturze nieobo
wiązkowej, nie związanej z kie
runkiem studiów. Na początku ro
ku akademickiego Rada Mieszkań
ców każdego prawie Domu nawią
zuje kontat z Miejską Biblioteką
Publiczną. Powstają „punkty bi
blioteczne”, które praktycznie ist
nieją w okresie październik —

czerwiec, po czym książki wypo
życzone wracają.

Największym ośrodkiem czytel
niczym jest Dom Studentów Uni
wersytetu Jagiellońskiego przy
ul. 3 Maja. O bliższe informacje
zwróciłam się do przewodniczące
go Rady Mieszkańców p. Leszka

Moczulskiego, który jest jedno
cześnie gorliwym propagatorem
książek wśród młodzieży studenc
kiej.

„Żaczek” (taką nazwę przyjął
Dom przy ul. 3 Maja) liczy około
1000 mieszkańców, z tego ponad
400-stu jest stałymi czytelnikami
Biblioteki, która wraz z dobrze

zaopatrzoną w czasopisma czytel
nią, ściąga wieczorem młodzież.

Tam właśnie już 2 lata temu po
raz pierwszy w Krakowie wpro
wadzono eksperymentalnie „wol
ny dostęp do półek”. Najwięcej
czytają przedstawiciele studiów

humanistycznych. Zainteresowa-
' nia ich są ustalone, ciążą wyraź

nie w kierunku współczesności i

to zarówno w prozie, jak i w poe
zji. Powodzeniem cieszy się cała
literatura pamiętnikarska, wspom
nienia obozowe, okres II wojny
światowej. Przedstawiciele stu
diów przyrodniczo-matematycz
nych w zainteresowaniach swych
są bardziej tradycyjni. Ogół stu
dentów traktuje lekturę nieobo
wiązkową, jako odskocznię od co
dziennych zajęć, nic więc dziwne
go, że chcą czytać to, co łatwe i

przyjemne.
Do czerwca 1961 r. czynna była

druga filia Miejskiej Biblioteki w

Domu Akademickim AGH przy
ul. Reymonta. Zdawałoby się, że

przyszli Inżynierowie czytają z

chęcią. Niestety! Po kilkuletniej
działalności biblioteka została zli
kwidowana. Nie było zaintereso
wanych, a Rada Mieszkańców nie

potrafiła należycie zająć się tą
ważną sprawą. A szkoda! Nie na
leży przecież dopuszczać do je
dnokierunkowości, do uszczupla
nia i zanikania Innych zaintereso
wań. Przykładem należytego
zrozumienia problemu czytelnic
twa jest Dom Studentów Akade
mii Medycznej przy ul. Rakowic
kiej. Z radością można stwierdzić,
że lekarze „in spe” czytają i to

czytają „dobrze”.

Jak wynika z pobieżnej już ana
lizy rozwój zainteresowań czytel
niczych młodzieży akademickiej
uzależniany jest mimo wszystko
od kierunku obranych studiów.

Dojrzałość czytelnicza nie jest
bezpośrednio wynikiem zdobywa
nego wykształcenia. Dużą rolę od
grywają tu własne doświadczenia

życiowe, stopień dojrzałości spo
łecznej, wyniesione z domu upo
dobania kulturalne.

IRENA NOWOTNY

TEATR

kształcą smak
skich teatrów narzuca ogólne wrażenie mniejszego spadku ja
kości widowisk. Natomiast poszczególne spektakle w teatrach

stolicy pogłębiają różnice jakościowe pomiędzy wielu scenami.
Jeśli bowiem zestawimy takie przedstawienia, jak „Hlstorya
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim" I „Słowo o Ja
kubie Szeli” z Teatru Narodowego (świetna współpraca Dejm
ka — reżysera 1 Stopki — scenografa!), a także „Karierę Artu
ra Ui”, wystawioną w Teatrze Współczesnym (Erwin Axer) —

z „Andorrą”, czy „Reąulem dla zakonnicy” w Ateneum, luh

„Panem Janem” z Kameralnego, czy „Egmontem” na scenie
Teatru Polskiego — to dostrzeżemy przepaść jakości artysty
cznej (reżysersko-wykonawczej), jakiej nie znajdujemy w Kra
kowie pomiędzy „Dziadami” Skuszanki i Krasowskiego -*

a „Portretem” w Teatrze Rozmaitości.

Tzw. średnia jakościówa daje przewagę (wciąż
optyczną) Krakowowi. Najłatwiej porównać grane tu
i tam te same, lub podobne sztuki. „Skandal w Hellber-
gu” Broszkiewicza — lepszy z pewnością w Krakowie.
Nawet Studencki Teatr 38 (w skali amatorskiej) prze
wyższył inwencję zawodowców „Kameralnego" w sto
licy wystawieniem „Zielonych rękawic” Karpowicza.
„Matka Courage” Brechta ■— znacznie ciekawsza w in
terpretacji Zamków (zarówno reżyserskiej, jak i aktor
skiej) od stołecznego spektaklu z samą Eichlerówną.
Niedoskonałych „Zbójców” Schillera na scenie Teatru
Słowackiego zaliczyć można do sukcesów przy „Egmon-
cie” Goethego z Teatru Polskiego. Okrzyczany „Ry
szard III” Szekspira w Ateneum — to jedynie zna
komity Woszczerowicz, podczas gdy szekspirowski „Wie
czór Trzech Króli”, ukazany z zaskakującą nowoczesno
ścią przez Teatr Ludowy w Nowej Hucie był dynamiczną
całością. Może dyskusyjną, ale nie „grą pod jed
nego aktora”. Ze sztuk radzieckich — Teatr Polski do
brze wystawił „Kremlowskie kuranty", lecz jego odpo
wiednik krakowski Teatr im. Słowackiego — równie in
teresująco pokazał „Ocean”.

Niewątpliwie błyszczą ponad normalną miarą świetne,
choć bardzo specyficzne widowiska Dejmka „Historya..."
i „Słowo o Jakubie Szeli" — oraz znakomite przedsta
wienie Axera „Kariera Arturo Ui” z Łomnickim w roli
głównej. Gdyby nie te spektakle — z warszawskich scen

wiałoby nudą, a w oczach pozostałaby tylko szarzyzna.
Zaś sukcesy Dejmka i Axera zdopingują chyba ambi

cje artystyczne nie mniej przecież ambitnych, krakow
skich reżyserów i dyrektorów scen podczas roku 1963!

„Słowo o Ja
kubie Szeli” B.
Jasieńskiego w

Teatrze Naro
dowym w War
szawie. Reży
seria i adapta
cja tekstu: Ka
zimierz Dej
mek. Scenogra
fia: Andrzej

Stopka.



Słr. 6 GAZETA’ KRAKOWSKA Nr 4 (4542J

Nowy Jork
BEZ A A. W. Walczak

gazet.

Strajk drukarzy, kolporte
rów i pokrewnych zawodów

spowodował przed paru ty
godniami zamknięcie drukar
ni dzienników nowojorskich.
Krążyły uporczywe pogłoski,
że jeden, a może dwa dzien
niki nowojorskie w wyniku
strajku przestaną w ogóle się
ukazywać. Mówiło się mię
dzy innymi o trudnej sytua
cji finansowej „New York
Post”, uważanego za jedyny
liberalny dziennik w tym
mieście. Mówiło się też — ale
już bez żalu - o „Daily Mir-
ror”, brukowcu, który nie
grzeszy ambicjami dziennikar
skimi.

Strajkujący bynajmniej nie
są zainteresowani w likwido
waniu gazet, zależy im na

każdym miejscu pracy. Od
pierwszej chwili ograniczyli
strajk do czterech najwięk
szych wydawnictw. To sami
wydawcy pozostałych pięciu
gazet zdecydowali się zamknąć
redakcje. Tak więc i w tym
strajku wystąpiła na jaw, wi
doczna już od kilku lat, ros
nąca agresywność postawy ka
pitalistów w zatargach z pra
cującymi.

Podłoże walki jest ekono
miczne, tak jak w poprzed
nim strajku dzienników no
wojorskich przed czterema la
ty. Przedmiotem sporu są je
dnak w mniejszym stopniu
sprawy płac, a w większym
godziny pracy, płatne zwol
nią chorobowe, urlopy oraz

niektóre przepisy regulami
nów wewnętrznych. Organiza
cje związkowe, które w nowo
jorskim przemyśle drukarskim
są rozdrobnione, działają w

tym wypadku solidarnie. Ak
cja obejmuje pośrednio także
nowojorski
ski.

Pierwsze
wydawcami
wyników. (WP)

rgument młodości w odniesieniu do pojęcia
państwa radzieckiego nie jest na pewno o-

kreśleniem odkrywczym na gazetowych ła
mach. Przez cały ciąg ubiegłych lat nie szczę
dzono młodzieży tego kraju dumnych kom
plementów jak i młodzież nie szczędziła swych

sił, trudu i krwi przy budowie kraju. Byli na wiel
kich budowach socjalizmu, ich był Komsomolsk i
dziesiątki mu podobnych miast, komsomolski zaciąg
ruszał z martwoty nietknięte ziemie. Dziękowano im
z\ to z trybun oficjalnych, słyszeli, że są wspaniałą,
ofiarną młodzieżą i byli nią na pewno. To prawda,
Prawdą jest jednak i to, że kult jednostki wbrew
fasadzie byt zaprzeczeniem młodości, a jedną z jego
cech podstawowych była głęboka nieufność wobec
młodych. Z latami dystans rósł. Statystycznie mno
żyła się już bez surm triumfalnych kadra „starych"
zasiedziałych działaczy, wszystko wiedzących, starzała
się w , treści i formach organizacja młodzieżowa, na
wet pionierskie pisklęta nie uniknęły piętna skostnie
nia dalekiego od cech charakterystycznych dla szkol
nego wieku.

Później nadeszły zmiany pozjazdoiue. Ludzie, któ
rzy wzięli na siebie trud przeorania całego wzorca

radzieckiego organizmu społecznego me byli wpraw
dzie sami młodzi wiekiem ale duchem na pewno. Nie
bez powpdu w pociągnięciach tym razem a. nie 'tylko
wystąpieniach, przywódców radzieckich stawia się

na pokolenie 30-latków.
W aparacie partyjnym? Już większość sekretarzy

komitetów rejonowych i miejskich to ludzie 35-40-
letni.

_

W rolnictwie? Młodzi agronomowie i zootechnicy
na stanowiskach przewodniczących kołchozów.

IV nauce? Uchwała dająca młodym naukowcom
szansę wczesnego zajmowania kierowniczych stano
wisk.

_

W technice? Tam są już przeważnie sami młodzi, z

ostatniego rzutu z racji ukończonych studiów i peł
nych kwalifikacji zawodowych.

BERLIN cooiru’ BERLIN

ZSRR

ODMŁODZENIE
W kulturze? Reżyserzy filmowi roczników 1925—30.

Wśród aktorów nowe twarze. W literaturze, poezji,
plastyce: Aksjonow, Jewtuszenko, Wozniesieński, Gła-
zunow i inni — młodzi.

Najpopularniejszy dziś poeta radziecki Eugeniusz
Jewtuszenko ma lat 28 i nazwisko znane na świecie.
Szokuje ostrością, buntem, bezkompromisowością sfor
mułowań, zadziwia przede wszystkim talentem. Ale —

co tu dużo mówić Jewtuszenko miał szczęście, że z lat
dziecięcych wyszedł dość późno aby móc zostać sław
nym. •

Człowiek młody duchem, którego pasją jest nowator
stwo w najlepszym sensie i najszerszym zakresie,
który lubi patrzeć prawdzie w oczy formułuje spra
wy jasno: „jeśli starzy niezależnie od swojego do
świadczenia i zasług pozostają w tyle, stracili poczu
cie nowego i z tego powodu nie mogą posuwać spra
wy naprzód z wielką ofensywną energią, która po
trzebna jest w naszej epoce, to niech lepiej ustąpią
miejsca nowemu pokoleniu".

Autorem cytatu jest — rzecz jasna — Nikita Chru
szczów najbardziej uparty zwolennik odmłodzenia.
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Przy Wilhelmstrasse zatrzy
muje się autokar ze znakami
brytyjskimi. Wyskakują na

jezdnię i chodnik młodzi żoł
nierze Jej Królewskiei Mości.
Na Wilhelmstrasse, dawnej
arterii dyplomacji pruskiej i

hitlerowskiej, dzisiaj ruch pa
nuje niewielki. Żołnierze bry-
tyj^ęy przekraczają szybko
jezdnię, wybiegają na płaski
teren, na którym stał kiedyś
pretensjonalny gmach Kance
larii III Rzeszy, przyklękają...
Nie, na pewno nie z uwielbie
nia dla ostatnich mieszkań
ców tego obiektu.

Fotografują, przyklękając,
mały pagóreczek z mizernymi
krzaczkami porastającymi'ja
kieś gruzy. Potem z utrwalo
nym na taśmie filmowej „wi
dokiem” ledwie dostrzegal
nych resztek podziemnego
bunkru Hitlera wracają, mi
jając po drodze ocalały bu
dynek ministerstwa propa
gandy Goebbelsa, w stronę
Unter den Linden.

Wątpię, czy
rzadkich tutaj
zwrócił uwagę na tą — po
wtarzającą się
czasu — scenę. To rzecz nor
malna. Na ulicach Berlina de
mokratycznego spotyka się
żołnierzy — amerykańskich i
brytyjskich. Skoro występują
służbowo w mundurach i nie
naruszają porządków ustalo
nych w tym mieście, nikt ich
obecności nie kwestionuje,
chociaż trudno uważać widok
żołnierz}’ amerykańskich czy
brytyjskich przybyłych tu

przez granicę NRD i linię od
dzielającą sektory zachodnie
od Berlina — stolicy NRD za

normalny. Dopiero w wyniku
zarządzeń z sierpnia 1961 i w

rezultacie odgrodzenia się
murem od prowokatorów.
Berlin demokratyczny oddy
cha coraz spokojniejszym,
normalnym, choć wcale
ospałym rytmem.

Nareszcie na odcinku
Bramy Brandenburskiej
kierunku Friedrichstrasse
darły w górę swe stalowe
sy — wysokie dźwigi. Siedzą
w czytelni bibliotecznej Deut-
sches Institut fur Zeitgeschi-
chte i czuję się jak aa krześle
dentystycznym. Wiercą z pra
wej i wiercą z lewej. Budy
nek cały drży. Zresztą, nie
długo, a również 1 ten gmach
zostanie rozebrany, by ustąpić
miejsca nowoczesnemu bloko
wi dostosowanemu do zmie
niającego się oblicza Uńter
den Linden. Na razie odcinek
od Bramy w kierunku wscho
dnim przypomina Warszawę.
Ogrodzenia z drewnianych
płotów, kładki położone
wzdłuż Jezdni, olbrzymie koj-

ce z których wystają 1 szybko
pną się ku górze zręby no
wych murów.

Byłem tu ostatnio na rok
przed wprowadzeniem wspo
mnianych zarządzeń, mają
cycn na celu zabezpieczenie
się przed prowokacjami, i je
stem tutaj po szesnastu mie
siącach od sierpnia 1351 r. li
cząc. Wiem, że po powrocie
:A-WS. --.
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przyWracam do hotelu
Thalmannplatz. Berlin zachod
ni nadaje właśnie sygnałami
świetlnymi swój codzienny ko
munikat. Nieprzerwanym po
tokiem przesuwają się na tle

ciemnych chmur roziskrzone
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zapytają mnie o ten „mur ,

który dla przeciętnego berliń-
czyka jest już dziś chyba ta
kim samym zjawiskiem jak
dla mieszkańca Londynu jego
mgła. Ale przyglądam się z

daleka odcinkowi granicy w

pobliżu Bramy Brandenbur
skiej. Pewnie przez sąsiedz
two z zieleńcami 1 parkami
ów fotografowany 1 demoni
zowany w prasie zachodniej
mur przedstawia mi się tutaj
jak płotek, którym się ludzie
spokojni zwykle odgradzają
od niesfornych sąsiadów, I
bardzo dobrze na tym wycho
dzą. Od czasu obostrzenia

przepisów na granicy okupa
cyjnych sektorów, Berlin de
mokratyczny szybko się zbliża
do modelu normalnego mias
ta,. stolicy NRD zabezpieczo
nej w dużym stopniu od pro
wokacji i sabotażu. Wśród
mieszkańców Berlina w istocie

w liżarówki układające się
tery 1 jadowite słowa komu
nikatu: że milicja wschodnio-
berlińska Interweniowała na

granicy sektorów w tylu a ty
lu wypadkach, a policjanci
zachodnio-berlińscy — ani
razu, że Berlin zachodni go
tów jest spieszyć z pomocą
mieszkańcom Berlina wschod
niego, że Zachód nie zapomni
o Berlinie... Ta swoista rekla
ma wygląda jak czerwony ję
zor pokazywany z małpią zło
śliwością spokojnym miesz

kańcom Kronenstrasse, Leip-
zigerstrasse i sąsiednich ulic
Berlina demokratycznego.

| HOLANDIA

Córka Winstona, Chur
chilla, Sarah, stanęła jui
po raz niewiadomo który
przed sądem, brytyjskim,
oskarżona o pijaństwo,
Tym razem wywołała zgor
szenie publiczne tańcząc i
jodłując na ulicy. Było to

po godzinie 9 rano. Kara:
dwa junty szterlingi grzyw
ny.

•

Profesor Shaplro z wyższej
jzkoły technicznej w Massa
chusetts, po długoletnich do
świadczeniach rozstrzygnął nie
lada problem: na półkuli pół
nocnej woda wypływa z wan
ny tworząc wiry zgodne z ru
chem wskazówki zegara, na

półkuli południowej nato-mlast
odwrotnie. W artykule, ogło
szonym na łamach brytyj
skiego pisma „Naturę” pro
fesor ostrzega, że ,,Lex Sha
plro” sprawdzić można tylko
w idealnych warunkach. Pu
szczanie na wodę w czasie eks
perymentu okręcików, burzy
równowagę i unicestwia nau
kowe doświadczenie.

Niedyskrecje
światowe

Belgijski dziennikarz
Jean Falize pozwolił się
zamknąć w szklanej klat
ce, ustawionej w domu to
warowym, na dziesięć dni.
W tym czasie ma napisać
powieść kryminalną. Cho
dzi oczywiście o zakład z

wydawcą, który dostarczo
ny po dziesięciu dniach
manuskrypt, ma wydruko
wać i w ciągu 24 godzin
dostarczyć autorowi 100 eg
zemplarzy. Kto zakład
przegra, musi przejść uli
cami Brukseli w biały
dzień z uwieszonym u szyi
plakatem. Tekst plakatu u-

stali wygrywający.
G

Były minister obrany W.

Brytanii Watkinson, będzie
musiał udowodnić swe zdol
ności strategiczne na Innym
polu. Od 1 stycznia został dy
rektorem koncertu, produku
jącego lemoniadę. Jako mini
ster pobiera! rocznie niespeł
na 5 OCO funtów szt., pilnując
sprawnej sprzedaży lemoniady
uzyska rocznie ponad 4 000
funtów szterllngów.

Przemył

T
z kiedykolwiek w aureoli prawa dokonanych

1 ków. Sprawę wnosi rząd belgijski, skarżąc
stowska Hiszpanię. Ą oto historia:

...Barcelona Traction, Light et rower Co., Limited —

holdingowy, formalnie zarejestrowany w Kanadzie, od
cioleci należał do największych towarzystw usługowych
panii (elektrownie, komunikacja miejska). Powstał w 1911 roku. Po

pierwszej wojnie światowej został wykupiony (75 proc, akcji) przez
belgijskie towarzystwo „Sidro”, w którym z kolei poprzez hol
ding nadrzędny („Sofina”) zaangażowane są najpoważniejsze ka
pitały belgijskie, angielskie i kanadyjskie. W okresie drugiej
wojny światowej Barcelona Traction, Light et Power dostarczała

już ok. 15 proc, energii elektrycznej zużywanej w Hiszpanii. No
minalna wartość samego ekwipunku przemysłowego koncernu wy
nosiła ponad 150 milionów dolarów. Potrzebne na rozbudowę pie
niądze „Barcelona” zdobywała m. in. emitując w latach trzy
dziestych bardzo pokupne obligacje. Część z nich przeznaczona na

rynek hiszpański opiewała na pesety, część zaś zdobywana na

giełdach światowych — na funty szterlingi.
Wszystko „grało” aż do 1936 roku, kiedy to wybuch wojny

domowej w Hiszpanii spowodował wstrzymanie konwersji
peset, jakie zarabiała „Barcelona”, na waluty obce. Franco

po zwycięstwie utrzymał z konieczności szereg ograniczeń
dewizowych. Dyrekcja „Barcelony” (znakomicie zresztą pro
sperującej) próbowała ułożyć się jakoś ze swymi sterlingo-
wymi wierzycielami, którzy, oczywiście, chcieli wypłaty
procentów w walucie wymienialnej, a nie w bezwartościo
wych na rynkach międzynarodowych pesetach. Odpowiednia
porozumienie zostało zawarte. Wówczas, w połowie 1940 ro
ku, wkroczył rząd Franco zakładając veto. Żeby jednak zro
zumieć postępowanie franklstowskiego rządu, który na ogół
wielkim ko-ncernom szedł na rękę, trzeba wprowadzić wre
szcie na scenę najważniejszą postać tej historii, seńor Juana
Marcha.

Syn handlarza świń 1 analfabeta do 40 roku życia, Juan March
robił pieniądze najpierw w przemyśle tytoniowym, następnie
w czasie I wojny światowej, jako międzynarodowy szpieg i afe
rzysta pracujący na obie strony. W latach dwudziestych, korum
pując z łatwością i tak skorumpowanych urzędników Juan March

pomnożył swoją fortunę. „Oceniano” go na 350 milionów (ówczes
nych) dolarów. Z Republiką March nie był, oczywiście, w naj
lepszych stosunkach — finansował rewoltę Franco. Kiedy ziemia

zaczęła mu się palić pod nogami, uclekl do Francji. Po zwycię
stwie faszystów powrócił 1 przedłożył swoje rachunki.

Rekin ten upatrzył sobie kwitnącą „Barcelonę” już od
dawna. Chciał ją nawet wykupić, pertraktacje spaliły jednak
na panewce. Wówczas March spowodował wspomniane veto

rządu frankistowskiego: ministrów i podobno samego gene
ralissimusa miał w kieszeni. Ceny sterlingowych obligacji
„Barcelony” na rynkach światowych spadły. Kto mógł, po
zbywał się ich za bezcen. Skupywali — agenci Marcha.
Trwało to kilka lat, wszystko odbywało się za kulisami,
dyrekcja „Barcelony” w najśmielszych snach nie podejrze
wało, co się święci. Piorun z jasnego nieba spadł w 1948 r.

Juan March wyczekał aż do chwili, w której miał już tyle obli
gacji „Barcelony”, lż dyrekcja nie zdołałaby ich spłacić nawet

skupując funty na czarnym rynku. Całą operację przeprowadzono
w ciągu dwóch dni. March zgłosił pretensje, „Barcelona” nie była
zdolna ich spłacić, policja franklstowska baczyła pilnie, by z za
granicy nielegalną drogą nie przesłano potrzebnych funtów. Wo
bec tego następny krok: March zwrócił się do sądu o ogłoszenie
bankructwa prosperującego koncernu. Sprawa odbyła się w ma
łym sądzie w nikomu nieznanym miasteczku Reus w Taryangunie,
pod pretekstem, że przechodzi tam Jedna z linii wysokiego na
pięcia, obsługiwana przez „Barcelonę”.

Sąd w Reus, jak można było się spodziewać, wydał nakaz
sekwestru koncernu. Dyrekcja „Barcelony” oczywiście ape
lowała — sprawa ciągnęła się jeszcze przez cztery lata —

wniesiono sześć skarg na stronniczość sędziów, ale sekwestr
obowiązywał i dyrekcja miała związane ręce nie mogąc
Marcha spłacić. A jemu, oczywiście, wcale na tvm nie za
leżało. Koniec końców, w 1952 roku zarządzono licytację
zasekwestrowanej własności koncernu. Jako nabywca zgło
siło się zorganizowane już „na zapas” przez Marcha kon
sorcjum. Zdobycie wielosetmilionowego majątku koszto-

rybunał Międzynarodowy w Hadze będzie sobie
wkrótce łamał głowę nad sprawą istotnie nieco nie
samowitą. Niewykluczone, że chodzi tu o największy

rabun-
franki-

koncern

dziesię-
w Hisz-

o

CERN
HISZPANIA

wało Marcha... 250 tys. dolarów (plus łapówki, wysokości
nieznanej).

„Sidro”, legalny właściciel „Barcelony”, oczywiście, nie zrezy
gnował z walki. Z sądów — do dyplomacji, > dyplomacji — do
sądów. Tymczasem sytuacją uległą zmianie! przed kilku miesią
cami stary March dokonał żywota w wypadku samochodowym.
Aczkolwiek jego synowie też nie zamierzają ustąpić, to już nie

to, co „stary kombatant”. 'Istnieją więe szanse, że w Trybunale
Międzynarodowym w Hadze rekiny jakoś się pogodzą.

Tym bardziej, że Franco stara się o powiązanie ze „Wspólnym
Rynkiem”, a rząd belgijski dał do zrozumienia, że póki „Sidro”
nie zostanie zaspokojony, nie może być o tym mowy. No cóż, w ma
jestacie prawa dokonano rabunku, w majestacie prawa zwróci się
część łupu. Interesy, proszę państwa

Krzysztof
Wolicki

Tak się składa, że pierwszą
moją niemiecką lekturą po
powrocie jest artykuł o Ber
linie pióra niejakiego P. Pom-
mera. Autor jest wprawdzie
kimś mało znanym. I pismo
też — Pommersche Zeitung —

nie należy do rzędu poważ
nych. Ale przecież argumen
ty, którymi się Owo pismo
posługuje, nie różnią się ni
czym od tych, którymi częstu
je się codziennie z zachodu
mieszkańców Berlina wschod
niego. Ich genealogia i kon
sekwencje myślowe są znane:

„W stosunku do Berlina trzeba

prowadzić politykę ofensywną —

offenlive Politik”, „Należy wy
zwolić Berlin z jego izolacji”.
„Berlin musi się stać dwunastym
krajem NRF”. „Trzeba, by Bun
destag jak najczęściej obradował
w Berlinie zachodnim, by prze
niosły się tam w większej ilości

urzędy federalne”. „Jest tylko
jedna możliwość zapewnienia po
koju światowego: podjąć się ry
zyka wojny”.

Właśnie pod obstrzałem
takich haseł znajdują się co
dziennie mieszkańcy Berlina
demokratycznego. Są przeciw
tej jadowitej propagandzie
wsączanej z zachodu pod o-

słoną ciemności do oczu,
i z melodią dzwonu — do
uszu.,I jest coś imponujące
go w ich spokojnej postawie.
I jest coś podejrzanego w bli
chtrze wystaw, melodiach
i światłach Berlina zachodnie
go. Berlin contra Berlin...

Wolimy ten, w którym prze
szłość jak bunkier przy Wil
helmstrasse przysypana zo
stała grubą warstwą ziemi.
Ten Berlin dźwigający się ze

zniszczeń choć nie bez kłopo
tu, ale też wyżej ceniący so
bie trud własny i spokój.

U przyjaciół
do średnich państw. W Chinach Wszyst
ko mierzy się jednak inną miarą. Orga
nizacja pionierska np. — odpowiednik
naszego harcerstwa — liczy — ni mniej
ni więcej — tylko 50 milionów członków.

MECHANIZACJA Z SZAMPONEM

W nowym czechosłowackim urządzeniu
do mycia samochodów „ablucje” jednego
wozu trwają zaledwie 12 minut. Na jedne
cztery kółka trzeba przy tym 400—500
litrów wody i ćwierć litra
la człowieka ogranicza
nia urządzenia.

się
szamponu. Ko
do uruchomić-

I

telefoniczne
TELEFONWIETNAMCZYCY

Kabinowe automaty
w Wietnamie do niedawna nieznane,
wszy został uruchomiony przed
miesiącami, w centrum Hanoi.

Pier-
pa ru

NUMER JEDEN

Pierwszy cyklotron jądrowy
cji jugosłowiańskiej rozpoczął
Zagrzebiu. W programie zajęć
go dziecka jugosłowiańskiej
mieszczą się nie tylko badania naukowe,
ale i produkcja izotopów dla celów prze
mysłowych.

Jconstruk-

pracą w

pierws?,e-
atomistyki

ZNACZNIE WIĘCEJ, NIŻ POLAKÓW...
Jest nas ogółem .10 milionów Kolaków

i w skali europejskiej zaliczamy się już

MNIEJ SZCZĘŚLIWYCH

Statystyka węgierska notuje dalszy
spadek ilości zawieranych 1
przede wszystkim w stolicy. W
niu z rogiem ubiegłym ilość
ców lądujących na ślubnym
zmniejszyła się o 1 procent.

małżeństw,
'

porówna-
szczęśliw-

kobiercu

BURAK UŚPIONY

niedawnoBułgarscy chemicy uzyskali
preparat, który przyspiesza lub zwalnia
wzrost roślin. Po co roślina ma szybciej
rosnąć — każdy zgadnie. Po co zaś „usy

piać” np. buraka, aby nie rósł? W celu
składowania.

KSIĘŻYC?

Na to Jeszcze nikt nie znalazł rody
choć sprawa jest plagą zagłębia nafto
wego w okolicy rumuńskiego Ploesti. Wy
dobywający się z ziemi metan i słona
woda tworzą błotniste „wulkany” po
dobne do księżycowych, ale mszczące ro
ślinność i w ogóle wszelkie ślady życia.

Kto myśli, te Wspólny Rynek przynosi należącym do
niego krajom tylko same profity, byłby w głębokim błę
dzie. Ta znakomita organizacja ma swoje złe strony
i luki, które bez wahania są wykorzystywane przez
sprytnych kombinatorów. Miał np. Wspólny Rynek wy
równać ceny na poszczególne artykuły we wszystkich
krajach członkowskich do jednego poziomu przez znie
sienie wzajemnych ceł i prowadzenie jednolitej polityki
cen. Jak dotąd z tym ujednoliceniem jeszcze sobie nie
poradzono. To właśnie stało się przyczyną rozkwitu
przemytniczych gangów według wzorów, przypominają
cych bez mała czasy prohibicji w USA. Eldorado dla
przemytników małych i wielkich stanowi... Holandia,
gdzie cena produktów, zwłaszcza żywnościowych, jest naj
niższa. Z Holandii też płynie przemyt przez granice z

NRF i Belgią .

Mały przemyt wygląda tak: funt masła w Holandii
kosztuje 2,24 marki zachodnioniemieckiej, po przejściu
granicy ten sam funt masła wart już jest 3,74 marki.
Kto przekracza granicę, może przenieść z Holandii do
NRF 1 funt masła. Praktyczni Niemcy korzystają z tego
skrupulatnie. W przedświąteczną niedzielę grudnia prze
jechało z Akwizgranu do najbliższych miejscowości ho
lenderskich 34.000 samochodów. Licząc, że w każdym było
co najmniej dwóch pasażerów — przewieźli oni 68.000
funtów masła...

Kto nie ma samochodu, temu kupcy holenderscy uła
twią przekroczenie granicy. Przysyłają do granicznych
miejscowości w NRF wynajęte autobusy. Dla obu stron
interes dobry. Okazja rodzi jednak dalsze pomysły.
W holenderskich sklepach kupić można papierosy w opa
kowaniu z keksów, a świeże mięso w... puszkach z zie
lonego groszku. Oczywiście i papierosy i mięso są w NRF
znacznie droższe, niż w Holandii. Ale to już jest otwar-
t e mijanie się z prawem. Mimo to ryzykuje je każdy.
Niemiec, bo jest „praktyczny”, Holender, bo w razie
przyłapania ryzykuje niewielką grzywnę za użycie nie
właściwego opakowania. Grubsze interesy robi się
z kawą. Funt kawy w Holandii kosztuje 4,80 marki,
w NRF aż 8 marek. Tu już przemyt odbywa Się na

większą skalę, w samochodach ciężarowych i wagonach
kolejowych.

Przemyt przez granicę Holandia—NRF jest jednak dziecinną
zabawką wobec tego, co dzieje się na granicy belgijskiej. Tu

już działają dobrze zorganizowane gangi, posługujące się opan
cerzonymi samochodami lub szybkimi wozami amerykańskimi.
Walka z przemytem jest trudna, bo przez granicę wiedzie 350

dróg, a tylko w 40 punktach ustawiono posterunki celne. Nie
rzadko przemytnik ucieka przed pościgiem celników ostrzell-

wując się i rozsypując po drodze gwoździe. Przemyt liczy się
na cale tony.

'

Ktoś nieświadomy mógłby sądzić, że Holandia robi
znakomite interesy na tym nielegalnym eksporcie swych
produktów. Jest jednak wręcz przeciwnie. Zyski prze-
nytników opłaca holenderski podatnik. I tu tkwi wspól-

norynkowy paradoks. (pl)
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Z
mienność gustów jest
kwestią oczywistą. Ale
to tempo! Po roku
rzecz powodująca bez
względnie dodatnie do
znanie estetyczne, wy-

daje się zdecydowanie komicz
na i brzydka. Nie sposób wcie
lić siebie w człowieka „o o-

czach” sprzed roku. Wystarczy
krótki okres opatrzenia się
nowego, aby stare przestało w

sensie pozytywnym istnieć. I
nie można tego spontaniczne
go procesu zmienności odczuć
zahamować.

Z pozoru wydaje się, że spo-
łeczno-psychiczne prawidło
wości odczuwania zjawisk z

kręgu mody są inne, sprzecz
ne z ludzkimi odczuciami i

prawidłowościami ewolucji
poglądów we wszystkich 'dzie
dzinach.

Ale po zastanowieniu się do
chodzimy do wniosku, że nie,
że to nie inna jakość, tylko in
ne tempo. 2e po prostu moda

jest tym najszybszym pojaz
dem.

Moda
stała się zjawiskiem

ogólnospołecznym. Jej
generalnym dyktatorem

jest masowy wytwórca tkanin
i konfekcji. Wszędzie w świę
cie produkuje on rzeczy mod
ne i dba o mody zmienność.
To on jest dyktatorem, a nie
ekskluzywny salon mód, speł
niający jedynie funkcję proje
ktodawczej komórki zgłasza
jącej propozycje. U nas też tak
dzieje się, choć od niedawna.
Moda przestała być w Polsce
czymś elitarnym. Została uma-

sowiona. I to nie na drodze
powolnej ewolucji umodniania
narodu. Na drodze kilkuletnie- ’

go skoku.
Obok tej społecznej mody,

’

podlegającej zmonopolizowa- .

nemu dyktatowi, istnieją led-
nak mikromody środowiskowe
i regionalne nie inspirowane
instytucjonalnie, żywiołowe.

i MODA

Nikt nie wymyślił tego, że w

Wielkopołsce ludzie mają się u-

blerać w lepsze tkaniny, ale mniej
barwne i zachowując większą tra-

dycyjność kroju. A na Ziemiach

Zachodnich ma panować łaszek

raczej pstrokatnlejszy 1 mniej dłu
gowieczny. 2e szkoły artystyczne

ubierają się kolorowo 1 niedbale,
tak Jak l ogół studentów, ale obie

kolorowoścl l nledbałości dzieli

cala jakościowa przepaść.

W licznych środowiskach polonijnych w Ameryce pracują
zespoły amatorskie kutywujące muzykę 1 taniec ludowy.
Na zdjęciu taniec góralski w Jednym z chicagowskich klu
bów polonijnych.

to, żeby się wyróżnić, wpaść w

oko, nieść wizualną legityma
cję swej inności. A przecież de
facto źyje ona w sensie „życia
na codzień” w swoim środowi
sku, a nie w społeczeństwie w

ogóle, ubiera się więc też dla
swoich Jaś i Jasiów bardziej
niż dla anonimowej ulicy.

Gdyby konsekwentnie nosiła

skrojone z angielska czarne

kostiumy dopięte na wszystkie
guziki, bardziej by się wyróż
niała, rzucała w oczy niż ko-

lorowością łaszków. Skupiała-

A jednak te środowiska, o

płynnym przecież składzie,
stwarzają żelazną dyktaturę,
wymagają absolutnego przy- by spojrzenia, epatowała. Ale
stosowania się pod groźbą wy
obcowania. Zachodzą tu po
zorne sprzeczności.

Studentka ASP wkłada, bio-
rąc na zdrowy rozum, koloro
we łaszki o odmiennej linii po

Polskie osady
w Wisconsin

Początek osadnictwu pol
skiemu w stanie Wiscon-
sin (USA) dal w 1846 r.

Michał SkuprAęwifi. Dzi
siaj Polacy w tym stanie
stanowią drugą co do li
czebności grupę narodową.
W samym mieście Milwa
ukee mieszkają 54.522 o-

soby urodzone w Polsce,
lub których rodzice uro
dzili się w Polsce, oraz co

najmniej drugie tyle osób
pochodzenia polskiego uro
dzonych w USA w trze
cim, czwartym i piątym
pokoleniu. Stanowe Towa- toniego Lange,
rzystwo Historyczne spo
rządziło listę ponad 30
miejscowości w Wisconsin,
w których ludność polska
decyduje o charakterze
miejscowości, jak Kraków,
Pułaski, Sobieski, Polonia,
Siemens Point, Asland.

Historia i literatura

polska w Buffalo

Canisius College w Buf
falo posiada najwyższy
procent studentów pocho
dzenia polskiego spośród
wszystkich amerykańskich
uczelni tego typu. Wśród
prawie dwóch tysięcy stu
dentów Kolegium aż 38

proc, stanowią chłopcy po
chodzenia polskiego.

Kolegium Canisius zor
ganizowało obecnie wykła
dy historii i literatury pol
skiej na poziomie szkoły
średniej. Ta inicjatywa jest
tym godniejsza podkreśle-

-źe n?uk“ tzw. przed
miotów ojczystych w polo-
^Unyph szkółkach ograni-

Wszysikich kra-
inmri tyl\° do dzieci naj
młodszych, przeważnie do
trzech klas, czasami d0

Pięciu. Dłuższy okres kur-
sow przedmiotów oiczu-
stych jest rzadkością

Piękny zapis
Zmarła niedawno Dio

niza Zasławska zapisała w

testamencie dla Muzeum
Polskiego w Chicago ko
lekcję obrazów i książek,
UJsrod których najwybit-
^VSZe. mieisce zajmują

Szemplarz pierwszego wy
dania Konstytucji 3 Ma-

z di,ariusz sejmowy
z 1733 r. Ponadto kolekcja
drZa.takie unikalne

y/y 2 w‘ i pocz.neXnn'’ lak ”PraWo cywil-
narodu polskiego" z

•
„ Dziennik praw"

sohnCeS sądowy czyli spo-
■”*

Selected Poems
and Translations

Nakładem jednego z wy
dawnictw nowojorskich u-

kazała się praca Adama
Gillona „Selected Poems
and Translations". Autor z

pochodzenia Polak jest
profesorem literatury w

New York State Unwersi-

ty College w New Poltz,
poetą i wybitnym znawcą

literatury polskiej. W pra
cy swej zamieścił przekła
dy wierszy Norwida, An-

Leśmiana,
Tuwima, Pawlikowskiej,
Wierzyńskiego i Jastruna.

nie. Presja środowiskowa jest
silniejsza, niż chęć epatowa
nia.

Nieprawdą jest, te człowiek

przede wszystkim chce się wyróż
nić, jak by na to wskazywał 1 mo
dny strój, 1 zabiegi o awans ma
terialny, I o lepszą od bliźnich

pozycję zawodową 1 społeczną w

ogóle. Człowiek przede wszystkim
pragnie równać do zbiorowości.

Regionalne
i środowiskowe

odmienności strojów są
bezpośrednim odbiciem

charakterystycznych cech
zbiorowości noszących te stro
je. Nie przypadkiem jest, że
w Poznańskiem ubierają się
tak, a w Gdyni inaczej, że a-

dwokaci tak, a malarze siak.
Ale oto niech znajdzie się po
znaniak o niepoznańskich gu
stach, upodobaniach, usposo
bieniu, charakterze i systemie
myślowym, lub malarz — o

niemalarskich, adwokat o nie-
adwokackich. Każdy z nich
będzie zaznaczał swą odmien
ność chętniej słowem, działa
niem, kształtowaniem zajęć,
upodobań i znajomości — niż
strojem. Strój jest drażliwą
rzeczą. Ze strojem nie ma żar
tów. Nikt nie jest na tyle od
ważny, by zrywać ze swoją
barwą ochronną.

Dziwne natomiast, że nikt nie

napisał dotąd historycznego trak-
ktatu o roli mody jako odbicia 1

współtwórcy generalnych proce
sów rozwojowych społeczeństw.
Pamiętajmy, że rewolucja francu
ska zapoczątkowała proces demo
kratyzacji, czyli względnej jedno
rodności ponadklasowego stroju. I
że jeśli dzisiaj w wielu krajach
strój robotnika niewiele się różni
od stroju milionera, lub ministra
to jest to zdobycz domokratyczna,
chociaż równość ta nie dotyczy
jakiejś życiowej „istoty rzeczy”
— sprawy władzy, czy pieniądza.
Wizualna równość na ulicy ma ka
pitalne znaczenie dla czegoś, co

określić można zbiorowym 1 Indy
widualnym „czuciem się człowie
kiem” równym wobec równych, a

w razie faktycznej nieiówności —

nierozpoznawalnym.

a

ROZ
PRAWOSKRĘTNIEt

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

8.
9.

10.
11.
12.

— kołek zaciosany do wbicia w ziemię;
— stolica i port jednego z krajów afrykańskich-
— figura w kartach do gry;
— wzór służący seryjnej produkcji;
— izolowany przewód elektryczny;
— podają w nim piwo;
— włókno palmowe używane w ogrodnictwie do pod-

wiązywania;
— służy do kopiowania;
— największa z małp człekokształtnych;
— tytułowy bohater znanego poematu Byrona-
— nakrycie na głowę;
— grzyb jadalny zwany koźlarzem.

Wyaranżowany balet-
mistrz — stańczyk.

Odznaczenie lekkoatle
tów — zaBiegl.

Bohater wspólny Szeks
pirowi i Słowackiemu
KorDiolan.

Spokojni chłopcy — nie
dobitki.

Nowy rok na Dzikim
Zachodzie — SylWestern.

Transmisja radiowa z

wystawy psów — haudy-
cja.

Jan Adamaki

Powiedzonka
Spęd rogacizny — byko

wiec.
Honorarium ciężarowca
zaSiłek.

Nieoddający starego że
lastwa — niezłomny.

Zły kosz — kosz-marny.
Przetaczający wagon dy

kty — dyktaTor.
Umiejętności dyskobola

— dysKwalifikacje.
Dziewuszka z apetytem

— najada.
Bardzo chudzi mistrzo

wie — asy-gnaty.
Okrzyk wyzwalający e-

nergię z ospałego konia —

wio-senny.

• ALBANIA wydała 3
znaczki i arkusik dla upa
miętnienia zespołowego lo
tu kosmonautów radziec
kich.

W grudniu weszły do obiegu
dwa nowe znaczki wydane

przez pocztę hiszpańską. Jeden

z tych znaczków wydano z

okazji zbliżających się świąt.

• CHIŃSKA REPUBLI
KA LUDOWA. Ukazała się
tu pierwsza część (6 warto
ści) 18-znaczkowej serii
„Chińskie tańce ludowe”.

• ISLANDIA. 2 znaczki
liczy seria „Podmorski ka
bel”. Na obu przedstawio
no mapę z oznaczeniem po-
iożenia kabla.

• NIEMIECKA REPtT-
BLIKA FEDERALNA wy
dala znaczek „Chleb dla

świata”,
• SZWECJA wprowadzi

ła do obiegu 2 znaczki z o-

kazjl 80 rocznicy urodzin
króla Gustawa Adolfa VL

ludzi rozumie
pojęciem po

ru jedynie
zwielokrotnienie

swych potrzeb przy jedno
czesnym zmniejszeniu
swych wysiłków" (Aldous
Huzley, pisarz angielski).

*

„Gdy człowiek stoi le
wą nogą na rozpalonym
piecu, a prawą wsadzi do
lodówki, to statystyka po
wie, że ten człowiek prze
bywa w przeciętnie przy
jemnej temperaturze"
(Walter Heller, doradca
ekonomiczny prez. Kenne
dyego). *

„Medycyna uczyniła o-

statnio tak olbrzymie po
stępy, że — praktycznie
biorąc — nie ma dziś czło-

Cytaty
wieka zdrowego" (Bertrand
Russell, filozof angielski).

9S?
110?
123?
PIERWSZY W HISTORII ZESPOŁOWY LOT

1. POLSKĘ ODWIEDZILI W 1962 ROKU:
a) U Thant, J. P. Sartre, Martha Graham?
b) Santhiago Dantas, B. Pittermann, Simone de

Beauuoir?
c) Sukarno, Radhakrisznan, Lucienne Boyer?
2. LICZBA PAŃSTW — CZŁONKÓW ONZ WYNO

SIŁA POD KONIEC 1962 ROKU:
a)
b)
c)
3.

KOSMICZNY A. NIKOŁAJEWA 1 P. POPOWICZA
TRWAŁ:

a) 71 godzin przy 48-krotnym okrążeniu Ziemi?
b) 90 godzin przy 58-krotnym okrążeniu Ziemi?
c) 122 godzin przy 30-krotnym okrążeniu Ziemi?
4. ZNAKOMITY FIZYK RADZIECKI, PROF. LEW

uANDAU, OTRZYMAŁ NAGRODĘ NOBLA W
DZIEDZINIE FIZYKI NA ROK 1962 ZA SWE
OSIĄGNIĘCIA W DZIEDZINIE:

a) teorii plazmy?
b) zjawiska nadciekłości helu?
c) kwantowej teorii pola?
5. NA MISTRZOSTWACH EUROPY W BELGRA

DZIE POLSCY LEKKOATLECI ZDOBYLI NASTĘ
PUJĄCE MEDALE:

a) 5 złotych, 3 srebrne, 3 brązowe?
b) 2 złote, 5 srebrnych, 3 brązowe?
c) 3 złote, 5 srebrnych, 5 brązowych?
6. DOBA NA MARSIE, W KIERUNKU KTÓREGO

SZYBUJE RADZIECKA STACJA MIĘDZYPLANE
TARNA „MARS-1", JEST:

a) nieco krótsza od doby ziemskiej?
b) identyczna z dobą ziemską?
e) nieco dłuższa od doby ziemskiej?
7. W OGÓLNYM EKSPORCIE POLSKI UDZIAŁ

EKSPORTU MASZYN I KOMPLETNYCH URZĄ
DZEŃ WYNIÓSŁ W 1962 R.:

a) ok. 15 proc.?
b) ok. 30 proc.?
c) ok. 60 proc.?

n,n,£AraEAMMI IV KONKURSU SKRZYPCO
WEGO IM. H. WIENIAWSKIEGO ZOSTALI'
a)O. Krysa (ZSRR), 2. K. Jakowicz (Polska), 3.

A. Ambrose (USA)?
,USA>’1 * K"‘" ’■A-

,USA>'
’ ° <ZSRR>’ K-

WARLP1962 ROKU ZW1*ZEK MAŁŻEŃSKI ZA-

a) Edith Piaff i Theo Sarapo?
b) Sophia Loren i Carla Ponti?
c) Zsa-Zsa Gabor i Herbert Hunter?
ODPOWIEDZI: I. - a,b;2. - b; 3.-a

5- — c (wynosi 24 godz. 37 min.): 7
— c:9

KTC

cc

J&K
%

gdzie

• USA. Poczta tego kra
ju wydała znaczek „gwiaz
dkowy”, przedstawiający 2

płonące świece i wieniec.
Na nowym znaczku opłaty
widnieje biust Jerzego Wa
shingtona, a na nowym
znaczku lotniczym — sa
molot nad Kapitolem.

• ZJEDNOCZONA RE
PUBLIKA ARABSKA.
Egipt. Po trzy znaczki li
czą emisje wydane w zwią
zku z pierwszym afrykań
skim turniejem tenisa sto
łowego, 38 mistrzostwami
świata w strzelaniu, oraz

I rocznicą śmierci Daga
Hammarskjoelda.

• ZSRR. Poczta radziec
ka poświęciła dwa znacz
ki znakomitym lekarzom.

Przedstawiają one akade
mika N. N. Budrienkę (1876
—1916) i akademika V. P.
Fiłatowa (1875—1956).

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY

W KRAKOWIE

rozpoczyna w dniu 7 stycznia 1963 r.

kursy samochodowo-motocyklowe
na terenie Krakowa i Nowej Huty,

Wpisy przyjmują 1 Informacji udzielaj* sekre
tariaty, Kraków, ul. Mikołajska 4 — tel. 581-12,
Nowa Huta, Osiedla Sportowe 24, tel. 4(9-53.

KONKURSY

*

„Anglicy mają dla sie
bie tyle szacunku, że nie
zostaje go już dla innych”
(Alberto
włoski).

Morauia, pisarz

*

zmiany zaszły wt
w ostatnim dzie-

„Jakie
Francji
sięcioleciu? Turyści z Nie
miec przestali podawać się
za Szwajcarów"
kański dziennik
ton Post”).

(amery-
„Washing-

*

przeszłoicl
tylko, jak

„Z błędów
ludzie uczą się
popełniać nowe” (A. J. P.
Taylor, historyk angielski.)

*

„Reguła numer jeden W
podręcznikach strategii:
Nigdy nie maszeruj na

Moskwę" (Lord Montgo-
merry, feldmarszałek bry
tyjski).

Zakład Wytwórczy Maszyn 1 Urządzeń Prze
mysłu Spożywczego — w Krakowie, ul, Mie
dziana 17 — zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGO
WEGO. — Wymagana znajomość przedsię
biorstw przemysłowych ewentualnie budowla
nych, wykształcenie wyższe plus 5 lat prakty
ki lub wykształcenie średnie plus 15 lat prak
tyki. Warunki do omówienia w Dziale Kadr.

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
Wydział Zdrowia w Nowej Hucie

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko ORDYNATORA

Oddziału Neurologicznego w Szpitalu Miejskim
Im. St. Żeromskiego w Nowej Hucie.

Kandydaci zgłaszający się do konkursu win
ni dołączyć do podania następujące doku
menty:

życiorys ze szczególnym uwzględnieniem
przebiegu dotychczasowej pracy zawodowej,
uwierzytelniony odpis dyplomu lekarza 1
zaświadczenie o prawie wykonywania za
wodu,
uwierzytelniony odpis dowodu specjalizacji
II stopnia z zakresu neurologii,
opinię z ostatniego miejsca pracy.

Termin składania podań upływa w ciągu 14
dni od daty ogłoszenia. Mieszkania nie zape
wnia się. — Podania należy kierować pod
adresem: Prezydium Dzielnicowej Rady Naro
dowej — Wydział Zdrowia i Opieki Społecz
nej Kraków-Nowa Huta. K-77

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LEWOSKRĘTN1E:
L He^en?> c0 był° przyczyną wojny tro-

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

U.
12.

GŁÓWNEGO INŻYNIERA — zastępcę dyrek
tora d. s. technicznych, z wykształceniem wyż
szym i praktyką, INŻYNIERÓW, TECHNI
KÓW BUDOWLANYCH, z praktyką, na sta
nowiska kierowników budów oraz MAJ
STRÓW BUDOWLANYCH — zatrudni na
tychmiast Przedsiębiorstwo Budownictwa Te
renowego w Kraśniku Lubelskim (przedsię
biorstwo kat. I). — Warunki pracy i płacy,
bardzo dobre, do omówienia na miejscu w

biurze PBT — Kraśnik, uL Świerczewskiego
nr 46 — telefon 96 i 128. K-43

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Andrychowie — zatrudni natychmiast KU
CHARKĘ o pełnych kwalifikacjach, w Barze
w Targanlcy. — Warunki płacy wg stawek
CRS. — Zgłoszenia należy kierować do Zarzą
du GS — Andrychów, ul. Jedności Robotni
czej nr 7. K-80

na

1.
2.
3.

jańskiej;
— gra w karty;
— gdy się dwóch czubi;
— trudni się kuglarstWem;
— przedmiot nadnaturalnej wielkości;
— wychowanek szkoły wojskowej;
— dystansuje coraz skuteczniej dolara;

wykładzina ścianek łazienkowych;
drzewce ukośne na statku wsparte o maszt*

używa się jej w introligatorstwie do wytłaczania
tytułów na okładkach książek*

— towarowy statek bezpokładowy;
ciemnozielony nosi nazwę szmaragdu, a Jasnonie-
biesko-zielony nazwę akwamarynu.

.

---- - an. wćuiiaryriu.
dnK£ąuniTa Prosimy kierować pod adresem redakcji

L tbr- (decyduie data Stempla pocztowego) z

kopertach „Rozeta z nr 313”. Wśród Czv-
elników, którzy nadeślą prawidłową odpowiedź redak

cja rozlosuje nagrody w postaci
’ ak

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
.. KRZYŻÓWKI” Z NR 304 (22/23 XII. 1982 r.)

POZIOMO. 1. akuszerka, 7. bekas, 10. kawa, 11. bar 12
14. perlak, 17. log, 18. bidet, 19. Ina, 21. akapit, 24 teka 25 nit‘

26. ataman, 28. zboże, 30. Amor, 33. len, 34. par 35 ’

za 4<5OIiOve^’ 39 ' Arab’ 4(>' raban- 41 - mata' karoten, 44 PTulu-
•’ Ser’ 47- rapt’ 49’ Dakar- 52' “kapa, 54. eta. 55 Jrak

67 Atlek«» w mUS’ Kabu1’ 62’ Ias' 63- azotan, 65. banita'
67. Ata, 68. Eton, 69. manna, 70. aresztant.

'

PIONOWO: 1. akolada, 2. kapok, 3. uwaga, 4. Sas 5 Fwa
6. kapitan 7. Baltazar, 8. era, 9. salaterka, H. Torek’’13 kwit’

eden, 16. kino, 20. niż, 22. parabola. 23. talarek 27 metan'

bromural, 31. mara, 32. opar, 34. ponurak, 36. datek 37 baza'

aet»P-i3 v akademlzm- 43- terakota, 46. szkuner, 48. trasant)
z£,Vb^; o/.' nSe?a' Para' M' ”• ”• TM°n-

NAGRODY WYLOSOWALI
1962a^raWJdI°vW® Tozwi^2anie zadań z nr 304, z dnia 22/23 XH
1962 nagrody książkowe otrzymują: T. Widuliński, Nowy Sącz
Świerczewskiego 20/2, L. Switalski, Kraków, Rydla 7/26, H. Żół
towski Kraków, Olszańska 32/2, K. Kaczmarczyk, Kraków,
Mała 4/4, j. Klagowa, Kraków, Anny 9/20, M. Konopacki, Sę
dziszów Mlp. k . Ropczyc, Wyspiańskiego 1, o. Kaczmarkowa,
Kraków, Urzędnicza 53/1, S. Sokołowski, Kraków, Oraczy 12/8,

VV-a’ Kraków» Zamojskiego 36/fi, H. Wirskl, Kraków,
Rydla 7/1 m 5. ’

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych w

Tarnowie — zatrudni natychmiast pracowni
ka na stanowisku RADCY PRAWNEGO —

Wymagane wyższe wykształcenie prawnicze
i posiadanie praktyki w zawodzie prawni
czym. — Wynagrodzenie według Układu Zbio
rowego Pracy w Budownictwie dla pracowni
ków DBOR. — Warunki płacy 1 pracy do omó
wienia w Dyrekcji DBOR — w Tarnowie, ul.
Kniewskiego 24. K-95

Szpital Miejski Im. Edm- Biernackiego w Kra
kowie, ul. Trynitarska 11 — zatrudni PRA
COWNIKA z wyższym wykształceniem (naj
chętniej ekonomicznym — może być I stop
nia). Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. K-SO |

Dziekanat Wydziału Mechanicznego
Politechniki Krakowskiej

ogłasza rekrutacją na Magisterskie
STUDIA WIECZOROWE

następujących specjalnościach:
Technologia Ogólna Budowy Maszyn
Technologia Aparatury Przemysłowej
Gospodarka Cieplna.

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie dy
plomu inżyniera I stopnia, co najmniej 2-
letniego stażu pracy zawodowej w obra
nej specjalności i złożenie z wynikiem

pomyślnym egzaminu wstępnego.
Ostateczny termin składania podań upły
wa z dniem 31 stycznia 1963 r„ — Bliż
sze szczegóły ogłoszono na tablicach
Dziekanatu Wydziału Mechanicznego —

ul. Warszawska 24.

Zguby

BYSIEK Jan, zam. w Tar
nowie, ul. Goslara Bl.
23/37 — zgubił przepustkę
stałą nu 1276 — wydaną
przez Zakłady Mechanicz
ne w Tarnowie oraz le
gitymację szkolną, wyda
ną przez Politechnikę w

Krakowie.

dzisiów Andrzej, zam,
Kraków, Traugutt* 18/4,
zgubił legitymację Aka
demii Górniczo-Hutniczej
nr W. El. 21/60. 21667-g

BAKALARZ Marla, zam.

Kraków, ul. Bydgoska lł,
zgubiła legitymację Zrze.
szenla Studentów Pol
skich. 21660-g

Powszechna Spółdzielnia Spożywców

skupuje
ODPADY PIECZYWA SUCHEGO

płacąc1złza1kg.
Punkty skupu:

ul. AGNIESZKI nr 8,
ul. KROWODERSKA nr 33,
ul.----------- -

’

ui.
ul.
ul.
ul.

271
311
277
225
338
253
370
dni powszednie w godz. od 9—17.

RETORYKA nr 23
BOHATERÓW GETTA
MIKOŁAJA REJA 31
SZEWSKA 23
MAZOWIECKA 35

12

nr

nr

nr

nr

nr

nr

nr

czynne w

Prosimy Mieszkańców Krakowa I Klientów
•klepów PSS o społeczne poparcie naszej akcji,
mającej na celu dostarczenie dodatkowej paszy
dla rozwoju hodowli trzody w naszym kraju.

U
'T

SKALSKI Andrzej, zam.

Byczyna, zgubił Indeks,
wydany przez Uniwersy
tet Jagielloński i legity
mację Zrzeszenia Studen
tów Polskich. 21679-g

LEŚNIAK Władysław —

zam. Milówka, pow. Brze
sko, zgubił przepustkę nr

8316, wydaną przez Za
kłady Azotowe w Tarno
wie. 21649-g

MYSTEK Danuta, zam.

Nowa Huta, Urocze bl.
1/33, zgubiła kartę zdro
wia, wydaną przez Spół
dzielnię Fryzjerów „Uro
da”. H-19600

GRZYSZKA Stanisław —

Chrzanów, 15 Grudnia,
zgubił dowód osobisty
WC-564838, wydany przez
KPMO ChrżanóW.

JAMROŻY Jan, Miechów
— zgubił legitymację
służbową nr 278, wydaną
przez PPRN — Wydział
Oświaty i Kultury Mie
chów. p-j

BRYŁA Romanowi, Sław
ków, skradziono przepu
stkę zakładową nr 2984 1
legitymację wypłat nr

1057, wydaną przez Za
kłady Górniczo-Hutnicze
„Bolesław’*. p-2

WROŃSKI Jerzy, zam.

Kraków, ul. Zamkowa 11
m. 1, zgubił dnia 5. XII.
1962 r., książeczkę ubez
pieczeniową. 21650-g



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 4 (4542)

mieszkańców peryferii

kalej
doskop

Rytmiczne, Muzyczne,
Bajkowe...

Czy wiecie, że do roku
1970 zespół osiedli mieszka
niowych Bieńczyce Nowe w

Nowej Hucie liczyć będzie
prawie 50 tys. mieszkań
ców? Najmłodsza dzielnica
Krakowa będzie więc po
nad 150-tysięcznym mia
stem... Dla nowych osiedli
wymyślono nazwy, nie spo
tykane chyba u nas dotych
czas, jak np. Muzyczne,
Rytmiczne, Bajkowe, Fan
tazyjne.

Osiedla te zostaną połą
czone ze starą częścią dziel
nicy komunikacją miejską.
Oczywiście, projektanci nie
zapomnieli o usytuowaniu
placówek usługowych,
szkół, o terenach zielonych,
garażach, salach widowi
skowych.

Brygady
, Pracy Socjalistycznej

Ruch współzawodnictwa pra
cy w kombinacie stale się roz
wija. Dotychczas 15 zespołów
(na 50 współzawodniczących)
uzyskało miano Brygad Pracy
Socjalistycznej. Najmłodszymi
UPS są zespoły: ślusarsko-re-

montowy z wydziału W-17 oraz

K-8, tokarzy — z wydziału
mechaniczno-remontowego Za
kładu Materiałów Ogniotrwa
łych, oczyszczalni gazu — z

■wydziału W-26, betoniarskl —

* PPB H1L.

Zwiedzę huty
w Jugosławii

7 bm. wyjedzit dc Jugo
sławii grupa racjonalizato
rów z HiL. Celem wyciecz
ki jest nawiązanie kontak
tu oraz wymiana doświad
czeń z tamtejszymi racjo
nalizatorami. Nasi hutnicy
zwiedzą kilka większych
zakładów pokrewnych kom
binatowi, m. in. huty: u>

Zenicy, Sisak, Jasienicy.

Mogq liczyć na pomoc

Około 99 proc, załogi (po
nad 23 tys. pracowników)
HiL zrzeszone jest w

Związku Zawodowym Hut
ników. Zapewnić takiej
ilości osób wszystkie „przy
wileje" jakie przysługują
związkowcom, nie jest ła
two. Niemniej Rada Zakła
dowa Kornbina tu wykazuje
wiele inicjatywy, aby po
trzeby załogi były w miarę
zaspakajane.

W budżecie prgcnlzac
związkowej na rok biś-i.
uwzględnia się w szerokim
zakresie wydatki na azia-
talność kulturalna i oświa
tową, wypoczyitek świąte
czny, wczasy, ifctcnie, tu
rystykę, sport. (Budowa o-

biektów z tym związanych
będzie kontynuowana). V7
dalszym ciągu Radp Zakła
dowe w wydziałach przy
dzielać będą paczki dla
chorych pracowników, za
pomogi dla najb~,rdz:aj po
trzebujących. Przeznaczy
się na to ponad 60() tys. zł.

(slca)

Słuszne pretensje

Zaczniemy od listu, który
nadesłał ob. Sanisław P., mie
szkaniec Osiedla Olsza II. Pi
sze on nie bez rozgoryczenia:
„Czy można z zadowoleniem
mieszkać w nowoczesnym
bloku, w tzw. superkomfor
cie i być pozbawionym świa
tła oraz dostatecznej ilości
ciepła. Czy można spokojnie
wyczekiwać godzinami na

miejsce w autobusie, aby do
jechać z miasta do domu, Czy
można nie denerwować się
jeśli wieczorem wokół domów
nie świecą lampy, a „docie
rający" do bloku lokator na
rażony jest na złamanie rę
ki lub nogi...”

Pytania te nie są jedynymi alar
mami zgłaszanymi w ostatnich
dniach do redakcji przez miesz
kańców takich osiedli jak Wieczy
sta, Olsza II, Nowoprądnickie, czy
Krzesławice. Bo np. nie mogłl
pogodzić się mieszkańcy Olszy U
z faktem, że w wieczór sylwestro
wy wyłączono im światło 1 nis

było go aż do drugiego dnia no
wego roku. Ani z tym, że w pra
wie wszystkich mieszkaniach tem
peratura nie przekracza lł stopni
ciepła. Zresztą o tym samym syg
nalizują mieszkańcy z Innych o-

siedli. Np. w bloku 35 przy .11 .

Siemaszki, w wielu mieszkaniach

kaloryfery są ledwo ledwo ciepłe.
A tymczasem na dworze notowa
no 18 stopni zimna.

Interwencje mieszkańców w ad
ministracjach, DZBM-acb, w Cie
płowniach Miejskich, Elektrowni

nawet w DBOR nie przynoszą ża
dnego efektu.. Bo każda z interpe
lowanycli i alarmowanych insty
tucji ze stoickim spokojem odpo

wlada: to nie my to oni. Podob
nie jak kelner w restauracji mó
wiący — kolega podaje.

Znane są obiektywne trudności
z jakimi borykają się Ciepłownię
Miejskie, Elektrownia, DBOR,
DZBM-y, administracje itp. itd ,

ale mimo to nie można zgodzić
się z beztroską jaką wykazują ono

wobec słusznych pretensji miesz
kańców peryferyjnych osiedli. I
z tym, że zmarnowano wiele let
nich i jesiennych miesięcy, wy
starczających na wykrycie 1 usu
nięcie usterek.

A jeśli mowa o komunikacji to

wydaje się, iż MPK mogłoby bez

szkody dla miasta zlikwidować

pospieszny autobus i uzyskane w

ten sposób wozy skierować na

trudne, peryferyjne trasy. Nawet

jako pospieszne aby nie tracić na

biletach, (jók)

Czytelnik proponuje

To zdjęcie wykonane zostało
w dniu kiedy pracownicy In
walidzkiej Spółdzielni Pracy
im. Komuny Paryskiej z od
działu rehabilitacyjnego otrzy.
mali pięknie odnowiony du
żym nakładem kosztów pawi
lon produkcyjny łącznie z po
kojami wypoczynkowymi. Tu

jednocześnie pracując, powrą-
do zdrowia,

Jak już podawaliśmy, wkrótce wystąpi w Krakowskiej
Filharmonii znakomity chór chłopięcy z Wiednia znany pod
nazwą „Wiener Sangerknaben”. Na zdj. fragment zespołu.

SOBOTA

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

Rynek Główny 42, Rakowic
ka 12, Retoryka 1, Rynek Pod
górski 9, Krakowska 1, Plac
Wolności 7, Metalowców 1, No
wa Huta — Kocmyrzowska 18.

— 15.45, 18,
„Kolorowe

1.) — 10.15,
jazz” (ang.,

„Z notatnika reportera”
Piosenki polskie. —15.00:
instrumentalne z oper.
Aud. dla dzieci st. pt.

Niedziela

Melchiora

Sobota

Edwarda

CO,GDZIE, KIEDY?
Styczeń

5-6

Oglądany przez obiektyw a-

parat wygląda nawet fotoge-
nicznie, ale w rzeczywistości
mur przy moście na

kach nie powinien
piany afiszami. Pod

deszczu, śniegu jtp.
ranę kolorowe plakaty wyglą
dają odstraszająco.

Fot. J. Uiberall

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Weso

łe kobiety z Windsoru” —

19ł5; _

SALA KLUBU ZZK:

„Kochany kłamca” — 19.15;
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” —• 19.15; KAME
RALNY: „Ktoś dzwoni” — 16,
ROZMAITOŚCI: „Niezwykła

przygoda” — 16. „Pasztet ja
kich mało” — 19,15; LUDOWY:

„Człowiek z gestem” — 19.15;
RAPSODYCZNY:,,Ruslan i Lu
dmiła” — 19.15; GROTESKA:

„Zimowy gość” — 16-„ KOLE
JARZA: „Szalona księżna” —

godz. 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Oce-
”— 19.15; SALA KLUBU

ZZK: „Kochany kłamca" —

19.15; STARY TEATR:,.Romans
z wodewilu” — 15, „Jaśnie
Pan nikt” — 19.15: KAME
RALNY: „Ktoś dzwoni” — 16,
19.15; ROZMAITOŚCI: „Król i

grajek” (zarokn.i — 11, „Nie.
zwykła przypoda” (zamkn.) —

15, „Pasztet jakich mało” —

19.15; LUDOWY: „Przygody
Sindbada Żeglarza” (zamkn.)
li. 15; RAPSODYCZNY: „Ru-
słan 1 Ludmiła” — 19.15; MU
ZYCZNY (Scena Teatru Sło
wackiego): „Don Pasąuale” —

14: GROTESKA: „Nowa zie
mia” — 10, 15; KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 19.

kawalerów” (po!., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: „Kto Sieje
wiatr” (USA, 12 1.) — 19. —

ISKIERKA; „Gracz” (fr., 18 1.)
— 17.30, 19.45. KRAKUS: „Kar
mazynowy pirat” (USA, 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

„Biedni bogacze” (węg., 18 1.)
— 18, 20.15. MASKOTKA:„Księ-
ga dżungli” (ang., 9 1.) — 15 30,
17.45, 20. MELODIA: „Świadek
oskarżenia” (ang., . 18 1.) —

15.15, 17.45, 2<f.l5. MIKRO:„Flip
i Flap na bezludnej wyspie”
(fr., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20. —

MINIATURKA: ,;Indonezja” —

11, 12, 13, 16; Program dla
dzieci —15; „Helena i mężczy
źni” (fr. -wł., 16 1.) — 17, 19.

MŁODA GWARDIA: „Futrza
ny gang” (ang., 1? 1.) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Manda-
cik proszę” (wł., 16 1.) — 15,
17. STUDIO: „Jeździec zni
kąd” (USA, 12 1.)
20.15, SZTUKA:
melodie” (USA, 7

12.30; „Jazz, jazz
14 1.) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
„.Marynarz z Komety” (radź.,
12 1.) — 17.30, 19.30. UCIECHA:

„Prawda” (fr., 18 1.) — 15.30,
13, 20.30 . WANDA: „Zdrajca
jest wśród nas” vang., 12 1.) —

10, 12.15; „Dziewczyna z do
brego domu” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Biały kanion” (USA, 14 1.) —

16.15, 19.30. WISŁA: „Miłość po

południu” (USA, 16 1.)— 16, 19.
WOLNOŚĆ: „Książę i akto
reczka” (ang., 16 1.) — 15.30 . 18,
20.30. WRZOS: „Rewia snów”

(austr.) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE, ZUCH — nieczyn
ne. ZWIĄZKOWIEC: „Sto
krotka” (fr., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Grzegórz-
być obie-

wpływem
nie zdzie- SOBOTA

APOLLO: „Pan 1 astrolog”
(czeski, 12 1.) — 10, 12.15; „Klub

SOBOTA
Godz. 5.30: Wiad. 5.36: Muz.

6.30: Dziennik. 6.40: Radio —

reklama. 6 .50: Gimn. 7 .00: Muz.
7.20: Radio — reklama. — 7.30:
Dziennik. 7.50: Muz. 8.30:Wia<£

6.35: Muz. 9.00: Francuski ze
spół wokalny. 9.45: Kurs jęz.
ros. 10.00: Węg. piosenki. 10.40:
. .Mściciel”, fragm. pow. 11.00:

Utwory kompozytorów poi. —

11.25: Aud. dla wsi. 11 35: Mel.
lud. 12.05: Wiad. 12.15 :Pol. mel.
lud. 12 .40: Wiejski Tyg. Dźwię
kowy. 13.45: Koncert życzeń. —

14.30:

14.45;
Suity
15.30:

„Otwarta szkatułka”. — 16.00:
Wiad. 16.05: „Gwiazdy z mo
jej płytoteki”. 16.30: Skrzynka
odpowiedzi na listy. — 16.45:

„Spacerkiem przez Rzeszów”.
17.00: Spotkanie z piosenką w

Nowym Sączu. 17.45: Dzień,
krak. 17.55: Aud. oświatowa. —

18.05: Śpiewają: Mira Ziemiń-

ska i
18.30:
18 50:

Wiad.
ności.

20.00: Słynni piosenkarze. 20.25:

Koncert.

świata. 21.27: Kronika

21.40: Gra Poznańska

Radiowa. 22 .00: Zespół Dzie
wiątka. 22.30 :Karnawałowa re
wia orkiestr. 23.50: Ost. wiad.

24.00: d.c . rewii orkiestr.

Ludwik Sempoliński. —

Na krakowskim rynku.
Fel. M . Jorsta. — 19.00:
19.05: Muzyka i aktual-

19.30: „Matysiakowie”.

21.00: Z kraju i ze

sport.
15-tka

ŚWIT: „Śniegi w żałobie”

(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „A lasy wie
cznie śpiewają” (austr.,
15, 17, 19.
ra (ang.,
r- Mała
„Próbna
15, 17, 19.

PRAWIDŁOWO?

G

12 i.)
ŚWIATOWID: „Safi-

16 1.) — 15.45, 18, 20 15,
sala ŚWIATOWIDA:

jazda” (węg., 16 1.) —

KOLOROWE — nie.

czynne. ORION (Podlęże):,,Ka
waler Króla Jegomości” (jug ,

16 1.) — 18. — BALLADYNA)
„Dziewczyna z wyspy” (meks.,
16 1.) — 18.

KRAKÓW-PŁĄSZOW. Kole,
jarz: „Odette” (ang., 14 1.).

WIELICZKA. Górnik: „Czar
na błyskawica".

SKAWINA. Junak: „Nigdy
w niedzielę”; Hutnik — nie
czynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Jadą goście

dą” (poi., 16 lat) — 14.45,
19.15. ISKIERKA: Bajki —

12, 13, „Gracz” (fr., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. KRAKUS: Baj
ki ■— 11» 12, 13, ,,Karmazynowy
pirat” (USA, 12 lat) —

17, 19.15. MASKOTKA:

gram dla dzieci 10.15,
12.15. „Księga dżungli”
od 9 lat) — 15.30, 17.45,
MELODIA: „Diabelski
lazek” (CSRS, od lat

10, 12,
(ang., od lat 18)
20.15. MIKRO:

(NRD, 10 lat) — .10, 12, „Flip
i Flap na bezludnej wyspie”
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15, „Indo
nezja” — 16, „Helena i męż
czyźni” (fr. -wł. od 1. 16) —

17, 19. MŁODA GWARDIA:

„Futrzany gang” (ang., 12 lat)
— 14.45, 17, 19.15. STUDIO:

„Chłopiec z Czarnego Lądu”
(ang., 9lat)—10,12, „Jeź
dziec znikąd” (USA, 12 lat)

— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: —

„Marynarz z komety”
12 lat) — 16.30, 18.30.
CHA: „Prawda” (fr., 18

10, 12.15, 15.30, 18, 20.30.

NIEDZIELA
zasługuje na maksymalne po
parcie. Uwolnienie miasta od

nadmiernej ilości śniegu mo
że i powinno być sprawą nas

wszystkich.

Od członka Komisji Gospo
darki Komunalnej i Komuni
kacji Rady Narodowej mia
sta Krakowa Włodzimierza
Jezierskiego, otrzymaliśmy
następujący apel w sprawie
pomocy przy odśnieżaniu
miasta.

„...Wszystkie wysiłki MPO nie

są w stanie podołać trudnemu
zadaniu. Konieczna jest pomoc
przedsiębiorstw. Zwracam się do

wszystkich instytucji, które dy
sponują środkami transportu, aby
dostarczyły pewną ilość wozów
i pracowników do wywozu śniegu.

Zwracam się również z apelem
do dyrekcji zakładów gastrono
micznych, aby dostarczyły gorą
cej strawy zmarzniętym robotni
kom pracującym na polu.

Krakowskie przedsięblo-stwa
niejednokrotnie dawały już do
wód swojego obywatelskiego po
dejścia do spraw miasta, czego
dowodem jest i.z ./n

przy odbudowie

nego...”
Od redakcji.

r.am, że apel ob.

społeczny
Rynku Glów-

Foto Janusz Uiberall

□

Wydaje się
Jezierskiego

No cóż, Redaktorze, palenie
jest nałogiem niewątpliwie
szkodliwym, szczególnie szar
pie nerwy wtedy, gdy nie
można dostać ulubionego ga
tunku papierosów. Albo, Re
daktorze, gdy takim „Ertra-
Mócnym” żacznie brakować
celofanowej koszulki, którą
tak przyjemnie ściągało się
ujmując w dwa palce różo
wy iąb?k...

Powinniśmy się wreszcie
przyzwyczaić do tego, że no
wy gatunek papierosów, gdy
pokaźe się na rynku — jest
„ef-ef", a potem coraz gor
szy, gorszy, gorszy. Zaczyna
się od opakowania, (które przy
towarach tego rodzaju odgry
wa istotną rolę, zaś jego war
tość często przewyższa war
tość surowca

treść wyrobu), a

domc na czym,
miętamy, jakie były pierw
sze Sporty...

Wspomlnając — pozdrawiam
CZARNA RĘKA

Problem x pgycgrofem

Talerzyk truskawek

ja-
n.

ii,

14.45,
Pro-

11.15,
(ang.,
20. —

wyna-
12) -

„Świadek oskarżenia”

15.15, 17.45,
„Krzesiwo”

stanowiącego
kończy wia-
Wszyscy pa-

Prezydium WEN

dziękuje
Prezydium WRN w Kra

kowie dziękuje wszystkim
instytucjom, organizacjom,
urzędom i osobom prywat
nym za przesłane życzenia
noworoczne.

Z reporterskiego
notesu

Odznaczenie działacza SD

Krakowskie
toiowo

Sześć owiec w Krakowie

Według spisu, z końcem 1927
roku Kraków liczył: 2.137 ko

ni, 1.836 bydła rogatego, 1.922
szt. trzody chlewnej oraz 6 o-

wiec. W obrębie Starego Kra
kowa nie brak hodowców ży
wego Inwentarza, co nie zaw
sze da się pogodzić z wymoga
mi higieny. (7. I. 1928 r.).

(archiwalne) Nowa linia autobusowa

ku z tym strojenie rrfe działa

precyzyjnie 1 bardzo zmniej
szył się zasięg słyszalności w

Krakowie.

Spodziewamy się, że powo
łane czynniki w zrozumieniu
szkód jakie spowoduje przesu
nięcie Krakowa na inną falę
zdobędą się na ich usunięcie
przez przyznanie stacji kra
kowskiej większej mocy. (8. L,
1935 r.).

’, 10.30:

’—no-

Tagore,
11.20: ■„Zespół

11.40: Muz. lud.;
12.10: Poranek

„Fantazja

NaJpiTniejsze potrzeby
peryferii

W Dębnikach wysunięto
sprawę zaopatrzenia ulic

w lepszą nawierzchnię, w

dzielnicy Ludwinów spuszcze
nie wody z ulicy Wilga ście
kiem otwartym do Wisły,
względnie skanalizowanie uli
cy. Czarna Wieś domaga się
wyrównania ogrodzenia Parku

Krakowskiego i oświetlenia u-

licy Chopina, a w Podgórzu
korzystne byłoby przedłużenie
komunikacji tramwajowej
godzinie 11 w nocy. (3.
1935 r.).

Od 3 bm. uruchamia Polski

Związek Turystyczny linię au
tobusową Kraków — Prądnik
Biały — Witkowice z cztero
krotną
tam i z powrotem. Odjazdy
Placu Ducha. (2. I. 1928 r.).

komunikacją dzienną
z

Krakowskie bruki

po
I.

W ostatnim roku zaopatrzo
no w kostkę porfirową ulicę
Krupniczą. Zarząd Miejski w

miarę możności stara się do
prowadzić do jak najlepszego
stanu miękką, szosową na
wierzchnię większości ulic
krakowskich. (1. I. 1935 r.).

Z dziejów
marnotrawstwa

Sprawa nowej kliniki położ
niczej w Krakowie przybiera
rozmiary skandaliczne. Jak

wiadomo, wzniesiony pod dach

olbrzymi budynek stoi do dziś

nieogrzewany, ponieważ brak

jest kilkudziesięciu tysięcy
złotych na wykończenie kotło
wni. Straty na skutek zniszcze
nia nieogrzewanej instalacji e-

lektrycznej i centralnego o-

grzewania wyniosą wkrótce o-

koło pół miliona. (12. I. 1932 r.) .

Zamiast życzeń
Zamiast życzeń noworocz

nych dla swoich odbiorców

Fabryka Czekolady A. Piasec
ki złożyła kwotę 1.000 złotych
na pogotowie ratunkowe oraz

5C0 złotych na szpital Bonifra
trów. (2. I. 1928 r.).

Nie wyszło na dobre
radiosłuchaczom

Krakowskie
I

Od 7 stycznia nastąpiło prze
strojenie radiostacji krakow
skiej na inną falę. Dotychcza
sowa aparatura przeznaczona
do precyzyjnego regulowania
fal została już zapakowana I

wysłana do Torunia. W związ-

to IOWO

(archiwalne)

4 stycznia br. przewodni
czący WK SD dr Jan Garlicki
dokonał odznaczenia Krzyżem
Oficerskim zasłużonego dzia
łacza SD ob. Stefana Uznań-
skiego. Odznaczony jest akty
wnym działaczem Stronnic
twa Demokratycznego od ro
ku 1939. W czasie okupacji
czynny uczestnik ruchu opo
ru w grupie konspiracyjnej
SD ra terenie Krakowa.

To można zrobić

Jeżeli nie można usunąć
po rusztowaniach — które
na rogu ul. Karmelickiej i

wale, to można je chyba ułożyć
wzdłuż chodnika, a nie w po
przek, co bardzo zwęża przejście
w tym ruchliwym miejscu.

W trosce o petenta
Wyrazem troski o intere

santów są tablice informacyj
ne, które prowadzą z ul. Ma
zowieckiej do leżącego na u-

boczu baraku, w którym mie
ści się punkt meldunkowy
dzielnicy Kleparz. W tymże
punkcie cierpliwe i uprzejme
urzędniczki.

Warto czasem

skontrolować ceny
Wykorzystując luki naszego

handlu, prywatni kupcy robią
duże pieniądze w małych kraml-
kach z drobiazgami krawieckimi.

Widząc z twarzy klientki, że bar
dzo jej zależy na zakupieniu ma
łych brązowych guziczków, któ
rych nie ma w całym mieście,
handlarka zażądała 3,50 za sztu
kę. Niebywałych cen sięgają też

zamki błyskawiczne. Ceny na

prywatnych stoiskach powinny
być stałe 1 wyraźnie uwidocz
nione. (am)

Ta tragiczna historia, której e-

pilog rozegra się przed Sądem
Wojewódzkim w Krakowie wyda
rzyła się pół roku temu w małym
domku przy ul. Mazowieckiej,

27 czerwca 1962 r. Stefan Sto-
bierski poszedł na imieniny do

kolegi. Wypito po kilka kielisz
ków wódki.

Matka 18-letniego Stefana zmar.

ła gdy miał kilka miesięcy, a oj
ciec nie interesował s.ę nim od

tego czasu. Stefan mieszkał u

Franciszka Godzika („przyszywa
nego” dziadka) na ul. Mazowiec
kiej i był właścicielem 3/4 zabu
dowań j ogrodu. Dochodziło do

sprzeczek i kłótni. Franciszek
Godzik robił żonie awantury, gdy
np. prała chłopcu koszule; dla od.

miany 26 czerwca ub. r. za to, że

dala Stobierskiemu talerzyk trus
kawek zebranych w jego ogrodzie.

Stobierski wróciwszy z imienin
zastał w domu Godzika. Wybuch-

Jedna z baszt królew
skiego zamku w zimowej
krasie.

Fot. CAF

Stwierdzono
krwi 1,8 promille alko-

twierdzą, że St. Stobler.
człowiekiem zepsutym i

czy-

ła kłótnia. Doszło do bójki, w

czasie której chłopak uderzył sta
ruszka.

Jak stwierdza akt oskarżenia —

„zadał mu twardym przedmiotem
rany głowy oraz zacisnął rękami
jego krtań powodując śmierć

przez uduszenie”.
Po dokonaniu tej zbrodni u-

mył się, przebrał i wyszedł z do
mu. Po 2 godzinach wrócił i zo

stał aresztowany.
w jego
holu.

Jedni
ski był
był zdolny do najgorszych
nów. Natomiast inni wydali o nim

jak najlepszą opinię.
Prokurator pisze w akcie oskar

żenia — miał trudny charakter,
dlatego, że nikt się nim nie opie
kował, nie miał pomocy moral
nej i materialnej. Narastające
konflikty rodzinne, a następnie z

ludźmi, u których mieszkał, do
prowadziły Stobierskiego do za
bójstwa.

Rozprawa przeciwko Stefanowi
Stobierskiemu odbędzie się 9 bm.

przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie. Oskarża prokurator
mgr Paradowski, (ż)

Mała
kronika

• 7 bm. o godz. 19 Czesław
Meisner wystąpi w MPiK ul.
Jagiellońska 1 z „Dialogiem
wewnętrznym oportunisty”.

e W poniedziałek 7 bm. w

auli PWSM przy ul. Baszto
wej 8 — odbędzie się o godz.
19.30 koncert w wykonaniu
asystentów i studentów Wyż
szej Szkoły Muzycznej im.
Fr. Liszta w Weimarze.

• Klub SAiW, Rynek Gł.
13 zaprasza na wystawę foto
grafiki Janusza Florka.

Dobre wyniki
O ile w 1961 r. przeprowa

dzono szczepienia ochronne
w dzielnicy Kleparz zaledwie
w 60 proc., to w 1962 r. zre
alizowano je w szkołach i o-

środkach zdrowia dzielnicy w

100 proc. W wyniku tej akcji,
znacznie zmalała ilość zacho
rowań dzieci w wieku szkol
nym i przedszkolnym na za
kaźne choroby, (pg)

(radź.,
UCIE-

lat) —

WAR
SZAWA: „Biały kanion” —

(USA, 14 lat) — 11, 16.15, 19.30.
WISŁA: „Miłość po południu”
(USA, 16 lat) — 15.15, 17.45,
20.15. WOLNOŚĆ: „Książę i

aktoreczka” (ang., 16 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 .

—

WRZOS: Bajki — 10.30, 11.30,
12.30, „Rewia snów” (austr.)

— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Państwo Misiowie” (czes.,
7lat)—14, „Wszędzie żyją
ludzie” (czes., 16 lat) — 19.
ZUCH — nieczynne. ZWIĄZ
KOWIEC: Bajki — 12, „Sto
krotka” (fr., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
12.30, „Safira” (ang., 16 lat) —

ŚWIT: „Ńie-
(czes., 9
w żało-
15.45, 18,

Program

15.45, 18, 20.15.
ziemskie historie”

lat) — 11.15, „Śniegi
bie” (USA, 12 lat) —

20.1,5. BALLADYNA:
dla dzieci — 15, „Dziewczyna
z wyspy” (meks., od 1. 16) —

16, 18, KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15, „Ruda Jul
ka” (fr., od1.16)—16,18.
ORION (Podłęże): „Kawaler
Króla Jegomości” (jug., 1. 16)
— 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

Kraków Płaszów — KOLE
JARZ: „Odette”.

Wieliczka — COHNTK: —

„Czarna błyskawica”. Skawi
na — JUNAK: „Nigdy w nie
dzielę”, HUTNIK: „5tękro‘ka’\

dyżury
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI
STYCZNY iTrynitarska 11, LA
RYNGOLOGICZNY: Koperni
ka 23, OKULISTYCZNY: Ko
pernika 38, NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna ?.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Koperni
ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNG- .1 LO-
GICZNY: Kopernika 23, OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:

Muz., 7.30: Dziennik, 7.50: Mu
zyka, 8.30: Wiad., 8.35: „Radio-

problemy”, 8.50: Koncert soli
stów, 9.20: „Anonimowe upio
ry” fel. J . Kurczaba, 9.30: Mel.

operetkowe, 10 00: „Nowe pły
ty Polskich nagrań’
„Rozwiązanie zagadki’
wela Rabindranatha

11.00: Muz.,

Dziewiątka”,
12.05: Wiad.,-

symf., 13.15:

13.30: „Moskwa z melodią 1

piosenką słuchaczom pol
skim”, 14.00: „Opowieść wę_

drownicza”, 14.30: Koncert ży
czeń, 15.00: Dla dzieci słuch. —

„Wieczór nad rzeką Kabi”,
15.45: Aud. poetycka, 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: „.Tin-

gel Bell” — mel. w wyk. ork.

1 chóru, 16.20: Fel. literacki —

prof. dr K. Grzybowskiego pt.

„Polskie tradycje soborowe”,
16.30: Koncert chopinowski —

wyk. Juliusz Katchen, 17.00:

Wiad., 17.05: Fel. na tematy

międzynarodowe, 17.15: Muz., .

18,40: Pieśni komp. hiszp.,
19.00: „Popędliwy Turek, albo

czy przyjemnie być wnukiem”

1 „Triumf cnoty” — dwie hu
moreski, 20.00: Rewia piosenek
20.30: Karnawałowa rewia or
kiestr, 21.00; Dziennik, 21.22:

Wiad. sportowe i wyniki „To
to-Lotka”, 21.25: Mel. tan.,

21.40: „Magia dalekich granic”
rep., 22.00: Ogóln. wiad. sport.;
22.20: Krak, aktualności spor
towe, 22.30: Karnawałowa re
wia orkiestr, 23.50: Ost. wiad.

HEWIZJ

SOBOTA
Godz. 10.00:,.Wysokie napięcie"
(film USA. lat 16). 11.30—16.30

— przerwa. 16.30: Teleserwis z

Krakowa. 17.00; Wiadomości

dziennika TV. 17 .05: „Jak czło
wiek osładza sobie życie” —

rep. dla dzieci starszych. 17 .45:

Król Maciuś I (film poi. dla

dzieci). 19.15: Kwadrans recen
zenta. — 19.30: Dziennik TV.

20.00: Dobranoc. 20.05: ..Klaps”
mag. aktualności film. 20.35;

„Szopka noworoczna” (powtó
rzenie). 21.25: Polska Kronika

Filmowa. 21 .35: Ost. wiad. 21 .45:

Wysokie napięcie...

NIEDZIELA
Godz. 9.30: TV Kurs Rolni

czy — „Zoohigiena" z cyklu
„Zdrowie nasze 1 zwierząt”.
10.25—11 .45 — przerwa. 11.45:

Kawalkada piosenek z cyklu:
W krainie Disneya. 12.35: Pro
gram muzyczny: „Muzyka dla

ciebie”. 13.20: „Historia żółtej
ciżemki” — film poi. dla dzie
ci. 15.00: Niedzielna biesiada.

15.45; Program dla dzieci;

„Śmiejmy się z siebie”. 16.10;
Chwila wspomnień (film). —

16.25: Program filmowy. 16.40;
Estrada literacka „Zapis”. 17.25:

„Muz. lekką, łatwa i przyjem
na”. 18 15: F-ogr. sport. 19.30:

Dzie-nik 20.00: Dobranoc.

20.10: Sporlowa niedziela. 20.40:

Tajemnice alkowy (film fr.,
od lat 18).
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